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Pływający dok - gigant

o wyporności do 80 000 DWT.
Na zdjęciu: pierwszy statek w doku-gigancia.

Japonia. W stoczni koncernu Mitsui zbudowano największy na świecie pływający dok o wypor­
ności 150 000 DWT, długości 282,2 m, szerokości 47 m i wysokości 23 m. Wpływać tu mogą statki

CAF — fot. JPS

Wysoka dynamika wzrostu
wymiany handlowej PRL-NRD

Wypowiedź wiceministra T. Nestorowicza

W związku z podpisaniem 4 bm. protokołu o wzajemnych 
dostawach towarów i usług na 1974 r. między PRL a NRD, 
wiceminister handlu zagranicznego, Tadeusz Nestorowicz 
omówił w wypowiedzi dla PAP aktualny rozwój współpracy
handlowej obu krajów

— Niemiecka Republika De­
mokratyczna — stwierdził T. 
Nestorowicz — jest jednym z 
naszych głównych partnerów 
w realizacji programu szeroko 
pojętej współpracy gospodar­
czej, której ważny element sta 
nowi wymiana handlowa. Wy­
mianę tę cechuje od kilku lat 
bardzo wysoka dynamika wzro 
stu, wyprzedzająca znacznie za 
łożenia przyjęte w wieloletniej 
umowie handlowej na lata 1971 
— 75. W ubiegłym roku np. 
nasze obroty osiągnęły po raz 
pierwszy wartość ponad 1 mld 
rubli, zwiększając się w sto­
sunku do 1972 r. o około 25 
proc, i przekraczając tym sa­
mym poziom dostaw orzewi-

W tym roku Poznań 
miastem półmilionowym

Wszystko wskazuje na to, że
jeszcze tym roku Poznań
stanie się miastem półmiliono­
wym. Wprawdzie kilka lat te­
mu, ustalając prognozy demo­
graficzne przewidywano, że na 
stąpi to dopiero w 1975 r.. jed­
nak coraz szybszy rozwój mia­
sta przyspieszył również wzrost 
liczby mieszkańców. Nie jest 
to oczywiście wynikiem jedy­
nie przyrostu naturalnego, lecz 
także zostało spowodowane 
przyrostem migracyjnym. Sy­
stematyczna rozbudowa m.in. 
poznańskiego przemysłu, zmu­
sza do angażowania ludzi do 
pracy także z innych woje­
wództw naszego kraju.

Według danych szacunko­
wych Urzędu Statystycznego 
dla m. Poznania i Wojewódz­
twa Poznańskiego na koniec 
grudnia minionego roku Poz­
nań liczył 499 100 mieszkańców. 
Z pięciu dzielnic miasta, naj­
więcej mieszkało na Grunwal­
dzie — 148 600 • Starvm Mieś­
cie — 99 900 osób. Jeżyce ^s- 
mieszkiwaJo 87 400 osób, a No­
we Miasto — 95 600; najmniej 
natomiast na Wildzie — 77 600.

(a)

dziany wspomnianą umową ( 
wieloletnią dopiero na 1975 r. 
Obroty towarowe z NRD stano ] 
wiły w ub. roku około 12 proc. i 
wymiany handlowej Polski z ( 
zagranicą, stawiając NRD pod 
tym względem na drugim miej ] 
scu — po ZSRR.

Decydujące znaczenie, tak 
pod względem udziału jak i 
wzrostu dostaw eksportowych 
5 Polski do NRD mają wyro­
by przemysłu elektromaszyno­
wego. Jesteśmy poważnymi do­
stawcami na rynek NRD mię­
dzy innymi obrabiarek, apara­
tury elektrycznej i elektronicz 
nej. wyposażenia kompletnych R 
obiektów przemysłowych, ma- 8 
szyn budowlanych i drogowych, I 
aparatury kontrolno-pomiaro- j 
wej itp. Istotną pozycją w | 
polskim eksporcie są specjali- I 
styczne usługi budowlano-mon 
tażąwe na terenie NRD. Duże I 
znaczenie ma także eksport na I 
szych towarów rynkowych, jak 
konfekcja, kosmetyki, farma­
ceutyki, maszynjr do szycia i | 
inne. Polska jest także trądy- | 
cyjnym dostawcą do NRD su- E 
rowców i materiałów do pro- I 
dukcjr, takich jak węgiel ka- | 
mienny i brunatny, koks, na- | 
wozy, siarka i energia elek_ t 
tryczna.

Również w imporcie z NRD I 
zasadniczą rolę odgrywają wy- I 
roby przemysłu elektromaszy- | 
nowego, m. in. obrabiarki do l 
metali, urządzenia dla prze- I 
mysłu spożywczego, poligraficz | 
nego i dla kopalń odkrywko- I 
wych, wyposażenie cementów- I 
ni. aparatura naukowa i pomia I 
rowa, maszyny włókiennicze, | 
rolnicze.

NRD jest także największym j 
dostawcą zagranicznych towa- I 
rów rynkowych dla Polski, I 
głównie tkanin, bielizny, wy­
robów dziewiarskich, sprzętu 
gospodarstwa domowego, me­
bli, sprzętu fotooptycznego.

I Podpisany protokół handlo- 
■ wy na 1974 r. przewiduje dal­

szy wzrost naszych obrotów 
wzajemnych o ponad 15 proc., 
z równoczesnym jakościowym .

rozszerzeniem wymiany, jej 
urozmaiceniem i wzbogace­
niem o nowe towary.

Kierownictwa partyjno-rzą- 
dowe Polski i NRD podczas 
rozmów przeprowadzonych w 
czerwcu ub. roku podjęły sze­
reg postanowień zmierzają­
cych do dalszego zwiększenia 
udziału naszych krajów w mię 
dzynarodowym podziale pra­
cy. Urzeczywistnienie tych po­
stanowień pozwoli na utrzy­
manie wysokiego tempa wzro­
stu obrotów towarowych w la­
tach 1974—75 i na ich podwo­
jenie w latach 1976—80 w po­
równaniu z bieżącą 5-latką.

Notował:
ANDRZEJ NOWICKI

600 statków 
dla bandery ZSRR 
z polskich stoczni
W Stoczni Gdańskiej im. Le­

nina odbyło się 5 bm. podnie­
sienie bandery na drewnowcu- 
pakietowcu o nośności 14 tys. 
ton — m/s „Własniczkow”. No 
wy statek jest jubileuszową 
500-ną jednostką zbudowaną 
przez polskie stocznie na zamó­
wienie Związku Radzieckiego. 
Tonaż tej floty, składającej się 
z jednostek 29 typów, wynosi 
3.485 tys. DWT. Przekazanie 
nowego statku otwiera zarazem 
25-ty rok eksportu polskich jed 
nostek pełnomorskich do Kra­
ju Rad. (PAP)

Na polskim 105 tysięczniku

Szybkie tempo 
montażu 750-tonowego 

silnika z HOP
Budowa pierwszego polskie­

go 105-tysięcznika jest waż­
nym egzaminem dla załogi 
Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni, biorąc pod uwagę 
wielkość statku i prototypowy 
charakter większości urządzeń

Do takich najtrudniejszych 
zadań należy operacja szybko 
ściowego montażu silnika okrę 
towego, wyprodukowanego 
przez zakłady „H. Cegielski” 
w Poznaniu. O stopniu trudno 
ści świadczą dane o tym kolo 
sie: waga 750 ton, moc 23,400 
KM, na przewiezienie wszyst­
kich części silnika z Poznania 
do stoczni potrzeba było aż 20 
wagonów.

Całą operację szybkościowe 
go montażu silnika w suchym 
doku stoczni zaplanowano na 
20 dni, co należy uznać za re­
kordowo krótki okres. Wszyst 
ko wskazuje, iż stoczniowcom 
uda się dotrzymać tego termi­
nu.

Olbrzymi korpus silnika jest 
już zamknięty, zakończono 
montaż głównych elementów i 
ciężkiego osprzętu. Do zmonto 
wania pozostała jeszcze pierw 
sza część zasobnika powietrza 
i dwie turbiny na gazy spali­
nowe. (PAP)

godnia

Parlamentarzyści austriaccy! 

przybywają do Polski
Na zaproszenie Sejmu PRL, 6 bm. przybywa z wizytą d 

Polski delegacja Zgromadzenia Związkowego Republiki Aur 
trii. Na czele delegacji stoi przewodniczący R?dy Narodowi 
— a więc jednej z izb parlamentu austriackiego — Anto 
Benya.
Będzie to druga wizyta w Pol 

sce delegacji parlamentarzy­
stów austriackich. Pierwsza 
miała miejsce w 1964 r.

61-letni Anton Benya jest 
znanym działaczem w swoim 
kraju. B robotnik metalowy, 
obok stanowiska parlamentar­
nego piastowanego z ramienia 
Socjalistycznej Partii Austrii 
(SPOe), jest przewodniczącym 
austriackich związków zawód© 
wych. a także orzewodnicz?- 
cym związku metalowców. W 
Polsce przebywał dwukrotnie 
— na kongresach związków za 
wodowych.

Parlamentarzyści austriaccy 
przybędą bezpośrednio do Ka­
towic, skąd udadza się na teren 
b. hitlerowskiego obozu zagła­
dy w Oświęcimiu-Brzezince. a 
następnie nrzebvwać będą w 
Krakowie. Reprezentanci parła

mentu Austrii przybędą d, 
Warszawy we wtorek. 8 bn
Przewiduje się, że 
także Gdańsk.

odwiedzi
-

Program tygodniowego oob.w 
tu austriackich gości w Pohcji 
przewiduje ich spotkania z osi? 
bistcściami eolskiego życia pa U 
stwowego. snotkania w Sejn 
mie. z kierownikami niektól!: 
rych resortów a także z człon!? 
kami wojewódzkich zespołó^i 
poselskich. (PAP)

Posłowie badają 
organizację wczasów I
Grupa posłów sejmową]

Komisji Zdrowa i Kultury F
zycznej, podczas 3-dniowegj

Chilijska junta 
przekreśla zdobycze 

nacjonalizacji
Przedstawiciele chilijskiej 

junty wojskowej i amerykań­
skiego towarzystwa „Dow Che 
mical”. podpisali porozumie­
nie. na podstawie którego ame 
rykańskiemu koncernowi zwró 
cone zostaną dwie fabryki iwo 
rzyw sztucznych, znacjonalizo- 
wane przez Rząd Jedności Lu­
dowej.

W Santiago Dodano również, 
że banki handlowe, znacjona- 
lizowane przez rząd Salvadora 
Allende zostaną z powrotem 
Drzeka.zane orzez iuntę wojsko 
wa ich brłym właścicielom z 
towarzystwa ..Corfo”. Prywat­
ne banki w Chile, a wśród nich 
wiele filii banków międzyna­
rodowych przeszły w ręce nań 
stwa już w pierwszych miesią­
cach władzy Rządu Jed«*«ci 
Ludowej. (PAP)

pobytu na terenie Rzeszowsz 
czyzny, zapoznała się z organ] 
zacją rekreacji oraz wczasów, 
przede wszystkim zaś niedziel 
nego wypoczynku.

Posłowie interesowali się te; 
tym, jak w poszczególnych oś' 
rodkach przedstawia się op e 
ka lekarska, rozrywki kultu 
ralne, zaopatrzenie itd. Mim 
bezspornych osiągnięć Rzeszot 
szczyzny w dziedzinie rozwoj' 
zakładowych ośrodków nigdzie 
nego wypoczynku, a także in 
nych form rekreacji — w zyt 
posłów ujawniła wiele jeszcz 
mankamentów. Np. najwięk 
szy na tym terenie ośrodek w 
poczynkowy załóg zakładów 
nracy — w Polańczyku nad Z
lewem Solińskim n;e je;
regularnie zaopatrywany t 
świeże pieczywo.

Członkowie sejmowej komis; 
omówili również z wojewod 
rzeszowskim Henrykiem Stef? 
nikiem zagadnienia rozwoju r 
gionów podgórskich Rzeszów 
szczyzny, głównie pod kąter 
wykorzystania ich dla sport' 
turystyki i wypoczynku. (PAI

Od pierwszych dni roku
Mija pierwszy tydzień nowego roku. 

Cały kraj tętni pracą. Górnicy wy­
dobywają więcej węgla i rud, hut­

nicy wytapiają więcej żelaza, miedzi i alu­
minium, chemicy wytwarzają więcej włó­
kien i innych syntetycznych tworzyw, kole­
jarze przewożą więcej towarów, niż w ana­
logicznych dniach sśarego roku. Podobnie 
brzmią meldunki z innych dziedzin życia 
gospodarczego Rozpoczyna też swój pro­
dukcyjny żywot szereg nowo wybudowa­
nych obiektów przemysłowych i komunal­
nych. Każdy kolejny dzień czyni kraj zamoż­
niejszym.

Nie przebrzmiały jeszcze przecież echa 
noworocznych życzeń, składanych osobom 
bliskim i od nich odbieranych. Na pewno 
były to życzenia szczere, płynące z głębi 
serca. A pojęcie pomyślności na ogól łączy 
się z dobrą kondycją fizyczną, ze wzrostem 
zarobków, z możliwością kupowania atrak­
cyjnych rzeczy, podróżowania, kształcenia 
dzieci, urządzania wygodniejszego miesz­
kania itd.

Jeśli więc chcemy, żeby owe życzenia się 
spełniły, powinniśmy od pierwszych dni 
roku wydajnie i efektywnie pracować, czy­
nić ojczyznę jeszcze zamożniejszą Bo w 
naszych warunkach ustrojowych rosnący 
dostatek całego kraju jest rękojmią wzro­
stu zamożności wszystkich ludzi pracy.

Władze partyjne i państwowe wychodzą 
naprzeciw noworocznym życzeniom obywa­
teli. Pragną je w maksymalnym stopniu 
wypełnić. Świadczą o tym plany społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju na 1974 rok. 
Głównym ich celem jest dalszy wzrost po­
ziomu życiowego społeczeństwa.

Przychody pieniężne ludności ogółem 
mają wzrosnąć o 8,8 procent. Place za­
trudnionych w gospodarce uspołecznionej 
- o 5 procent, co razem z już dokonany­
mi podwyżkami sprawi, iż w ciągu czterech 
lat 5-latki, przeciętne zarobki zwiększą się 
o około 30 procent, przy planowanych 18 
procentach na całe 5-lecie. Świadczenia 
społeczne państwa na rzecz ludności będą 
większe o 10,1 procent, w tym renty i eme­
rytury o 11,4 procent.

Rosnącym dochodom ludności ma towa­
rzyszyć odpowiedni wzrost dostaw towarów 
i usług oraz wzbogacanie i rozszerzanie 
ich asortymentu. Przewiduje się import 
poszukiwanych towarów rynkowych. O 9,7 
procent wzrośnie łączna powierzchnia bu­
dowanych mieszl nń. Rząd wydzielił znaczną 
sumę dewiz na indywidualne i zbiorowe 
wyjazdy obywateli za granicę itd.

Takie są plany. Od nas samych zależy, w 
jakim stopniu uda się je zrealizować, o ile 
przekroczyć. W tej dziedzinie zebraliśmy 

w minionych trzech l«‘ech sooro dobryeh

doświadczeń. Wiemy już, jak zwiększać 
wydajność i przekraczać plany, jak orga­
nizować dodatkową produkcję na rynek i 
jak skracać cykle inwestycyjne.

Z zebranych doświadczeń wynika, że nad­
spodziewanie duży wpływ na końcowe re­
zultaty wszelkich planów ma rytmiczność 
produkcji. Mądrze i przewidująco czynią 
więc te samorządy robotnicze i ci wszyscy 
kierownicy, mistrzowie oraz brygadziści, 
którzy od pierwszego tygodnia nowego roku 
zabiegają o spełnienie tych wszystkich wa­
runków, które umożliwiają załogom rytmi­
czną pracę przez pełne 8 godzin.

Podstawowymi warunkami rytmiczności 
pracy załóg są oczywiście terminowe dosta­
wy materiałów, rysunków i narzędzi do sta­
nowisk roboczych, żeby pracownicy nie 
marnowali czasu na ich szukanie. Ta z po­
zoru prosta sprawa nastręcza jeszcze nie­
którym przedsiębiorstwom sporo kłopotów. 
Wymaga bowiem precyzyjnego planowania 
wewnątrzzakładowego, sprawnej organiza­
cji oraz dużej odpowiedzialności działów 
zaopatrzenia i służb pomocniczych, na które 
tradycyjnie już zwykło się narzekać i spy­
chać przeoczenia innych, nie pomagając w 
rozwiązywaniu ich wewnętrznych proble­
mów.

Utrzymanie rytmicznej, a więc spokojnej, 
wydajnej i efektywnej pracy, zależy od sze­
regu drobnych często usprawnień organi­
zacyjnych i technicznych, od świadomej 
dyscypliny kolektywów wytwórczych i kultu­
ry pracy. Jak widać, nie są to warunki nie- . 
możliwe do spełnienia, do ich realizacji' 
nie trzeba dodatkowych milionów złotych 
na inwestycje. Wystarczą chęci i dobra wo­
la ewóhi prwewjących.

PTOTR CHOJNACKI



Z obrad Plenum Technika — dla kultury Konflikt bliskowschodni

\P PZPR w Wągrowcu
14 bm., obradowało w Wą- 
powcu Plenum Komitetu Po- 
Ińatowego Polskiej Zjednoczo 
lej Partii Robotniczej z udzia 
Km I sekretarza Komitetu Wo 
|lwódzkiego partii — Jerzego 
Usady.
j W czasie obrad I sekretarz 
dW poinformował członków 
Komitetu Powiatowego, iż do- 
wchczasowy I sekretarz KP — 
ibgusław Pawlaczyk, został 
jowołany na stanowisko dy- 
jektora Biura Wojewódzkiej 
jady Narodowej w Poznaniu, 

związku z tym w imieniu 
fezekutywy KW wniósł o zwoi 
fienie B. Pawlaczyka z funk­
ii I sekretarza KP wyrażając 
mu jednocześnie uznanie za 
Mugoletnią i owocną pracę w 
kierownictwie wągrowieckiej 
listancji partyjnej.
| Plenum przychyliło się do tej 
|ropozycji i zwolniło B. Paw- 
iczyka z funkcji I sekretarza 
iP, dziękując mu za twórczy 
.'kład w rozwój powiatu wą- 
rowieckiego i życząc sukce- 

pw na nowym, odpowiedzial­
nym stanowisku.
i Z kolei J. Zasada przedsta­
wił wniosek Egzekutywy KW, 
|y na stanowisko I sekretarza 
LP PZPR w Wągrowcu powo- 

1 ć Feliksa Cieszyńskiego. Ple- 
I um jednogłośnie wybrało F. 
Cieszyńskiego na proponowa- 
a funkcję.
F. Cieszyński od kilkunastu 

at wchodzi w skład Egzeku- 
]ywy KP. Z zawodu nauczy­
ciel, pracował ostatnio jako dy 
lektor Zasadniczej Szkoły Za- 
podowei w Wągrowcu.

Sukces polskich elektroników
Oglądając film telewizyjny 

na ogół nie zastanawiamy 
się nad sposobem przy­

gotowania technicznego kopii, 
dźwięku, obrazu. A właśnie w 
dziedzinie opracowania filmów 
telewizyjnych specjaliści pol­
scy odnieśli w 1973 r. sukces, 
o którym głośno w krajach so­
cjalistycznych. Początkiem stał 
się angielski film „Pokój w 
mieście”, a osiągnięciem — se­
rial „Elżbieta, królowa Anglii”.

Wiadomo powszechnie, że 
można dokonywać jednoczes­
nego utrwalania obrazu i dźwię

ku za pomocą magnetowidów. 
Także — obrazu kolorowego. I 
takie właśnie kolorowe na­
grania otrzymujemy z zagra­
nicy. Jeśli jednak zachodziła 
potrzeba dubbingu, trzeba by­
ło rezygnować z barwnego pier 
wowzoru i do polskiego zapi­
su dźwiękowego „dorabiać” 
czarno-biały obraz na taśmie 
filmowej. Takiej operacji do-
konano 
„Sześć

m. in. przy serialu
żon Henryka VIII”.

Radiowe im. Kasprzaka wyko­
nały pierwszą partię 500 mag­
netowidów szpulowych, czar­
no-białych, opartych na włas­
nej dokumentacji. Przeznaczo­
no je dla studiów filmowych i 
placówek naukowych w War­
szawie, Poznaniu, Katowicach. 
W przygotowaniu znajduje się 
polski magnetowid kasetowy 
oraz magnetowid rejestrujący 
obraz i stereofoniczny dźwięk.

PAP

Nasilenie kontaktów

dyplomatycznych
Konflikt bliskowschodni jest w dalszym ciągu jednym x 

najważniejszych przedmiotów aontaktów dyplomatycznych.

Okazało się, że dobry polski 
dubbing, ze świetną kreacją 
Mariusza Dmochowskiego, usu 1 
nął w cień kiepską kopię wi­
zyjną.

Z badań radzieckich

Most kontenerowy 
Szczecin - Londyn
W szczecińskim porcie zała­

dowano partię kontenerów na 
m/s „Liwiec”, inaugurując w 
ten sposób nowe połączenie 
kontenerowe z Londynem. Po­
łączenie to, które będzie obsłu 
giwane przez PLO obok połą-
czenia Gdynia — 
drugim mostem 
wym, łączącym 
morskie z innymi

Londyn, jest 
kontenero- 

nasze porty 
krajami.

Trasę Gdynia — Londyn ob­
sługują statki PLO i jednostki 
angielskie; na nowo urucho­
mionej linii pływać będzie wy 
łącznie m/s „Liwiec”. Przewi­
duje się, że cykl jednej podró­
ży trwać będzie tydzień. (PAP)

Przydział dewiz na wyjazdy zagraniczne

Wnioski przyjmować będzie 
siedem poznańskich biur

Dziś jednak można już w 
TVP podkładać polskie dialo­
gi pod kolorowe taśmy. Z ini­
cjatywy inż. Jerzego Januszew 
skiego, który od 15 lat zajmuje 
się dźwiękiem w Studio Opra­
cowań Filmów, powołany zo­
stał zespół, zajmujący się za­
gadnieniem przystosowania 
oryginalnych obrazów do dub 
bingowanego dźwięku. Naj­
pierw przekopiowano z taśmy 
magnetycznej dźwięk angielski 
na pomocniczą taśmę filmową, 
a potem „zatarto” oryginalne 
nagranie, wprowadzając na to 
miejsce dialogi polskie. Całość 
zmontowano na taśmie magne­
tycznej. Otrzymaliśmy dosko­
nały kolorystycznie serial 
„Elżbieta, królowa Anglii”, z 
interesującymi kreacjami gło­
sowymi polskich aktorów.

Jeśli już mowa o technicz­
nych sukcesach, służących kul 
turze, warto przypomnieć, że w 
1973 r. Warszawskie Zakłady

Długotrwała głodówka
świetną terapią?

Komunikat Ministerstwa Finansów na temat zasad przy- 
| działu dewiz na wyjazdy zagraniczne w 1974 r. (opubliko-

waliśmy go w „Głosie” 
ożywił zainteresowanie 
dzi, którzy tegoroczny 

! nicami kraju.
Gdzie można będzie w

z datą 30—31 XII 1973 — 1. I. br) 
tym zagadnieniem wśród wielu lu-
urlop

Poz-
aaniu składać wnioski o przy- 
Eział dewiz na cen cel? Od 
rzedstawicieli kierownictwa 
7vdziału Kultury Fizycznej i

Śmigłowcem 
na ratunek

Beskidzka grupa GOPR roz- 
!zerza formy działalności, zmie 
•zając do przyspieszenia pomo- 
:y kontuzjowanym turystom w 
'órach. Szczególnie ciekawa 
est współpraca z lotniczym 
jogotowiem sanitarnym w Ka_ 
owicach. przy którego pomo- 
:y ratownicy GOPR wytyczyli 

urządzili lądowiska dla śmi- 
;łowca w Beskidach.

Helikoptery mogą obecnie lą 
iować w partiach szczytowych 
Seskidu Śląskiego i Żywieckie­
go — m.in. na Leskowcu, Skrzy 
:znem, Hali Jaworzyny, Klim­
czoku, Hali Miziowej, Hali Li­
powskiej i na Przełęczy Salmo

W ub. roku dzięki szybkiej 
ikcji śmigłowców kilkunastu 
kontuzjowanych narciarzy prze 
transportowano drogą lotniczą 
z Beskidów do śląskich klinik 
i szpitali specjalistycznych ra­
tując często od kalectwa, a na­
wet śmierci. Miało to szczegól­
ne znaczenie w przypadkach 
bardzo ciężkich kontuzji głowy 
i kręgosłupa, gdy transport sa­
mochodowy był wręcz niemoż- 
liwy, O«tatn!o ratownicv GOPR 
otrzymali także radiostacje krót 
kofalowe. które pozwolą na 
przyspieszenie akcji ratunko­
wych. (PAP)

CZ3 C3 03
Zachmurzenie umiarkowane, o- 

kresami duże — na ogół bez opa­
dów. Rano mgły. Temperatura ma 
ksymalna od 0 st. na północy i 
plus 3 st. w centrum do plus 7 st. 
lokalnie na południu. Wiatry sła­
be i umiarh*w««e z kierunków po 
łudniowych.

i mmmm na iii msnmiii
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Zbyszek Kruszona

zamierzają spędzić poza gra-

Turystyki dla Miasta i Woje­
wództwa w Urzędzie Miasta 
Poznania dowiedzieliśmy się, 
że w Poznaniu załatwianiem 
tych spraw będzie się zajmo­
wało siedem placówek. Są to: 
Oddział Obsługi Turystycznej 
Polskiego Biura Podróży „Or­
bis”, ul. Świerczewskiego 14, 
Spółdzielcze Biuro Turystycz­
ne „Turysta” — ul. Wodna 23, 
Ogólnokrajowa Spółdzielnia 
Turystyczna „Gromada” — ul. 
Dąbrowskiego 32, Przedsiębior 
stwo Imprez Sportowych i Tu 
rystycznych „Sports-Tourist” 
— ul. Ratajczaka 44, Okręgo­
we Biuro Turystyki Polskiego 
Związku Motorowego — ul. Li 
belta 26, Biuro Turystyki Za­
granicznej Polskiego Towarzy 
stwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego — Stary Rynek 90 i 
Biuro Zagranicznej Turystyki 
Młodzieżowej „Juventur” — 
ul. Ślusarska 15.

W poniedziałek, 7 bm. w Wy 
dziale KFiT odbędzie się na­
rada, podczas której ustali 
się tryb przyjmowania wnio-

Londyóskie manewry 
wojska i policji

Setki żołnierzy i policjantów 
brytyjskich wzięło w sobotę 
udział w zakrojonej na szero­
ką skalę „operacji bezpieczeń­
stwa”, prowadzonej wokół lon 
dyńskiego lotniska Heathrow. 
Rzecznik Scotland Yardu o- 
świadczył, że chodzi tu o 
wspólne manewry policji i 
wojska, które trwać będą kil­
ka dni.

Manewry zorganizowano w 
ramach planu, mającego na 
celu stawienie czoła „nadzwy
czajnym sytuacjom' wy-
jaśnił on. Według niektórych 
obserwatorów są to w Wiel­
kiej Brytanii pierwsze tego 
rodzaju „manewry” od czasu 
drugiej wojny światowej. W 
Londynie zwraca się uwagę, 
że zbiegły się one z pogłoska­
mi o planowanych w tym 
mieście zamachach terrorys­
tycznych. (PAP)

Długotrwałą głodówką pod 
obserwacją specjalistów można 
leczyć wrzody żołądka, astmę i 
cukrzycę — twierdzi znany ra 
dziecki, neurofizjolog, członek 
Akademii Nauk, Piotr Ano- 
chin.

W wywiadzie dla prasy oś­
wiadczył on, że z punktu wi­
dzenia fizjologii człowieka, gbo 
dowanie jest odmianą terapii 
wstrząsowej, związanej z wyż­
szymi czynnościami nerwowy­
mi. Opracowywanie tej meto­
dy leczenia odbywa się pod kie 
runkiem Anochina w labora­
torium pierwszego Instytutu 
Medycznego w Moskwie.

Okazało się m. in., że już po 
trzech dniach głodowania na­
stępuje u pacjenta zdecydowa 
na zmiana pracy kory mózgo­
wej. Aktywizują się w niej pro 
cesy obronne. Te zaś ze swej 
strony oddziaływują na ukształ 
towany u chorego zespół pro­
cesów patologicznych, utrudnia 
jący leczenie zwykłymi sposo­
bami, nn. za pomocą lekarstw. 
W wyniku zburzenia tego usta 
bilizowanego zespołu następuje 
przywrócenie wszystkich nor­
malnych funkcji. Tym też tłu­
maczy się fakt, że długotrwała 
głodówka, której towarzyszy 
pobudzenie psychiczne może le 
czyć chroniczne dolegliwości.

Głodowanie bez ograniczenia 
wody może trwać do. 40 dni. 
Uczeni ustalili, że strata do 20 
— 25 proc, wagi nie wywołu­
je w organach i tkankach zwie 
rząt oraz ludzi żadnych nieod­
wracalnych zmian. Stosowana 
zaś metoda dozowanej głodów 
ki prowadzi zazwyczaj do stra­
ty 12 — 18 proc. wagi. tj. znacz 
nie poniżej granicy bezpieczeń 
stwa. Prof. Anochin uważa, że 
leczenie głodem ma przed so­
bą perspektywy. Lekarze ostrze 
gają jednak, że nie stanowi to 
bynajmniej panaceum na wszy 
stkie choroby. Nie wolno sto­
sować głodu no. w wypadku 
gruźlicy płuc, choroby Basedo-

W Waszyngtonie kontynuuje 
rozmowy z sekretarzem stanu 
USA, Henry Kissingerem, mi 
nister obrony Izraela, Mosze 
Dajan. Omawiana jest sprawa 
rozdzielenia wojsk na ironcie 
sueskim. Obaj rozmówcy nie 
ujawnili żadnych szczegółów 
piątkowego spotkania. Jednak 
że Kissinger określił rozmowy 
z Dajanem jako „bardzo poży 
teczne i pozytywne”.

W Genewie odroczono posie 
dzenie grupy roboczej do 
spraw wojskowych do ponie­
działku i jak dotychczas, stro 
ny nie podjęły żadnych istot­
nych decyzji. Reuter pisze, że 
koła zbliżone do delegacji iz­
raelskiej stwierdzają, iż „bar­
dzo dogłębnie, przedyskutowa­
no punkty porządku dnia, i 
że rozmowy przebiegają „gład 
ko”.

Kairski dziennik „Al-Gum- 
hurija” ostrzegł, że izraelski 
plan rozdzielenia wojsk, nie 
poparty zobowiązaniem wyco­
fania się z Synaju, będzie dla

Kurt Waldheim liczy się z
szybkim sukcesem 
egipskich rokowań 
wych w Genewie

izraelsko- 
wojsko-

najbliższych kilku
już 
ty-

godniach. Oświadczenie takie 
żtożył on w piątek wieczorem 
na lotnisku w Meksyku, po 
zakończeniu 3-dniowej wizyty 
w tym kraju. Dodał on jednak, 
»e pokojowe uregulowanie kon 
fliktu bliskowschodniego cze­
ka długi, trudny, a niekiedy 
nawet mozolny proces. Jego 
zdaniem start konferencji ge­
newskiej był dobry.

Izraelskie władze wojskowe 
rozpętały szeroką kampanię 
terroru na okupowanych tery 
toriach arabskich. Dokonują 
tutaj masowych aresztowań i 
»ewi*ji wmI ladności.

PAP

Mimo embarga

wa i innych dolegliwości.
PAP

sków tok ich załatwia-
nia, jak też działalności w tym 
zakresie placówek biur podró 
ży, znajdujących się w mia­
stach województwa poznań­
skiego. O wynikach narady
nie 
na

omieszkamy poinformować 
naszych łamach, (z)

„Najgorzej ubrane
kobiety świata"

Znany projektant mody z

W. B. Saxbe - ministrem
Były senator ze stanu Ohio, Wil­

liam Bart Saxbe został zaprzysię­
żony jako nowy minister sprawie­
dliwości USA. Zastąpił on na tym 
stanowisku Elliota Richardsona, 
który podał się do dymisji przed 
dwoma miesiącami.

Takeo Miki udaje się do USA
W Tokio potwierdzono oficjal­

nie, że wicepremier Japonii, Takeo 
Miki uda się 7 stycznia br. z wizy­
tą do Stanów Zjednoczonych, aby 
„dopomóc w osiągnięciu sprawied­
liwego i trwałego pokoju na Bli­
skim Wschodzie”.

jęiy

Hol-
lywood pan Blackwell opubliko­
wał niedawno już 14-ta z kolei do 
roczna listę „najgorzej ubranych 
kobiet świata”.

„Zaszczytne” drugie miejsce 
zajmuje na niej brytyjska księż­
niczka Anna, za nią uplasowały 
sie w kolejności: znana aktorka 
Rapuel Welch, słynna tenisistka 
Billie Jean King oraz Jacąueline 
Onassis.

Pierwsze miejsce „zdobyła” ma 
ło znana u nas aktorka Bette Mi- 
dler. (PAP)

Mao Tse-tung przyjął M. Ohirę
Przewodniczący KP Chin Mao 

Tse-tung przyjął w soboty przeby­
wającego z kilkudniową oficjalną 
wizytą w ChRL M. Ohirę i prze­
prowadził z nim rozmowę.

Zacięte walki w Kambodży
Agencje zachodnie donoszą z

Kambodży, że siły rządowe pod-

Egiptu nie do przyjęcia. 
Sekretarz generalny

Katastrofa

ONZ,

trawlera „Dalmoru
4 bm. o godzinie 18.25

H

w
trudnych warunkach atmosfe-
rycznych, trawler 
przedsiębiorstwa

rybacki 
„Dalmor”

s/t „Nurzec” został wyrzuco­
ny na skały w pobliżu brzegów 
szkockich koło portu Aber- 
deen.

W akcji ratowniczej wzięły 
udział: holownik ratowniczy 
floty radzieckiej m/s „Gordyj” 
oraz helikoptery brytyjskiego 
ratownictwa brzegowego.

O godzinie 22.36 większość 
załogi została zdjęta z pokła­
du. W czasie akcji ratunkowej, 
na skutek bardzo wysokiej fa­
li oraz silnego wiatru, zginęło 
trzech rybaków: Henryk Plank 
— starszy rybak, Edmund Ko­
łodziej — palacz i Jan Ma- 
chlik — palacz. Poniósł rów­
nież śmierć jeden z marynarzy 
radzieckich, biorących udział 
w akcji ratunkowej.

Wszyscy uratowani członko­
wie załogi s/t „Nurzec” znaj­
dują się w porcie Aberdeen i 
czują się dobrze. Rodziny 
zmarłych rybaków otoczone 
zostały troskliwą opieką.

Statek „Nurzec” znajduje 
się w dalszym ciągu na ska­
łach. Czynione są intensywne 
próby zdjęcia go z mielizny. Na 
statku pozostał kapitan wraz z 
I oficerem i dwoma członka­
mi załogi. Przyczyny wypad­
ku bada Izba Morska.

PAP

na szeroką skalę ofensywę,
trwającą już trzeci dzień, przeciw­
ko pozycjom sił wyzwoleńczych 
na wschodnim brzegu rzeki Me- 
kong. W ofensywie biorą udział li­
czne jednostki rzeczne, ciężka 
artyleria oraz lotnictwo. Obecnie 
walki koncentrują się wokół Prek

Czystka w armii greckiej
Rząd grecki przeprowadza czy­

stkę wśród generalicji i wyż­
szych oficerów Zdymisjonowano 
24 osoby, w tym 20 generałów. O 
decyzji tej informuje dekret pre­
zydencki opublikowany w dzięn-
niku rządowym.
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Krabao w odległości 10 km od 
Phnom Penh.

Sajgon narusza porozumienie
Przewodniczący delegacji TRR 

RWP na rozmowy konsultacyjne 
dwóch stron południowo-wietnam 
skich, Van Hieu, stwierdził w 
wywiadzie dla dziennika „Huma- 
nite”, że reżim sajgloński poważ 
nie narusza porozumienie paryskie 
w sprawie Wietnamu i czyni to na 
dal z całą premedytacją.

Na 
nich

Zamachy na Cyprze
Cyprze zanotowano w ostat- 
dniach serię zamachów bom­

bowych/. W sobotę rano w drugim
co do wielkości mieście tej wys­
py Łimasol, eksplodowały dwie 
bomby. Eksplozje spowodowały wy 
birie |szyb w wielil oknach i osz- 
klony^h drzwiach.

* Katastrofa statku
U brzegów filipińskich prowin­

cji Cebu zatonął w sobotę statek 
pasażerski „Tagbilaran 2”., na po 
kładzie którego znajdowało się 
212 pasażerów. Wg. pierwszych do 
niesień, zdołano uratować jedynie 
112 osób. Z morza wyłowiono 10 
zwłok.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657'18 Sekreta^at redaktora naczelnego 454*09. Zastęoca 
red. naczelnego 657*18 Sekretarz redakcji 648*85 Dział miejski 
659*39 Redakcja nocna 430*73 i 453*31 A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka — Ruch" A Biure 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60*782 Poznań, tel. 659*16. Za treść i te- 
min druku ogłoszeń redakcja nie odoowiada A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG im. M. Kasprzaka - Poznań

Libia eksportuje 
ropę do USA

Libański dziennik „Al Ha- 
jat” poinformował, że kierów 
nictwo organizacji krajów a- 
rabskich eksportujących ropę 
naftową (OAPEC) przesłało rzą 
dowi libijskiemu notę, która 
ostrzega przed poważnymi na 
stępstwami, jakie mogą wynik 
nąć z powodu naruszenia przez 
Libię embarga na dostawy ro­
py naftowej do USA. Embar­
go uchwalone zostało przez 
państwa arabskie w czasie paź 
dziernikowych działań bojo­
wych na Bliskim Wschodzie. 
Dziennik pisze, że USA nadal 
otrzymują około 700 tys. ba­
ryłek ropy arabskiej dziennie, 
z czego 90 proc, z Libii.

Tymczasem Reuter, powołu­
jąc się na dobrze poinformo­
wane źródła w Bejrucie, po­
dał, że Francja i Arabia Sau­
dyjska zawarły 3-letnie poro­
zumienie w sprawie eksportu 
do Francji znacznych ilości r0 
>y naftowej.

AA
Większość Amerykanów prze 

stawi dziś zegarki o godzinę 
do przodu, bowiem prawie w 
całych Stanach Zjednoczonych 
wprowadza się całoroczny 
„czas oszczędnościowy”. Zmia 
na ta — zaaprobowana przez 
Kongres w ubiegłym miesiącu 
— pozwoli, jak się oczekuje, 
na zaoszczędzenie około 2 proc, 
zużywanej w całym kraju e- 
nergii. (PAP)

Transporty benzyny 
obiektem napadów 

gangów nowojorskich
Kryzys energetyczny zaczyna

wpływać nie 
przeciętnego 
również na 
podziemnych, 
przedmiotem

tylko na styl życia 
amerykanina, ale 

działalność gangów
Od kilku tygodni 

szczególnego zainte-
resowania zorganizowanych band 
stały się dostawy benzyny dla No­
wego Jorku.

4 stycznia dokonano kolejnego 
napadu na transport benzyny zao­
patrujący sieć stacji koncernu 
„Texaco”. Policja ustaliła, iż tech­
nika napadu jest zawsze ta sama: 
uzbrojeni osobnicy opanowują cy­
sternę grożąc kierowcy zabiciem. 
Następnie przewożą cysternę w 
bezpieczne miejsce i tam przepom­
powują benzynę. Opróżnioną cy­
sternę policja znajduje z reguły na 
drugim krańcu miasta.

Nikt dokładnie nie wie jakie bę­
dą rzeczywiste rozmiary i skutki 
kryzysu energetycznego w USA, są 
dząć jednak po opracowanych i 
publikowanych planach, kraj przy­
gotowuje się na najgorsze. (PAP)

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zl), 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW „Prasa - Książka - Ruch" ul. 
Zwierzyniecka 9. 60*813 Poznań, na konto 
PKO nr 5-6*151, ponadfn i urzędy
pocztowe A indeks nr 35029 F-4Słn 2 - GŁOS - 6/7 I 1974



Antypolski wybryk

Komu się marzy 
„Eichenbrueck"?

Sleż to kilometrów dzieli 
zackodnioniemiecki Lu. 
eneburg od naszego Wą­

growca? Nawet lotem ptaka 
będzie ich pół tysiąca. Ale nie 
tylko o odległość chodzi. Istot­
niejszym wydaje się to. że na­
wet najbardziej drobiazgowy 
historyk nie mógłby wykryć 
choćby jednego związku histo­
rycznego pomiędzy tamtym doi 
nosaskim miastem i jego re- 
gionerp, a naszym Wągrowcem 
i Pałukami.

Wprawdzie dwunastowieczny 
książę saski Henryk Lew (k ó- 
ry sprawił, że na gruzach spu­
stoszonej wenedzkiej — Bar- 
dik, założony został Lueneburg) 
był jednym z czołowych rea­
lizatorów ówczesnej fazy anty- 
słowiańskiego Drang nach 
Osten. Ale choć sławiony przez 
nacjonalistyczną historiografię 
wielkoniemiecką za podbój nad 
łabskich Obodrzyców i sięga­
nie po wpływy nad Pomorzem 
Zachodnim — chyba nawet nie 
słyszał o Wągrowcu.

Tyle tylko, że w roku 1866 
pod zwierzchność Prus, pod 
zaborem których znajdował się 
Wągrowiec, został włączony 
wraz z Hanowerem także po­
wiat lueneburski. I że spośród 
55-3 kolonizatorskich niemiec­
kich rodzin, które osiedlil> prus 
cy germanizatorzy do roku 1918 
na terenach Pałuk, 44 rodziny 
przybyły z hanowerskiego. A 
także, że ponoć właśnie w oko 
licach Lueneburga mieszkał 
major graf von Schulenburg, 
dowódca 1 batalionu 12 pułku 
hitlerowskiego Grenzwachtu, 
który 6 września 1939 roku za­
jął dla Trzeciej Rzeszy Wągro­
wiec. Otóż właśnie ów hrabia 
nim nazajutrz wyruszył z Wą­
growca pod Kłecko, gdz:e do­
konał rozprawy ludobójczej z 
jego obrońcami, zarządził tak­
że pierwszą egzekucję mieszkań 
ców Wągrowca.

Jednakże ten morderczy 
„związek krwi” hrabiego spod 
Lueneburga z Wągrowcem, n?.- 
wet hitlerowskim zarządcom 
zagrab:onego powiatu nad Weł. 
ną wydał się jedynie epizo­
dyczny i nie zobowiązujący do 
podtrzymywania kontaktów.

Skoro bowiem w roku 1942 
wpada r.a pomysł zwerbowa­
nia do swej antypolskiej akcji 
na terenie Pałuk posiłków z 
któregoś regionu zachodnio- 
niemieckiego, o patronat po­
prosili nie „gau Hanower" lecz 
„gau Main-r ranken ’.

Mimo to po roku 1945, kiedy 
Pałuki ostatecznie uwolnone 
zostały od wielbicieli idei Hen­
ryka Lwa i realizatorów pro­
gramu Adolfa Hitlera, w Lue- 
neburgu zaczęto propagować 
Wągrowiec jako wyznaczony 
rewizjonistycznymi ciągotami 
ważki punkt „niemieckiego 
Wschodu’’. Tamtejsi zwolenni­
cy antypolskiego odwetu spra­
wili też, że powiat lueneburski 
objął oficjalny patronat nad 
ruchem „wygnanych z Wągrów 
ca”, a powtarzając wiernie ich 
terminologię — z „Eichen­
brueck”.

Skąd niby Eichenbrueck?
Otóż w 1941 roku hitlerow­

scy kolonizatorzy Wągrowca 
(owego czasu określanego przez 
nich zniemczale „Wongrowitz”) 
zadekretowali w rocznicę uro­
dzin swego fuehrera, że od te­
go czasu nad Wełną leży 
„Eichenbruećk” (co’ 'łumamwc 
można „Dębomoście”). Taką 
nazwę miał uzasadniać posa­
dzony wówczas przy moście 
przez Wełnę „niemiecki dąb 
rocznika 1939”.

Ironią losu „żywy pomnik” 
został rankiem 23 stycznia 1945 
roku rozjechany przez samo­
chód niemieckiego ,,bxennkom- 
manda” (zesnołu nodoalaczv\ 
kiedy owa żołdacka ariergarda 
„wypędzanych z Eichenbrueck”, 
podpaliwszy zabytkowy kom­
pleks pocysterski, salwowała się 
ucieczką przed czołgistami wyz

i
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rrandel namawia do 
11 kupna: pralek, fro­

terek, elektroluksów 

walającej Wągrowiec brygady 
pułkownika Paszkowa.

Jeszcze wcześniej uciekli ci, 
co tak liczyli na trwałość pod­
bojów Adolfa Hitlera. Rychło 
wszakże skrzyknąwszy się w 
Niemczech Zachodnich, zachę­
ceni klimatem panującym za 
kanclerstwa Adenauera w 
NRF, utworzyli w ramach 
volksdeutscherowskiego Ziom_ 
kostwa Wisły-Warty partyku­
larne „Eichenbruecker Vereini- 
gung” i pcmoc w podtrzymywa 
niu i propagowaniu swych rosz 
czeń do Pałrk, uzyskali właś 
nie w Luereburgu. Doroczne 
organizowane w tym mieście 
zjazdy „Eichenbruecker Verei- 
nigung” pretendują do dekre­
towania, jak powinno nazywać 
się polskie miasto nad Wełną.

Co prawda Ziomkostwo Wi- 
sły-Warty miało, nawet za Ade 
r.auera trudności z pogodzeniem 
swych roszczeń z cficta^ie 
głoszonymi w Niemczech Za­
chodnich celami rewiżjonizmu 
terytorialnego „jedynie po. gra 
nicę z 1937 roku”.

Zdawałoby się też, że zmia­
ny dokonujące się w NRF po 
roku 1970, powinny doprowa­
dzić do naturalnej śmierci ru­
chu na rzecz niemczyźnianych 
uzurpatorstw wobec wszelkich 
ziem polskich. W każdym razie 
pczbawić po zpnleczo oficjal­
nych protektorów i patronów. 
Okazuje się, że tak nie jest.

Właśnie z 1973 roku „Mu- 
seumverein fuer das Fuersten- 
tum Lueneburg'1 *) wydał her­
barz miejscowości powiatu lue 
n oborskiego. Niewio1? by mme 
ten herbarz obchodził, gdyby

i innego sprzętu ułatwiają­
cego pracę w gospodar­
stwie domowym. Sprzęt ten 
jest wprawdzie coraz nowo 
cześniejszy, ale wraz z je­
go sprawnośc:ą rosną za­
zwyczaj i rozmiary. Auto­
matyczna pralko-wirówka, 
nie mieści się już łatwo w 
„M-ileś-tam”, a jej cena 
nie jest obliczona na mło­
de małżeństwo z małymi 
dziećmi, a więc rodzinę, któ 
rej sprawna pralka jest naj 
bardziej potrzebna.

Sensownym zatem rozwią 
zaniem tej kwestii jest or­
ganizowanie blokowych 
pralni, wyposażonych w au 
tomatuczne pralko-wirówki, 
suszarki, gorący magiel, że 
lazka i inne drobne udo­
godnienia, dzięki którym 
pranie i prasowanie prze- 
staje być ciężką fizyczną 
prccą pochłaniającą nazbyt 
wiele czasu.

Takie pralnie są w Pol­
sce, ale można policzyć je 
na palcach. Zorganizowane 
zostały tylko przez nieli" 
czne spółdzielnie mieszka­
niowe. Wiele jest natomiast 
domów posiadających po­
mieszczenia zdatne do urzą 
dzenia w nich pralni, ale 
przeważnie są one wypasa 
żonę tylko w paleniska na 
węgiel lub gaz, balie, kotły, 
czyli sprzęt, którym posłu­
giwały się nasze prab-bki. 
W innych znów domach, 
mieszkańcy taszczą do prał 
ni własne pralki, niszcząc 
przy tej okazji windy, scho 
dy i swoje „Franie” Wresz 
cie liczne są domy, w któ­
rych pomieszczenia 'akie 
wykorzystywane są do in­
nych c^ów riezgo^^iwh z 
przeznaczeniem. Dodajmy
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WONGROWITZ-EICHENBRUĆK

Nich der grofien Yertreibung im letzten Kriegc haben die zunadist Heimat- 
losen und am neuen Ort wie in der Fremde Lcbenuen das naturliche Bedurinis 
empiupden, alte Freunde, Yerwandw und Bekannic zu sebch. Ckh mit ihncn 
zu yerbinden und bci jahrlięhcn Begegnungen uber die alte Hcimat zu roden, 
um Yergangenrs zu bcklagen, IJebgewesencs zu besprechcn un.l sich, die alte 
Heimat im Herzen, gegenseitig in der Erinnerung zu.finden und zu wiirmen. 
So sind allerorten in Dcutsdiland I.andsmannschaften entstanden, die sida 
an ortliche Behórdcn und Einrichtungen anlehnen und yon ihnen audi paten- 
schaftlich betreut werden. Fur die Ekhenbruckcr Yereinigung besorgt das der 
Lmdkreis Liineburg. Es ist daher natlirliA und angebracht, das alte Wappen

jeszcze, że brak strychów 
w nowych domach sprawia, 
że lokatorzy nie mają gdzie 
suszyć bielizny, toteż la­
tem „dekorujć” się nią bal 
kony, a zimą schnie w 
mieszkaniach, co nie wpły 
wa dodatnio ani na zdro­
wie mieszkańców, ani na 
stan budynku.

Jakie warunki trzeba 
spełnić, aby w każdym blo 
ku — a co najmniej w osie 
dlu — była nralnia z pra­
wdziwego zdarzenia i wy­
pożyczalnia ciężkiego sprzę 
tu, dla którego w naszych

mieszkaniach po prostu nie 
ma miejsca?

W osiedlach spółdziel­
czych — a takich mamy wię 
kszość — potrzebna jest ini 
cjatywa zarządów spółdziel 
ni i jej mieszkańców, oraz 
uchwała walnego zgroma­
dzenia, aprobująca Spo­
wiednic zakupy. Nasuwa 
się jednak pytanie, czy nie 
zbędny sprzęt można bez 
trudu nabyć? Niestety, i to 
nie jest łatwe.

Programowane pralki są 
w sklepach „Eldomu” ra­
rytasem, poręczne, gorące 
magle tym bardziej, a dro 
biazgów takich, jak np. przy 
mocowany do ściany wałek 
z uchwytem, na który za­
kłada się bieliznę by ją wy 
cjągnąć, lub automatyczny 
spryskiwacz, przemysł w 
ogóle nie produkuje, choć 
są to urządzenia bardzo 
proste i wygodne.

Konieczna jest zatem, ini 
cjatywa Centralnego Zwią

zku Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego, któ­
ry powinien zasugerować 
przemysłowi, co należy 
produkować, aby należycie 
wyposażyć blokowe pral­
nie. A i przemysł ze swej 
strony powinien szukać no 
wych rozwiązań, licząc się 
z tym, że marzeniem współ 
czesnej kobiety nie jest już 
własna, prymitywna „Fra­
nia” lecz wygodna, dobrze 
wyposażona, łatwo dostę­
pna. pralnia.

Sprawą dyskusyjną jest 
natomiast, kto taką pralnią 

Nie zawsze na linii

Osiedlowe życie
ma zarządzać? Centralny 
Związek sugeruje, by od­
dawać pralnie ajentom. Je 
steśmy przeciwni takiemu 
rozwiązaniu, gdyż ajenci za 
zwyczaj nastawieni są na 
osiąganie możliwie dużego 
zysku. A przecież chodzi 
nie tylko o to, by ludziom 
ułatwić pranie, ale również 
by związane z nim koszty 
nie obciążyły nadmiernie 
ich budżetu,

Jak rozwiązano tę spra­
wę w innych krajach, w któ 
rych od dawna funkcjonują 
blokowe pralnie? W Szwe­
cji na przykład dozorca o- 
twiera pralnię rano i wie­
czorem ją zamyka. Każdy 
z użytkowników (w tym 
wielu mężczyzn) pierze sam 
i sam po sobie sprząta, ku 
pując żetony do pralek w 
pobliskim SAM-ie.

Czy taka organizacja zda 
u nas egzamin? Spróbujmy. 
S~wcdzi nie rodzą się prze 

f żdżysty, grudniowy pora­
ją nek. Zaaferowani wias- 

nymi sprawami przechod 
nie. Ktoś mozolnie posypuje 
skrawek chodnika. I nagle z 
trzeciego piętra okrzyk: „Zło 
dzieje, złodzieje!” zelektryzo­
wał nielicznych. Nikt jednak 
nie uciekał, nikt nie poderwał 
się do pościgu. Kiedy po chwi 
li pojawił się funkcjonariusz 
MO, sprawa wyjaśniła się na­
tychmiast. Niebawem jej epi­
log rozegra się w sali sądo­
wej. W tym przypadku dopi­
sało szczęście, gdyż jest to in­
cydent jeden z wielu w ogó­
le, a równocześnie jeden z nie 
licznych, które udało się tale 
szybko zlikwidować.

*
Rozwiązanie podobnych. 

spraw zajmuje inspektorom 
Wydziału Przestępstw Gospo­
darczych Komendy Miejskiej 
MO w Poznaniu tygodnie, czę 
sto miesiące. Poszkodowani 
nie potrafią precyzyjnie okre­
ślić wyglądu sprawcy, świad­
kowie nieświadomie kompli­
kują dochodzenie; niektórzy 
uparcie milczą.

Ot, choćby w tym przypad­
ku. Przyłapany na gorącym 
uczynku Eligiusz M. kluczy 
prymitywnie lecz z uporem. 
Presja środowiska, w którym 
pracuje jest bowiem zbyt sil­
na, aby „sypać” swych dobro 
czyńców. Dzięki nim wszak­
że zarabia sumy, o jakich w 
najśmielszych wyobrażeniach 
nie marzy inżynier, lekarz, na 
ukowiec. Wprawdzie Eligiusz 
M. nie przesiaduje w eleganc­
kich lokalach, ale codziennie 
znajdzie się litr, zakąska, cie­
płe pesłanie. A to wiele — je­
śli się nie ma własnego miesz 
kania, bliskich, znajomych, z 
wyjątkiem tych z „odsiadki”.

Eligiusz M. nic nie powie, 
ponieważ i tak naraził się sze 
fowi gdy w czasie jednej z li 
bacji wykrzykiwał nieostroż­
nie. że za 270 zł dziennego za­
robku to może sobie głupich 
szukać, bo za tyle on nie bę­
dzie sobie brudził nawet rąk.

Kim są niepozorni krezusi 
— ci, którzy potrafią przepić 
całodzienny zarobek, a dnia 
następnego bez szemrania za­
płacić najwyższą grzywnę w 
kolegium? Ci, którzy wpraw­
dzie do pracy nie wdziew-ją 
białych koszul i garniturów, 
ale przyjeżdżają taksówkami?

♦
Od .listopada do marca — w 

pełni sezonu ogrzewczego za­
czynają pracę wczesnym ran­
kiem. Spotykają się wszyscy 

cięż z talentem współżycia. 
Uczą się tego dopiero r>rzy 
korzystaniu z urządzeń 
przeznaczonych do wspól­
nego użytku. Uczą jedni dru 
gich, grzecznie, życzliwie, 
ale stanowczo. Nie bądźmy ' 
więc pesymistami przewi­
dując z góry, że taka for­
ma nie zda u nas egzaminu.

Może się wprawdzie zda 
rzyć przypadek, że ktoś na 
ruszy wspólnie opracowa­
ny 'regulamin korzystania 
ze sprzętu, albo nawet u- 
myślnie go zniszczy. Przy 
wdrażaniu kultury przewi­
dzieć można, że ten proces 
będzie kosztował. Lecz w 
obawie przed tym, nie wol 
no rezygnować z szansy roz 
wijania samorządności i in 
tegracji mieszkańców osie­
dli.

Wspólne pralnie nie tylko 
ułatwiają życie. Mogą być 
one również czynnikiem u- 
łatwiającym nawiązywanie 
sąsiedzkich kontaktów , co 
ma szczególne znaczenie w 
dużych miastach, w których 
lokatorzy wielkich bloków 
czują się zazwyczaj wyob­
cowani i samotni tak, jak 
by mieszkali wśród anoni­
mów, nie wśród ludzi. A z 
anonimami i człowiek się 
nie liczy i na nich nie mo­
żna liczyć, tak jak niegdyś 
na sąsiadów znanych od
dziecka ze wspólnych 
baw na podwórku.

Trzeba więc ludziom 
rzyć te „podwórka”, 

za-

stwo 
aby

czuli się mniej osamotnie­
ni, mniej zagubieni i bar­
dziej życzliwi sąsiadom* Gę 
sta sieć nowoczesnych blo­
kowych pralni w pewnym 
zakresie i tę funkcję może 
spełnić.

EUGENIA CZAPLICKA

TAmowy pejzaż Pragi

Prawdziwie śnieżna ziiTid zawitała do Pragi. Wełtawa jest jesz­
cze wolna od lodów. Iot- — CAF

Interes na
„czarnej robocie"

w poznańskich składnicach na 
Górczynie, Podolanach, przy 
Składowej i Węglowej. Tu na 
stępuje podział zadań, załado­
wują s-amochody i wozy, ru­
szają w miasto...

Wozaków jest w Poznaniu 
130, z czego oficjalny .placet, 
w postaci koncesji, posiada 80. 
Reszta pracuje „na dziko”. 
Tych ostatnich najczęściej no 
tują milicyjne kroniki, oni 
bowiem machinacjami wyra­
biają nadwyżki, przynoszące 
krociowe dochody. Zdarza się, 
że po owocnej pracy „odpo­
czywają” na ławach oskarżo­
nych, odwiedzają kolegia.

Pierwsza grupa, posiadają­
cych koncesje, transportuje wę 
giel na podstawie umowy z 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwem Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi. Za 
przewóz otrzymują 90 zł za 
tonę. Posiadacze koncesji, wła 
ścieiele środków transporto­
wych, zatrudniają ładowaczy 
(najczęściej osoby przypadko­
we), kierują robota, „wypraco 
wują nadwyżki”. Są one jed­
nak niczym w porównaniu z 
pomysłowością pracujących na 
dziko. ■

Ci, zatrzymani przez funk­
cjonariuszy tłumaczą, że to 
zupełnie przypadkowo przewo 
żą węgiel; „prosił kolega, żo­
na w ciąży, jak tu odmó­
wić?”... Gdy trzeba płacą 
grzywny w kolegiach, albo­
wiem dopuścili się wykrocze­
nia, nie przestępstwa.

Wysoce niesprawiedliwe by 
łoby podciąganie wszystkich 
przewoźników pod wspólny 
mianownik. W tej profesji, 
szczególnie wśród starszych 
wiekiem, którym zależy na 
pracy — zdarzają się osoby, 
starające się pomóc milicji w 
wykryciu przestępstw szkalu­
jących dobre imię zawodu. Nie 
wielu ich jednak, niewiele też 
potrafią pomóc...

*
Dziwne to może skojarze­

nie, ale nasuwa s'ę niemal 
automatycznie. Przyćmione 
światła kabaretu, roześmiana 
widownia, na scenie skecz. 
Umorusany wozak przyniósł 
węgiel w koszyczku, jak z baj 
ki o krasnoludkach. Częstuje 
klienta „Sportem”, sam zapa­
la „Carmena”. Publiczność 
ryczy z uciechy: taki wozak, 
a swój rozum ma, jak zmyśl­
nie okpił kupującego. „Praw­
dziwy kabaret”.

Następnego dnia ci sami lu 
dzie wezmą udział w prawdzi 
wym, wcale nie śmiesznym, 
kabarecie. Potem będą pisać 
listy do redakcji, żalić się na 
złodziejstwo, prosić o inter­
wencję, złorzeczyć. Ostatni 
tym razem bedzie się śmiał 
wozak: bowiem metody oszu­
stwa dopracował do perfekcji.

Niezamiatanie miału z wa­
gi, przydeptywanie jej noga, 
przydusz^nie łonatą. Klienci 
baczą na to pilnie, uśpieni po

czuciem własnej przezorności.,J 
A tymczasem kufajka w ko- i 
szu zajmuje miejsce 15—20 kg( 
węgla, druciana siatka lub 
podwójne drewniane dno — to 
następne skradzione kilogra-: 
my. Kiedy kupujący zoriento i 
wali się, że koszyk koszykowi ’ 
nierówny, wozacy sięgnęli do 
bardziej „naukowych” metod. 
Regulują odpowiednio wagę, 
tak, iż pusta wskazuje 10—15 
kg, cofają języczek. Pracują 
„na diabła” — przewierciw­
szy odważniki odsypują opił­
ki. '

Inwencja nieuczciwych wę- 1 
glarzy jest zdumiewająca, a 
Ujawnienie ich procederu nie 
przychodzi łatwo. Przyłapani 
— zręcznie i szybko zacierają 
ślady, nieraz porzucają wóz i 
pracę, ukrywając sie długie ty 
godnie. Nawet jeśli ponoszą 
odpowiedzialność to przed ko 
legium, co przestaje być groź 
ne, ponieważ przewidzieli 
„koszty” zawodowe.

Prawo chroni interesy oby­
watela ściśle i kategoryczni'1. 
Bywa jednak, że nie pozwala 
na zastosowanie niektórych sku 
tocznych środków prewencji, 
np. odbierania koncesji nie­
uczciwym dostarczycielom. Sta 
nowitoby to dla nich dotkliwą 
karę, ale zezwolenie wydano 
na właściciela po:azdu. a nie 
on popełnił przesteostwo lecz 
jego pracownik. Nie można 
karać pracodawcy za -wybryk 
pracownika.

Czasem noga powinie się i 
szefowi. Dla przykładu: posia 
dający koncesję na jeden samo 
chód, woził węgiel również 
drugim — identycznie przema 
lowanym. z tymi samymi zna­
kami rejestracyjnymi (?!). 
Wkrótce odpowiadać będzie za 
przesteostwo skarbowo-podat 
kowe. Kolesie mówią: „dobrze 
mu tak, skoro głupi”. Oni są 
mądrzy. Do czasu. Aktualnie 
prowadzone jest dochodzę: :e 
przeciwko killcunastu osobom.

*
• Snrzyjające są dziś okolicz­
ności, by położyć kres tej nie 
żle rozkręconej przestęoczej 
machinie. By po kolei elimi­
nować przewożników-oszus- 
tów. Wszak węgiel przestał 
być artykułem reglamentowa­
nym; każdy obywatel bez pro 
blemu nabyć może dowolną 
jego ilość w sposób le­
galny.

Od wozaków musimy zdecy 
dawanie wymagać uczciwości. 
Przede wszystkim no,przez żą­
danie ważenia węgla w miej­
scu nam widocznym (nie na 
wozie''. Nieodzowne jest też 
sprawdzenie prawdziwości 
kwitu i dokumentów, zap?m:e 
tanie numeru koncesji bad^ 
r-jestrre1’. a w ramę watnli- 
wowi, informowanie milicji o 
podejrzeniach.

Dokończenie na st~. 6
WOJCIECH NENTWG

ANCRZEJ SKRZYPCZAK



Weź garniec
pszennej

Bułgarskie refleksje (2)

Nie ma

r jk

Tak zaczyna się staropolski 
przepis na piernik. Nie chce­
my go-*jednak podawać w 
tym miejscu. Odnotujmy tylko 
jako ciekawostkę, że o tego 
rodzaju wyrobach pisa! j .i 
grecki historyk Herodot, a cia 
sto na pierniki — nawet w 
średniowiecznej Europie - 
poddawane było długiemu le 
żakowaniu, trwajgeemu do kil 
kunastu lat. Pierniki, które de 
monstrujemy na zdjęciu $q ro 

. dem z Torunia.
CAF

I
* ;w

Portret człowieka odcho­
dzącego na emeryturę 
przywykliśmy malować 

ciemnych barwach. Jest to 
naszym odczuciu człowiek

starszy, z wolna niedołężnieją 
'i .cy, człowiek o"znikomej przydat 
* ,ności intelektualnej, a w każ- 
> dym razie zawodowej, czło- 
\ wiek, który bezwzględnie po- 
4 winien ustąpić miejsca mło- 
.„■dym. Możemy mu wręczyć 
'.-kwiatki w podzięce za wysłu­
gi gę lat, ale nie chcemy ^rzez- 

naczać mu eksponowanej po-
'i^zycji w społeczeństwie.

* Rotacja kadr jest oczywiście 
uzasadniona i niezbędna, jed- 
nym z jej elementów są odej- 

' ścia na emeryturę. Ludzie star 
si często istotnie zbyt długo 

»zajmują miejsca pracy. Ich 
■ przydatność zawodowa bywa 
1 często rzeczywiście mniejsza 
* aniżeli przychodzącej do pra- 
; cy młodzieży. Ale czy zawsze? 
j Wydaje się, że kontynuowanie 
I pracy w wieku późniejszym za 
1 leży od procesu starzenia, się 
t i zdrowia, od indywidualnych 
y cech charakteru i umysłowo- 
| ści człowieka — słowem, nie

można traktować 
schematycznie.

Przemawiają za 
także potrzeby

tej sprawy

tym zresztą 
gospodarki.

r‘

*
IS

Wiek, w którym człowiek po­
dejmuje pracę, jest dziś zna­
cznie wyższy niż 20 lat temu, 
ponieważ młodzież dłużej się 
uczy. Istnieje więc także po­
trzeba dłuższego czasu eksplo 
atacji zdobytych przez człowie 
ka kwalifikacji i wiedzy. Nad 
to wchodzą w wiek produk­
cyjny roczniki niżu demografi 
cznego, likwidujące z wolna 
bodźce, jakie pozwalają wysy

nia bezcennych doświadczeń i 
wysokich nieraz kwalifikacji 
ludzi starszych. W najstarszej 
grupie wieku — powyżej 75 
lat pracuje w Polsce około 6- 
krotnie mniej ludzi aniżeli w 
takich krajach, jak Anglia, 
Dania czy Stany Zjednoczone. 
Również różnica między akty 
wizacją zawodową ludzi star­
szych i młodych jest w Polsce 
zdumiewająco wielka. Wśród 
ludzi starszych odsetek aktyw 
nych zawodowo jest mianowi­
cie prawie 10-krotnie mniej­
szy aniżeli, wśród młodych ro­
czników. W Anglii zaś i w Sta 
nach Zjednoczonych w naj­
starszych grupach wieku pra­
cuje tylko dwa razy mniej lu­
dzi, aniżeli wśród młodych, w 
Danii 4 razy mniej.

Nie musi to oczywiście być 
i zapewne nie zawsze jest pra. 
ca w pełnym wymiarze go­
dzin, na etacie. Może być nato 
miast pożyteczna, wysokiej ja 
kości, a nawet wydajna. Bada 
nia prowadzone wśród ludzi 
starszych, którzy trudnią się 
pracą zarobkową, dowodzą 
zresztą, że nie są to ludzie, 
którzy sprawialiby pracodaw 
com zbyt wiele kłopotu choro 
bami lub fluktuacją kadr. Na­
leżą na ogół do bardzo sumień 
nych pracowników. My zaś 
często traktujemy ich jako 
tych, którzy weszli już w 
„smugę cienia". Wydaje się, 
że zarówno potrzeby człowie-

sał, że linia życia ma czasem 
kształt garbu, który wznosi 
się koło trzydziestki i opada po 
50. To nie jest linia życia, 
którą, chcemy rysować,

Piszę w tym miejscu nie o 
całym życiu starszych ludzi, a 
jedynie o ich życiu zawodo­
wym, To bowiem z punktu wi 
dzenia potrzeb gospodarki wy 
daje się obecnie niezwykle 
istotne. Realizacja jakichkol­
wiek ^postulatów w tej dzie­
dzinie jest jednak niemożliwa 
bez odpowiedniego klimatu 
społecznego.

Ten klimat, który musimy 
stworzyć, właściwy jest zresz­
tą wszystkim społeczeństwom 
żyjącym na pewnym poziomie 
dobrobytu i kultury. Tam bo­
wiem często właśnie starość 
jest bardziej uprzywilejowana

ację miał chan Krum, 
gdy nakazał winnice do­
szczętnie zniszczyć, a 

beczki z winem porozbijać. 
Jego Bułgarzy zasmakowali 
bowiem w dobrym, pokojo­
wym życiu i nie chcieli wię­
cej wojować. Ale rację miał 
wielki Krum po trzykroć, gdy 
cofnął swój nakaz na widok 
chłopca, który uratowawszy 
mu córkę z pazurów lwa przy 
znał się, iż siłę swą czerpie 
z wina, które matka wytwa­
rzała z cudem uchronionego 
przed zagładą pędu winnej la­
torośli. Oplata ta winorośl 
niemal każdy bułgarski dom, 
czuję jeszcze smak jej owo­
ców i wytłoczonego z niej wi 
na.

To było w Mihilcach, wios­
ce leżącej z dala od ulubionych 
przez Polaków czarnomor­
skich szlaków, na których nie 
Bułgarię lecz zaledwie Bał- 
kanturist poznać mogą. Wąs­
kie uliczki, przy których nie 
widać domów. Te ostatnie, od 
dzielone od siebie i drogi wy­
sokim kamiennym murem, 
stanowią małe twierdze, do 
których tylko przyjaciołom 
wstęp jest przyzwolony. Du­
ża izba, do której wchodzi się 
z małej werandy, gdzie pozo­
stawić należy obuwie; zamiast 
podłogi wygładzona glina, na 
niej chodniki. Pośrodku piec, 
z boku prycza do spania, na 
ścianie półki z kuchennymi

twarzanej na super nowoczes 
nym stereofonicznym magne­
tofonie. A po drodze, przy 
szlaku komunikacyjnym pro­
wadzącym z Niziny Górno- 
trackiej do Macedonii, prze­
kraczając zachodnią część 
Masywu Rodopskiego spotka­
łam na przystanku autobuso­
wym kobietę z twarzą prze­
słoniętą białą zasłoną. Na ho­
ryzoncie widniała wieś z wie­
życzką minaretu.

Bezpośrednio po wyzwole­
niu z niewoli tureckiej Bułga 
rzy stanowńli około 70 proc, 
ogółu ludności młodego pań­
stwa; później wskaźnik ten 
wzrósł do 87 proc. Mniejszoś­
ci narodowe są więc stosun­
kowo niewielkie, ale za to bar 
dzo zróżnicowane. Zupełnie 
odrębną wśród nich grupę 
stanowią tzw. Pomacy. Kiedy 
w okresie niewoli tureckiej 
doniesiono wezyrowi, że miesz 
kańcy doliny Czepino, nieda­
leko Welingradu, szykują się 
do powstania, otoczył on swy 
mi oddziałami wsie buntow­
niczych Bułgarów, zburzył 
ponad 200 cerkwi i klaszto­
rów i zmusił mieszkańców „po 
mękach” (stąd „Pomacy”) do
zmiany wiary. Wraz z 
mem narzuconym przez 
ków siłą, przejęli oni od 
różne elementy stroju i

isla- 
Tur- 
nich 
oby-

W krajach młodych mło­
dość ma cenę najwyższą. Taka
jest prawidłowość. W pań-

d

i

ka, jak i 
kłócą się 
ślenia.

Ludzie

potrzeby gospodarki 
z tym sposobem my

starsi na ogół uważa
ją, że są w zakładach pracy 
traktowani „inaczej”,
czym dla trzech

przy
lać ludzi na emeryturę. Jedno _ _
cześnie zaś, wraz z postępem, spośród nich synonimem tego
medycyny, wydłuża się życie
ludzkie. W latach 
udział osób w wieku 
60 lat wśród ogółu 
Polski wzrósł z 5,2

1950—70 
powyżej 
ludności 
proc, do

3,5 proc., zaś osób powyżej 75 
lat z 1,6 proc, do 2,5 proc. 
Wbrew naszym dosyć pow­
szechnym odczuciom, ludzie 
ci cieszą się na ogół niezłym 
zdrowiem, mają wcale niema­
ło energii, którą mogą i ''hcą 
przeznaczyć na pracę. Według 
danych GUS, w gospodarce 
uspołecznionej liczba ludzi 
czynnych zawodowo w wieku 
poprzedzającym bezpośrednio 
wiek emerytalny będzie w la 
tach 71—78 rosnąć co roku o 
ok. 4—5 proc. Skoro więc 
wśród ogółu czynnych zawodo 
wo nastąpi spadek udziału ro 
czników młodszych i wzrost 
starszych — odejścia na eme­
ryturę stają się problemem 
bardziej złsżanym niż dotych­
czas.

Ludzie wprawdzie na ogół 
rezygnują z pracy na własną 
prośbę, nie oznacza to jednak, 
aby tą decyzją byli zachwycę 
ni. Badania socjologiczne pro 
wadzone ostatnio wśród ludzi 
starych dowiodły, że spośród 
każdych 100 emerytów 52 męż 
czyzn i 57 kobiet określa 
swoje samopoczucie spowodo­
wane odejściem w stan zawo­
dowego spoczynku jako złe. 
Często zresztą bardziej niż 
sam brak pracy przeszkadza 
im utrata pozycji społecznej i 
materialnej, poczucie nieprzy 
datności.

W wielu krajach wysoko cy 
wilizowanych istnieją wypra­
cowane formy wykorzystywa­

Str. 4

czwartych

„inaczej” jest — gorzej. To do 
syć smutne. Ktoś kiedyś napi

stwach afrykańskich np. moż­
na spotkać 25-letnich mini­
strów. U nas po wojnie siłą 
społeczną, na którą stawiała 
partia i naród, przede wszyst 
kim też była młodzież. I dziś 
oczywiście jest to siła, która 
ogromnie cenimy, zastanawia­
jąc się wciąż, jak lepiej i sku 
teczniej wykorzystać zdolnoś­
ci i ambicje ludzi młodych.

Coraz bardziej będziemy 
jednak zmuszeni myśleć ~ów- 
nież o tym, jak wykorzystać 
ambicje i zdolność ludzi star­
szych. I nie jest to ostatecz­
ność, do której nas zmusza de 
mograficzny wyż starości. Jest 
to objaw wyższego poziomu 
życia w naszym kraju i jego 
lepszej jakości, namacalny do 
wód, jakiego dokonaliśmy w 
ciągu 30 lat.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

naczyniami, 
wa dla nas 
gorocznych 
burskie” i

Gospodarz zry- 
ostatnie kiście te- 
winogron („ham-
„italskie” py-

cha absolutna!), przynosi mi­
seczkę pełną wina, przepija 
na cześć gości, po czym wrę­
cza ją nam, dając oczywiście 
pierwszeństwo mężczyznom. 
Dumny jest z tego wina — 
właśnie odstąpił ileś tam li­
trów swoim sąsiadom... Gos­
podyni opowiada wszystkie są
siedzkie 
tyle, że 
maczyć. 
zajmuje

ploteczki, a jest ich 
Rosi nie nadąża tłu- 

Najwięcej miejsca 
w nich młody czło-

wiek, który wybudował sobie 
dom (stare porzekadło bułgar 
skie głosi: Turek, gdy się 
wzbogaci, kupuje sobie nową 
żonę. Bułgar buduje dom), do 
którego sprowadził młodą 
dziewczynę nie będącą jego żo 
ną... Córka gospodarzy miesz­
ka w pobliskiej wiosce, syn 
pracuje na polach ryżowych.

W tym domu czas zatrzy-
mał się 
wiekiem.

co najmniej przed 
Tego samego dnia

wieczorem gościłam w nowo­
czesnym mieszkaniu znanego 
ołowdiwskiego lekarza-oku- 
listy, podziwiałam piękną chiń 
ską porcelanę i francuskie 
książki, słuchałam muzyki od

czajów, stanowiąc do dziś naj 
bardziej zacofaną i konserwa 
tywną grupę ludności, trwają 
cej w znacznym stopniu poza 
głównym ntirtem przeobrażeń 
współczesnej Bułgarii.

Moja tłumaczka pochodzi z 
zasiedziałej gabrowskiej rze­
mieślnicze - robotniczo - chłop 
skiej rodziny. Dziad miał zie 
mię — 10 dekarów (1000 m 
kw.), która przeszła na włas 
ność państwa. Pozostały dom, 
podwórko i... osioł, nieodłacz 
ny element bułgarskiego gór­
skiego krajobrazu.

Dom jest ładny, nowocześ­
ny, posiada jeden z nie-

Dzieje ludzkości to nie­
ustanne zmagania z groź 
nym żywiołem mórz i 

oceanów. I mimo postępu tech 
nicznego, coraz większych i do 
skonalszych statków, wszech- 
ocean w dalszym ciągu jest 
groźny dla żeglugi. Są miejsca 
na szlakach morskich i w ich 
pobliżu, które napa-wają lę­
kiem ludzi morza. Zostały one 
otoczone znakami rozpoznaw­
czymi i dokładnie oznaczone na 
mapach nawigacyjnych, noszą 
przy tym miano „pożeraczy 
.statków”.

Wspaniała legenda homeryc. 
ka podaje, że Scylla, potwór 
morski o 12 nogach i 6 głowach, 
zamieszkiwała grotę w cieśninie 
morskiej naprzeciw Charybdy. 
Z dalszych greckich przekazów 
wynika. że chodziło po prostu 
o Cieśninę Messyńską. Zresztą 
czy nie jest takim (potworem” 
połykającym okręty mielizna 
w pobliżu ujścia Tamizy? Spo­
czywają tam na dnie statki, 
które zatonęły wraz z... 50 ty­
siącami ofiar! Osnuta mgłami 
mieliznp Goodwin to jedno z 
największych cmentarzysk świa 
ta. Nie pozbawiony zmysłu 
oraktyczności sir Erik Clark 
dokonał obliczenia wartości za 
topionych w tym miejscu stat-
ków w ciągu ostatnich 
Przekracza ona 1 min 
-zterlingów.

Mielizna Goodwin

200 lat. 
funtów

jeszcze
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przed końcem ubiegłego stu­
lecia została oznakowana. Że­
glarzy ostrzegają pływające la 
tarn:owce z podwodnymi dzwo 
nami i ich głos daleko niesie 
’ię po Tam:zie. W miarę rnzwo 
ju techniki do arsenału środ­

Początkowo czynił to metodą 
rzemieślniczą, od 34 lat pra­
cuje w miejscowej fabryce, 
podobnie zresztą jak jego żo­
na. Zakład to stary, zdaniem 
moich oficjalnych gospodarzy 
nie ma tam nic ciekawego do 
oglądania, ale załogę ma cie­
kawą. słynną ze „złotej ręki”... 
i pomysłów.

Któregoś dnia zjawili się 
cni w lokalu specjalizującym 
się w podawaniu drobiu, po­
kazali kierownikowi trzy pa­
ry nożyc do krojenia ku-cza- 
ków i zaproponowali ich wy­
próbowanie. Nożyce miały być 
produkcji czeskiej, niemiec­
kiej i polskiej. Najlepiej spi­
sały się te ostatnie. Gdy już 
przebrzmiały hymny pochwal 
ne na cześć produktu z brat­
niej Polonii, majstrowie ga- 
browscy przyznali się, że te 
doskonałe nożyce były ich dzie 
łem.

Może to tylko jedna z wie­
lu anegdot, jakimi raczono 
mnie w Gabrowie. Na jej prze 
ciwnym krańcu, a zarazem na 
przeciwnym krańcu miasta 
leży zakład pracy Rosicy — . 
tworzący się właśnie instytut 
elektroniki, mający za zada­
nie rozpracowywanie nowych 
technologii produkcyjnych.

Ona sama ukończyła elektro 
nikę na Politechnice Wro­
cławskiej, jest — jak to okre 
śla — jeszcze cała w płomie- ; 
niach, marzy o zwykłym ludz , 
kim rodzinnym szczęściu i 
zdobywaniu coraz większej | 
wiedzy. Może jeszcze nie cał­
kiem potrafi się znaleźć w ro

wielu w Apriłowie, tej wiosce 
— przedmieściu Gabrowa r~ 
urządzenia sanitarne i łazen- 
kę wewnątrz budynku. Opo­
wiadał mi dziennikarz z za­
przyjaźnionej gazety, że jesz­
cze niedawno ludzie próbowa 
li przekupywać architektów, 
by projektując ich domy nie 
„marnowali” miejsca na te 
wymysły cywilizacji. Teraz 
przychodzą za nie dziękować. 
Rosica może być dumna ze 
swego ojca, który znacznie 
wcześniej umiał dostrzec te 
potrzeby.

W rodzinie Rosi głównym 
zajęciem mężczyzn było ,.no- 
żownictwo”. Dziad wyrabiał 
noże, wyrabia je ojciec Rosi.

W pułapce żywiołu
ków ostrzegawczych przybyły 
radiotelefony i coraz doskonal 
sza sygnalizacja mgławicowa, a 
jednak pożeracz statków wciąż 
daje znać o sobie...

Kapitan i załoga szybkiego 
frachtowca „Cabo Agostinho” 
płynącego pod banderą argen­
tyńską, mogli być dumni z wy­
posażenia. Statek został zbudo­
wany w 1969 r. w jednej ze 
stoczni japońskich. Dysponował 
radarem, dobrą radiostacją. 
Dlatego też kapitan ze spoko­
jem popijał kawę, spoglądając 
na tonące we mgle zarysy dzio­
bu frachtowca. I raptem fili­
żanka z kawą wypadła z rąk 
kapitana. Cielskiem statku tar­
gnęły potężne wstrząsy. Póź­
niej frachtowiec zaczął podska­
kiwać jak piłka. Słychać było 
łoskot rozpruwanego' dna jed­
nostki.

Po kilku minutach stało się 
jasne, że nie ma innego wyj­
ścia, jak szybko zejść do sza­
lup ratunkowych. „Cabo Agos­
tinho” błyskawicznie nabierał 
wodę i niebezpiecznie przechy­
lony na prawą burtę, szedł na 
dno Goodwin. Była to jeszcze 
jedna z ofiar cmentarzyska 
okrętów przy ujściu Tamizy. 
Tym razem zawiodło zbytnie 
zaufanie do wyposażenia nawi-

LA MANCHE
WCIĄŻ POCHŁANIA OFIARY

gacyjnego. Kapitan statku 
dził, że uda się przejść w 
bliżu mielizny mimo złej 
gody.

są- 
po- 
po~

nie ma roku aby prasa fran­
cuska. brytyjska i hiszpańska 
lub włoska nie donosiły o ko­
lejnym zatonięciu statku w ka­
nale La Manche. Nie można 
zapominać o tym, że jest to 
najbardziej ruchliwy szlak 
morski.

Kanał La Manche nie cieszy 
się wśród marynarzy najlep­
szą sławą. Na jego dnie spo­
czywa kilka tysięcy statków z 
różnych okresów historii żeglu­
gi. Prawdziwe muzeum króla 
Neptuna. Tutaj gdzieś na dnie 
leżą statki z konwoju brytyj­
skiego, który na początku ubie­
głego stulecia wracał do Al- 
bionu z ładunkiem dzieł sztuki 
zrabowanych w koloniach im­
perium. Znajdowała się tam 
m. in. bezcenna kolekcja por­
celany z dworu cesarza chiń­
skiego oraz uprząz słonia bo­
gato zdobiona brylantami. Bu­
rza zaskoczyła konwój brytyj­
skich okrętów i dwa z nich 
poszły na dno La Manche.

Przed dziesięciu laty przy­
pomniano sobie ten wypadek 
i kilku śmiałków postanowiło 
wszcząć poszukiwania cennego 
ładunku na własną rękę. Mło­
dy płetwonurek H. Robbins 
wraz z trzema kolegami wy­
najęli niewielki kuter i poczę-, 

■ li penetrować dno w miejscu

najbardziej prawdopodobnym, 
opisanym przez uczestników 
wypadku.

I o(o ich oczom przedstawił 
się widok niesamowity. Wśród 
skalnych występów jeżyły\ się
maszty, sterczały dzioby i 
fy potrzaskanych okrętów. 'O-
rastały wodorostami, pokryte 
mułem. Okazało się jednak, że 
są to francuskie korwety sprzed 
trzystu lat...

Dalsze poszukiwania nie przy 
niosły rezultatu. Kanał La 
Manche ma na zachodzie do 
180 km szerokości, a głębokość 
sięga nawet 170 m. Przy tym 
nader często wźburzone morze 
uniemożliw'i poszukiwania. Po 
kilku mies!ąc'ach łowcy skar- 
bóv^ na cmentarzysku okrętów 
musieli zwinąć żagle, nie stać 
ich było ha dalsze penetracje.

Gdy w osadach rybackich w 
pobliżu Cherbourga rozlega się 
przeciągły sygnał ostrzegaw­
czy, t0 jak przed wiekami, żo­
ny, matki rybaków wychodzą 
na brzeg i z niepokojem wpatru 
ją się w ryczące fale Cieśniny 
Kaletańskiej. W czasie sztor­
mów, które szalały jesienią 
1972 r. zatonęło w kanale La
Manche_ 5 kutrów rybackich. 
Żaden z rybaków nie uratował
się.

2200 STATKÓW NA DNIE
Do najbardziej niebezpiecz 

nych obszarów Atlantyku zali

dzinnym, a jednak 
tach nieobecności 
mieście, które w 
szybko wchodzi.

po tylu la 
obcym jej 
przyszłość

Mała XVI-wieczna wiosecz­
ka, którą było kiedyś Gabro 
wo, szybko zmieniła się w du­
ży ośrodek przemysłowy. Po­
pularne foldery podają liczbę 
80 000, moi gospodarze podno­
szą ją do 90 000 mieszkańców. 
A stanowi to miasto zaledwie 
cząstkę nowej Bułgarii. Dziś 
przemysł bułgarski w czasie 
krótszym od tygodnia wytwa­
rza tyle, ile produkowano w 
ciągu całego 1939 roku, kiedy 
to kraj ten osiągnął szczyt swe 
go przedwojennego rozwoju.

A dla mnie najważniejszym 
czynnikiem w tym wyścigu z 
czasem są ludzie. I dlatego sym 
bólem współczesnej, rozwija-
jącej się 
dla mnie

BOGNA

Bułgarii, stała się 
Rosi i jej rodzina.

WOJCIECHOWSKA

cza się cmentarzysko w pobli­
żu przylądka Hatteras, u 
wschodnich wybrzeży Amery­
ki Północnej. Rozległa mielizna 
Diamond została ukształtowa­
na przez silne prądy podwod­
ne. Tutaj siły niszczycielskie 
oceanu nie skapitulowały ani 
na chwilę. Hydrografowie w 
USA dokonali skrupulatnych 
obliczeń i ich zdaniem w o^tat-
nieli 400 
Diamond 
ków...

Zresztą

latach na mieliźnie 
zatonęło 2200 stat-

w ogóle wody w po-
bliżu przylądka Hatteras sły­
ną wśród marynarzy jako nie­
zwykle groźne i obszar od te­
go przylądka do północnych 
krańców Nowej Funlandii sta­
nowi zawsze ryzyko dla żeglu­
gi. Często w tym rejon:e roz­
legają .się -w eterze sygnały 
SOS. Najbardziej narażone są 
kutry rybackie, wiele z nich to 
stare i wysłużone jednostki. 
Trzeba być prawdziwym „wil­
kiem morskim”, aby tutaj za­
rzucać sieci i nie powiększyć 
cmentarzyska.

Zanim Fernando de Magal- 
lanes oddał triumfalne wiwa v 
armatnie z trzech ocalałych 
okrętów, wpływając na ocean 
który nazwał Spokojnym, mu- 
siał 21 dni pokonywać iście 
szatańską cieśninę ko'o przy­
lądka de las Virgines. Przepły­
nięcie przez tę 600-kilometrc- 
wą cieśninę, najeżoną skałami 
oddzielającą Ziemię ognistą od 
Ameryki Południowej, do 
jest równ:e niebezpieczne jak 
za czasów wielkiego odkrywcy



Rozmawiamy z pisarzami
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z wykształcenia 1 alestyna zainteresowała

Przed stuleciem

nego ujęcia, wszystkiego co na 
ten temat zostało do tej pory
powiedziane, 
stało odkryte 
ców.

— Jest pan

Zenon Kosidowski.
Fot. -

z odkryciem tajemnic przesz­
łości.
■ Fotem przyszła kolej na sta­
rożytny Łgipt i Mezopotamię, 
a ponieważ między nimi jest

co ostatnio zo- 
przez naukow-

Książki Zenona Kosidow- 
bKxfcgo ci-j ud się z zapar­
tym tchem jak najlepsze 

kryminały. A przecież ich te­
matyka nie dotyczy — wyda- 
wałooy się — spraw mogą­
cych rozbudzić tak ogromne 
zainteresowanie czytelników. W 
Ovaczającym nas świecie zas­
kakujących odkryć i wynalaz­
ków spotykamy na kartach je 
go książek pasjonującą przygo 
dę z przeszłością sprzed setek 
czy tysięcy lat.

W okresie dwudziestolecia 
międzywojennego wybitny pi­
sarz działał i tworzył w Pozna 
niu. Związki z Poznaniem zaj­
mują niepoślednie miejsce w 
jego twórczości. Pełen inicja­
tyw, przyczynił się w dużej 
miecze do ożywienia życia kul­
turalnego miasta. Współreda­
gował czasopismo literackie 
„Zdrój”, był prezesem Oddzia­
łu Związku Zawodowego Lite­
ratów Polskich, dyrektorem 
programowym poznańskiej roz 
głośni Polskiego Radia. Czwart 
ki literackie organizowane w 
Pałacu Działyńskich. które tak 
ożywczo wpłynęły na rozwój 
życia kulturalnego miasta, za 
początkował pisarz w 1934 r. 
W 1938 r. wydał m. im książ­
kę „Z okresu złotego wieku 
kultury Poznania”.

„Rumaki Lizypa”, „Gdy słoń 
ce było bogiem”, „Królestwo 
złotych łez” i przede wszyst­
kim „Opowieści biblijne”, wy­
dane już w setkach tysięcy 
egzemplarzy, w tłumaczeniu 
na wiele języków obcych — 
przekonują o potrzebie istnie­
nia literatury dokonującej kon 
frontacji między ustalonymi 
tradycyjnie pojęciami i osiąg­
nięciami współczesnej nauki. 
Po dłuższej przerwie od pierw­
szego wydania „Opowieści bi­
blijnych”, na łamach tygodni­
ka „Dookoła świata”, drukuje 
się następna książka Zenona 
Kosidowskiego — „Opowieści 
ewangelistów”.

— Kiedy możemy> oczekiwać 
jej wydania książkowego? — 
zwracam się do autora.

— Przypuszczam, że jesienią 
1974 r. Jest to ogromnie trud­
na i skomplikowana praca, do 
której przygotowywałem się 
przez 10 lat. Część już napisa­
łem, niektóre rozdziały nawet 
z pewnym wyprzedzeniem. 
Przewertowałem tysiące stron 
literatury naukowej, z różnych 
dziedzin, głównie anglosaskiej, 
dc tego dochodzą teksty źród­
łowe, własne przemyślenia. 
Jednym słowem — szachowni­
ca faktów, wniosków, poglą­
dów, psychologicznych domys­
łów — wymagająca syntetycz- 

i podróżnika. W cieśninie Ma­
gellana spoczywają nie tylko 
dwie jednostki z jego flotylii, 
ale . tysiące innych, które na- 
dz ały się na podwodne rafy.

Na skalistym wybrzeżu stoi 
dziwna budowla. Została posta­
wiona z dębowych beczek po 
piw:e. W czas e burzy rozbił 
się hiszpański statek wiozący 
beczki z piwem. Załoga urato­
wać się. dopływając szalupa­
mi do Tasmanii. Jakież było 
zdziwienie rozbitków gdy na­
stępnego dnia fa’e poczęły wy­
rzucać na brzeg beczki po pi­
wie z ich zatopionego sta'ku. 
O Taśmami mówi się wśród 
żeglarzy, że jest to wyspa roz­
bitków i nie ma w tym prze­
sady.

CORAZ WIĘCEJ KATASTROF 
MORSKICH

Wielkim wstrząsem nie 
ko dla op nii publicznej, 

tyl- 
ale

także dla konstruktorów okrę­
tów, specjalistów transportu 
morskiego być zatonięcie „Ti­
tanica”. Gdy brytyjski paro­
wiec transatlantycki należący 
do armatora White Star Linę 
wyruszył w swój inauguracyj­
ny rejs, rozpisywano się szero­
ko, że nastąpił nareszcie kres 
nćbezpiecznych podróży mor­
skich, że teraz to już żywioł 
oceanu skaoitulował. ..Titanic” 
był największym i najbardziej 
nowoczesnym podówczas stat­
kiem na świecie. Mćł 46 329 
BRT i zabierał 2584 pasażerów.

Katastrofa zdarzyła się 14 
kwietnia 1912 r. „Titanic” po­
dzielił los jaki spotkał przed 

polonistą i filozofem. Skąd wzię 
ło się zainteresowanie starożyt­
nością?

— Od bardzo dawna intereso 
walem się przeszłością, historią 
kultury ludzkiej. Człowiekiem 
starożytnym, ma tak
wiele cech wspólnych ze współ 
czesnym. Podczas pobytu w 
Ameryce zgłębiłem tajemnice 
starych kultur indiańskich, 
stąd oczywiście wzięło się za­
interesowanie archeologią. Nie. 
jako profesjonalnego naukow-' 
ca, ale literata, do którego- 
przemawia przygoda związana

ydarzeniem edyteskim 
‘mw wielkiej wagi jest opu­

blikowanie przez Wy- 
dawnictwo Literackie dwóch 
potężnych tomów „Dzienni­
ków” Lwa Tołstoja, w przekła 
dzie Marii Leśniewskiej z 
przedmową Wiktora Jakubów 
skiego. Ta przedmowa, bar­
dzo wnikliwa, doskonale wpro 
wadza w temat, bez niei trud 
no byłoby pamiętniki te czy­
tać. Stanowią one zresztą wy 
bór z trzynastu tomów, doko­
nany przez A. I. Szyfmana. 
Tołstoj prowadził swój dzien­
nik, z pewnymi przerwami, 
przez 64 lata życia, zaczął w 
wieku dziewiętnastu lat. o- 
statnie zapiski dokonane zo­
stały na cztery dni przed zgo 
nem. Nie ma pełniejszeac źró 
dla dla poznania Tołstoja, do 
tarcia do jego osobowości, 
niż te dzienniki, pisane z za­
skakującą szczerością tak w 
odniesieniu do wydarzeń zew 
nętrznych, jak do własnych 
przeżyć psychicznych Zwła­
szcza interesujące są relacje 
autora „Wojny i pokoju z 
własnych zamierzeń samodo­
skonalenia się, czemu zaszłą 
służyć miała w ogóle inicjcty 
wa spisywania dzienników 
Ekshibicjonistycznd n ^kiedy 
otwartość, ostrość spojrzenia 
na samego siebie, analizo do 
konujących się we własnej 
psychice ewolucji zapisy roz­
myślań nad problemami reli­
gijnymi, filozoficznymi, este­
tycznymi, politycznym: czy li­
terackimi — wprowadzają qlę 
bako w osobowość wielkiego 
twórcy, w jego wierzenia i o- 
sądy. w swoisty system histeno 
zoficzny.

A oto inna książka, która

' nim wiele tysięcy statków — 
zderzył się z górą lodową i za­
tonął po 2,5 godzinach. Zginę­
ły wówczas 1503 osoby. Była 
to jedna z największych t age- 
dii w dziejach żeglugi. Prze­
konano się wówczas, że wszech 
oceanu nie można lekceważyć, 
że najnowsza technika czasami 
nie wystarcza.

I oto w tym m:ejscu sięgnij­
my po wymowną statystykę. 
Okazuje się, że w 1960 r. za­
tonęło na świecie 171 statków, 
a straty sięgały 358 tys. BRT. 
Pięć l?t później na dno poszły 
już... 273 jednostki w ciągu 12 
miesięcy! — Cmentarzyska po­
większyły się o 739 tys. BRT, 
natomiast w 1969 r. było jesz­
cze więcej katastrof i zatonęło 
327 jednostek (ogółem 825 tys. 
BRT). Czyli z tej statystyki 
wvnika niezbicie, że co-az wię­
cej jest katastrof morskich. 
W latach 60-tych naszego stu- 
1 cia na dno poszedł większy 
tonaż statków niż w ciągu ca­
łego ubiegłego półwiecza...

Przecież buduje się coraz do­
skonalsze, coraz szybsze statki, 
przybywa doskonałej aparatu­
ry nawigacyjnej, wzrasta spraw 
ność agregatów okrętowych! 
Wszystko to prawda. Ówa ten­
dencja wzrostu wypadków ma 
kilka źródeł. Przede wszyst­
kim coraz więcej statków po­
jawia się na wodach świata. 
Tłoczno robi się nie tylko na 
autostradach i drogach, ale 
także i na szlakach mo-skich. 
Wystarczy wspomnieć, że za­
mówienia w stoczniach świa+a 
roku 1971 na bukowe nowych 
statków sięgały 2522 jednostek 

mnie dramatyczna historia po­
tomków Mojżesza i siłą rzeczy 
Stary Testament. To naprawdę 
fascynująca lektura, arcydzie­
ło literatury przemawiającej 
do wyobraźni bogactwem fak­
tów, dramatyzmem, okrucień­
stwem losów ludzi owych cza­
sów. Ale właśnie to wszystko 
jest bardzo ludzkie i bardzo 
usprawiedliwione, a także udo­
kumentowane współczesnymi 
badaniami naukowymi.

Stary Testament jest prze­
de wszystkim literackim doku­
mentem tamtych czasów i tak

poprzez osobę bohaterki wzbu 
dzić powinna szczególne zain 
teresowanie w kręgu wielko­
polskich odbiorców. Mydę o 
pracy biograficznej Danuty 
Ciepieńko-Zielińskiej - ,.K’ou 
dyna z Działyńskich Potocka 
- Ludzie i czasy” Kórnik. Ro- 
galin, Konarzewo, te miejsco­
wości, znane wszakże każde­
mu, najściślej łączą się z tre­
ścią opowieści, z losami i dzia

Z książką na ty

laniem kobiety, spokrewnio­
nej z czołowymi rodzinami 
Wielkopolski. Urodzona w

w Kórniku, zmarła1801
1836 
tern,

w
w Genewie. Krótkie za- 
ale jakże bogate życie.

gdy zwłaszcza uświadomimy 
sobie, iż jest to czas wzbiera­
jących tendencji wolnościo­
wych, których ukoronowaniem 
stało się Powstanie Listopada 
we. Zmuszona po jego upad­
ku do emigracji Klaudynn Po 
tOcka przebywa wtedy v Dreź 
nie, otaczając wszechstronną 
opieką potężniejącą przez 
ściągających tam powstań­
ców kolonię polską, dziołcćc 
politycznie z ramienia Bema,

o ogólnej pojemności 28996 tys. 
BRT. Czyli ze statystyki wzro­
stu zatonięć, katastrof mor­
skich nie można w żadnym ra­
zie wysnuć wniosku, że niebez­
pieczeństwo żeglugi jest więk­
sze niż dawniej. Przeciwnie 
mimo groźnych obszarów „po­
żeraczy statków”, mielizn, raf 
— transport morski staje się 
coraz bezpieczniejszy. Świad­
czy o tym inna statystyka.

Otóż na skutek wyrzucenia 
na skały, mielizny w roku 1969 
zatonęło tylko 107 statków o 
pojemności 231 tys. BRT, mniej 
o 15 proc, niż w 1959 r. Nato­
miast przybywa katastrof wy­
wołanych zderzeniami (w 1969 
r. było 45 takich poważnych 
kolizji). Czyli sytuacja staje się 
podobna do tej. jaka jest na 
drogach lądowych.

Jeśli idzie o polską bande­
rę, to nasza flota handlowa 
i rybacka zaliczana jest w świe­
cie do tych, które mają naj­
mniej katastrof. Jest to rezul­
tatem przede wszystkim dba­
łości o stan floty ze strony za­
łóg i armatorów. Zresztą jak 
wykazuje doświadczenie, w dal 
szym ciągu nie techn'ka ma 
ostatnie słowo na morzu, ale 
człowiek, a polskie załogi są 
doskonałe. Mamy wysoko wy­
kwalifikowaną kadrę i wypad­
ki należą do rzadkości. Umć- 
my sobie radzić, z niszczyciel­
skimi s’łami wszechn^-a^” 
Neptun jest łaskawszy dla d^ 
brych żeglarzy. („Trybuna Re 
botnicza”)

TADEUSZ PODWYSOCKI 

człowiek współczesny, rozum­
ny, powinien go traktować. Po 
opublikowaniu „Opowieści bi­
blijnych” spotkałem się z za­
rzutami, ba nawet niewybred­
nymi atakami, że profanuję, 
że popełniam błędy naukowe

Dokończenie na str 6

stając się ucieleśnieniem pa­
triotycznych odczuć i dzialon. 
Książka jest napisana z/wo, 
ukazuje życie tej nietuzinko­
wej kobiety w pełnych .wiat- 
łach, bez hagiograficznych o- 
toczek, ale i bez złośliwych ob 
mówień. Są tam piękne sce­
ny, jak więżącego się roman­
su z jakże utalentowanym Gar 
czyńskim, tak pięknie ostat­
nio nam przypomnianym, z 
wieloma innymi przedstawicie 
lami tak sztuki jak myśli poli­
tycznej. Niektóre osądy auter 
ki książki mogą prowokować 
do dyskusji, co zresztą mc 
pomniejsza wartości tej pra­
cy, ukazującej jeszcze jeden 
fragment naszej przeszłości.

Przyklasnąć należy inicjaty­
wie'krakowskiej oficyny opu­
blikowania w jednym tomie 
przygotowanym do druku 
przez Alicję Sternową, a pizy 
pisami opatrzonym przez Zyg­
munta Czernego — zbioru ese 
jów Anatola Sterna - „Dom 
Apollinaire’a”. Apollinaire-Ko 
suowicki, sprawa polskość' je 
go pochodzenia,' polskości je 
go psychiki, dramatu aziejów 
i okrywającej je tajemnicy, 
jakby dalszego ciągu tajem­
nic rodziny Kostrowickich - 
była największą pasją życia 
świetnego poety awangardy. 
Anatola Sterna. W latach 
1959 do 1967 niezmordowon e 
prowadził poszukiwania i pu­
blikował swe szkice, odkrywa­
jące kolejne warstwy taiem- 
nic genealogicznych, znajdu­
jących odbicie także w skład­
nikach wielkiego dzieła poe­
tyckiego Apollinaire'a. Śmierć 
urwała te poszukiwania, aie 
już są następcy, już me gaś­
nie wywołane badaniami Ster 
na ożywienie^ Alicja Sternowi 
tak we wprowadzeniu da „A- 
neksów” jak w Poslowiu pre­
zentuje krąg tych poszuk.wań 
bliżej. Ale to wszystko znaj­
dzie czytelnik w książce, pisa­
nej sercem. Jak pisze nowiem 
autorka Posłowia o Steinie: 
„Najgłębszą treścią jego życia 
była poezja. Wierzył w magie* 
nq silę słowa, nie zdradzał 
swoich miłości poetyckich. 
Pierwszą jego młodzieńczą i 
ostatnią miłością był Aoclli- 
naire”.

I na zakończenie, książką 
Jadwigi Radomińskiej — „Spot
kania 
ludźmi 
dzone 
Brezy.

zapisane”, rozmowy z 
nauki i sztuki, poorze- 
przedmową Tadeusza 

Słusznie właśnie Breza 
podkreśla ogromne doświad­
czenie Radomińskiej w prze­
prowadzaniu wywiadów jej 
szósty zmysł, który sprawia, 
że sama będąc atrakcyjnym 
partnerem rozmowy, umie 
ciągnąć z rozmówcy to. 
najistotniejsze. I dlatego 
sko setki wybranych jej 

wy-

b.i- 
roz

mów z wybitnymi artystami ■ 
naukowcami jest czymś dale­
kim od zbioru obiegowych wy 
wiadów, staje się jakąś Kwin­
tesencją naszego życia umy­
słowego, ukazuje rozwarstwię 
nia, różnice postaw, daień, 
własny świat każdego z twór­
ców. Niektóre rozmowy są na 
prawdę fascynujące i mówią 
o wiele więcej np. o pisa­
rzu, niż mętnawe wywody eru 
dycyjne poniektórych zadufa­
nych w sobie krytyków.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Teatru Polskiego
q owiązując do artykułu Wio 
L dzimierza Branieckiego w

„Głosie Wielkopolskim” 
. „Przed stuleciem Teatrupt.

Polskiego”... W roku 1915, ma­
jąc lat 8 rozpoczęłam uczęsz­
czać z mamą i starszą siostrą 
do Teatru Polskiego — Pozna- 
’am wtenczas piękny język 
Fredry, wymowę sztuk Bałuc­
kiego itd. W roku 1917 (15 paź 
dziernika) w stulecie śmierci 
Tadeusza Kościuszki, wysta­
wiono „Przysięgę Kościuszki” z 
Kajetanem Kopczyńskim w ro 
li głównej. Było to przeżycie 
dla Poznaniaków o iście naro­
dowym, emocjonalnym charak 
terze w związku z czym śmia- 
to można 
Polski w 
maksymie 
naprawdę 
Przez lata

twierdzić, że Teatr 
Poznaniu, wierny 
„Naród sobie” był 
ostoją polskości, 

swego istnienia aż 
dc końca II wojny światowej 
chował się skromnie za cztero 
piętrową kamienicą — ale je­
go miłośnicy chętnie przecho­
dził' szeroką bramą na tyły te 
go budynku — by wkroczyć 
w progi ulubionego teatru. Pro 
szę przyjąć te kilka zdań o 
teatrze od bywalczyni, k‘óra 
od dzieciństwa swego po dzień 
dzisiejszy została wierną jego 
wielbicielką.

MICHALINA BRZOZOWSKA 
Poznań

Jednak ktoś
pamiętał

IV
nych

175 rocznicę urodzin Ada 
ma M ckiewicza, w mieś 
cle, w którym ze społecz 
składek stanął ongiś 

pierwszy na polskich ziemiach 
pomnik Wieszcza, w mieście 
będącym siedzibą uniwersyte­
tu, noszącego jego imię, złożo­
ne u stóp pomnika dwa skrom 
ne kwiaty pocieszały, że jed­
nak ktoś pamiętał... Nie musi- 
my się więc wstydzić wobec 
Krakowa, gdzie — między in­
nymi — tamtejsze kwiaciarki 
tradycyjnie składają przed 
pomnikiem Poety kwiaty w
dniu jego urodzin.

Poznań

Jaka jesteś 
piłko?

związku z dyskusją opu-
blikowaną w 
Wielkopolskim’

ka jesteś piłko?”,

) , Glosie
” pt. „Ja- 
mając na

uwadze prawidłowe informowa 
nie opinii publicznej o sy.ua- 
cji w Klubie Sportowym Lech 
Poznań, wyjaśniamy, że nie 
zgadzamy się z niektórymi wy 
powiedziami trenera Pekow- 
kiego, ponieważ nie są one 

zgodne z rzeczywistością.
Trener Pekowski stwierdził, 

że: „Jeżeli chodzi o koordyna­
cję, to przy zna ję, że nie była 
ona u nas prowadzona w spo­
sób właściwy, ale kadra szko­
leniowa w Lechu nie chciała 
widzieć pewnych spraw, za­
sygnalizowanych przez moich 
przedmówców... Ile jednak mu 
lałem zużyć wysiłku, aby na­

mówić kolegów i działaczy 
wowadzących klasę okręgową, 
by odstąpili od wystawiania 

’o gry starszych zawodn:ków, 
a próbowali takich piłkarzy 
jak: Olszyna. Głod~ińęki. No- 
wisz, Jurek, Paczyński, Rstyń 
ski”.

W wieloletniej praktyce szko 
mrJowej sprawy młodzieży 
piłkarskiej były dla nas i są 
ważnym czynnikiem w prawid 
łowym rozwoju piłki nożnej. 
Nie mieliśmy i absolutnie n:e 
mamy interesu w tym, aby 
kosztem awansu utalentowa­
nej mtodzmży faworyzować 
starszych piłkarzy.„

Docenialiśmy t docentami 
sprawy narybku piłkarskiegt 
a powyższe wypowiedzi treną' 
ra Pekowskiego są dla nas ocz 
wistym nieporozumieniem, w 
nikającym z braku dostatecz.i 
nego rozeznania w s^tuacd 
szkoleniowej w drużynach ni 
szych...

Trenerzy piłki I
M. CHUDZIAK 

i Z. SŁOMA

A tapet nie ma
7 awiadamiam uprzejmul 

że brak jest w dalsayr-ll 
ciągu tapet produkcji krojęl 
wej w sklepach papierniczycll 
pomimo starań Wojewódzkimi 
gc Przedsiębiorstwa Handil 
Artykułami Papierniczymi . 
Sportowymi — jak to opLsarj 
zostało w artykule „Głosu” j 
16/17. 12 ubr. pt. „Tapety b<J 
dą”. Uważam, że wysłanie p 
sma do Gnaszyna nie je; 
wystarczającym sposobet 
uzyskania dodatkowego przd 
działu tapet. Jak to zrobi 
najlepiej i najskuteczniej b< 
dzie wiedział na pewno di 
rektor Jan Cop, niech tylk 
„ustawi” odpowiednio swcl 
ich pracowników. Na moji 
np. prośbę o podanie numer n 
telefonu do Gnaszyna (rozmd 
wa z 28. 12 ubr. z Dzialer^ 
Sprzedaży, telefon 307—14) ni 
uzyskałem go. Proszę o doisz 
interwencję.

H. WTBARKIFWICZ

Dw'e sprawy
7/1 pierwszym przypadk' 

chodzi o pilną interwen 
cję w MPK, aby wzmocnił 
limę autobusową „A” to pcj 
dżinach wczesnorannych 
podczas powrotów z pracy. Tej 
co się obecnie dzieje na ko 
lejnych przystankach w pc 
dżinach 6—6.30, w rejonie ulic 
Dąbrowskiego i Poznańskie 
a następnie na Głównej, p 
godzinie 15 zasługuje na na 

interwencjtychmiastową
kierownictwa MPK.

Druga sprawa, to prośba 
wyjaśnienie, co szykuje się p< 
przewlekłym remoncie lokat 
handlowego na 
ulic: Rooseuelta 

narożniki 
Dąbrów

skiego. Miejsce jest idealne m 
stylową winiarnię lub na przy 
kład włoską restauracyjkę.

Boję się, że znowu powsta 
nie tam jakaś upiorna „Pa 
s cz,, ^Galanterii".

J. STANIEWICZ

AHana na
Winogradach
owi się i pisze o potrze- 

bie baczniejszej uwag 
na estetykę zabudowy prze 
strzennej, a tymczasem przy 
kłady przeczą temu postano 
wieniu. Osiedle Wielkiegr. 
Października w pobliżu blo 
ków nr 7. 8 na Winogradacł 
szpecą willowe budynki. Ni< 
wiadomo dlaczego je tam po­
zostawiono. W prawdzie miesz 
kańcy zdążyli się już do ich 
sąsiedztwa przyzwyczaić, 
to przecież nie powód, by 
skurne budy s;ę mnożyły, 
ciągu ostatnich tygodni ] 

oh

ul. Słowiańskiej (na odcinku 
między ul. Murawą a Gro
madzką) postawiono partero­
wy budynek wyglądem przy­
pominający altanę. Kto jest 
autorem tego strrszydJa i kto 
zezwolił je pobudować?

ANNA JTWRl®

tym większe m* nani* •ruko 
Anonimcw nie publikujemy zą 
strzegamy prawo skracania ad 
respondenci Nasz adres: „Ola i 
Wielkopolski" — skrytka ewe» I
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Komu się marzy 

„Eichenbrueck”?
Dokończenie ze str. 3

futor i wydawcy nie uznali za 
i 3

£

p . -a.ie zaliczyć do miejsco­
wości, których dotyczy tytuł 
Die Wappen des Landkreises

«dueneburg” ♦*  •*)) ... Wągrowca. 
? izacadnieńie? Oto ono: „Land-

*) Związek Muzealny Księstwa 
Dueneburg”
•*) „Herby powiatu Lueneburg"

Smutna to refleksja, ale do­
prowadzenie do sytuacji, w 
której nieuczciwi wozacy po­
czuła respekt przed nabywca­
mi — jest konieczne.

Czy kilka powyższych — 
dość luźnych przecież uwag — 
udowodnić ma, że sprawa nie 
uczciwej pracy grupy węgla­
rzy stanowi problem wielkiej 
wagi? Na pewno nie. I piętno 
wanie ludzi ciężko w końcu

MECHANIZMY SUKCESU — 
Takim tytułem opatrzyła „Li­
teratura” cykl wypowiedzi po 
święconych problematyce me­
chanizmów społecznych rekor 
dowego w roku ubiegłym tern 
pa rozwoju społeczno — gos­
podarczego kraju. Pierwszy wy 
powiada się prof. Kazimierz 
Secomski. Z wielu ą^oraw poru 
szonych w tej publikacji od­
notowujemy tutaj uwagi na 
temat zasad wzrostu dochodów 
realnych.

„Sredn4>roczny wzrost płac re­
alnych w trzyleciu 1371—1973 prze 
kroczył 7p proc, wobec 1,8 — 2 
proc, w dziesięcioleciu 1961—1970. 
Poważna kwota po<nad 230 mld zl 
ponadplanowego dochodu narodo 
wego, uzyskana w ciągu 3-lecia 
1971—1973, została podzielona w 
ten sposób, że około 75 mld zł, tj. 
:/3, została skierowana na dodat­
kową zwyżkę spożycia indywidu­
alnego i społecznego, natomiast po 
została część — na rzecz dalszej 
rozbudowy gospodarki, przede 
wszystkim zaś na inwestycje przy 
pieszające unowocześnienie prze 
nyslii, rolnictwa, hudownktwa i 

♦"•ansportu ©■raz dodatkowe po- 
--■;cv<(7enie budownictwa mieszka­
niowego i komunalnego”.

dreis Lueneburg troszczy się o 
Ś liche nbruecker Vereinigung.

wiec r-eczą natura1 m i sto 
Mpwną wciągnięcie do tej książ 
■li starego herbu miasta powia- 
Mjjircpo”.
K Co prawda autor tekstu dr 
^(erhard Koerner, pozorując 
Mbiekty wizm, „wyjaśnia" (w' 
jffiposób tendencyjnie podfałszo- 
ę rany): „Miasto i powiat nazy- 

®taly się Wongrowitzpl) i jedy- 
■ Jie od jesieni 1939 r. (?) do 

Ą ńosny 1945{D nazywane były 
•^ichenbrueok..." Co więcej, 
^'przednio przyznaje, że „nazwa 
j ichenbrueck nosi cechę tych 
Ąpżeń aermani-ctomkich ' 
^tóre dostrzegalne byty i na są 

“ 'edzkich Hanowerowi obsza- 
4 ich powenedzkich, ale szczę­
śliwie nie znalazły więcej za- 
^.tosowania. Wraz z niemiecką 
Yazwą, chciano radykalnie wy 
* iazać przeszłość".
Ib Lecz ta paralela jest również 

i!|i?ndencyjnie myląca. Bowiem 
1 j ' okolicach Hanoweru germa- 

:uizatorskie inicjatywy sprowa­
dzały się tylko do zmian na­
zewnictwa. Natomiast zadekre 
kowaniu nazwy Eichenbrueck 
'towarzyszyła nie tylko zapo­
wiedź wytępienia polskości, 

pnez także praktyka mordów 
(jlypowyćh dla hitlerowskiego 
Kapu kolonizacji ziem polskich.

J fordów, których inicjatorami 
ił wykonawcami przede wszy- 
Mjjtkirn byli Niemcy mieszkają- 
i’ y i przed 1 września 1939 r.
* z Wągrowcu oraz ńa terenie 

Jl iowiatu wągrowieckiego.
H Ale o tym ludobójczym pod- 
I ekście nazwy „Eichenbrueck" 
1 ueneburski sympatyk „Eichen_ 
w 'uecker Verein:gung” n’e wsoo 
|nina ani słowem. Nie wyjaśnia 
ż eż, że Wągrowiec to miasto od 
11 rieków polskie, nie tylko więk 

,kością swych mieszkańców. 
‘ >ie raczy również stwierdzić, 
tb było także polskie z odwiecz 

przynależności państwowej 
t j że jego dzieje nie zaczęły się 
Kiiak sugeruje informacja w 
i^ieneburskim herbarzu) dopie 

o w XIX wieku, w ramach 
■’ .worzonej przez zaborców 
” .-uskich „byłej Rejencji Byd- 

oskiej” Brak -ównież choćbv
U Iowa o tym, że ponoć „histo- 

yczna nazwa Wongrowitz" jest 
..Tylko barbarystyczną pochod- 
-Ją rzeczywiści historyczne^ 
ffazwy Wągrowiec. Nie zastę- 
(Fuje bow>m uczciwe4 :n 
formacji końcowa wzmianka 
‘yak uproszczony został „obecny 
<i?rb polskiego rmasta Wągrc 
j^ iec" (Das heutige Wappen der 

lnisch°n Stadt W^g’'QW:ec’”'
.Raczej sugeruje ona czytelniko 

vi zachodnioniemieckiemu, że 
ib nazwa Wągrowiec jest po- 
tjhodną od „proniemieckiego 
] Wongrowitz.
:?3 Jak by nie było, mamy w i 
łfm 'ptrręcie doświadczenia. Już 
! przed wojna znany byś dość 
ł-Hwszechnie następujący ko- 

l; nentarz pewnego Niemca z 
Serlina: „Wprawdzie udało się 

Łwatrt Polakom stworzyć w miej
■ ce prastarej nazwy Hohensal- 

. ra, nową — Inowrocław, spoi-
Izczyć Gnesen na Gniezno, nie 

dnieliście jednakże odwagi tknąr 
^praniemieckiej nazwy Mogil- 
, ho"...
. Już te faktograficzne lub my 
; plące czytelnika przemilczenia 
| pozwalają stwierdzić, że lueńe*  
’ burski herbarz jest pod wzgle- 
* dem swej wartości merytorycz 
I nej y^^awni-
I __ ____________ ____________

Bogdana Zagórska z towarzysze 
I niem zespołu instrumentalnego 
I pod kier. R. Poznakowskiego i z 
) zespołem Partita śpiewa piosenki; 
। Zawsze wiosna zakochani. Poca- 
’ łunek o świcie nrzed snem. Nic 

nowego pod słońcem,' Nie zabiera] 
mi lata. Polskie Nagrania ..Pro-
nit”. N OGPO

Sylwia Klejdysz- Petersburska z 
tow-arzvszeniem zesnołu cod kier 
C Majewskiego i zespołu pod kie 
równiftwem A. Skoruoki i W. Kru 
s-vńskiegc śpiewa 1 ninsenki Pe 
te^burskiego: Ptak nowrara dr 
gniazda. Koncert wspomnień sen 
r.menty. uroki dawnych lat. Mi- 
inćm sle nie wybiera. Polskie Na- 
grania ..P-nit", N M85, 

ctwem antypolskiego Ziomko_ 
siwa Wisły-Warty. Zwiaszcza, 
że uczony w rewizjonistycznej 
propagandzie doktor, lansuje w 
herbarzu także nader wazką 
tezę polityczną z..c.nkcstwa 
Przyznając mianowicie że i w 
końcu XIX wieku (a więc po 
giównej fali kolonizatorslwa 
pruskiego) „najsilniejszym ele_ 
mentem ludnościowym’1 w po­
wiecie i w Wągrowcu byli Po­
lacy — zaraz oodaje: „Jednakże 
mniejszość niemiecka, była sil' 
na i obydwom częściom ludno- 
sći> było — jak wszędzie w Pol 
sce — dobrze ze sobą, dopóki 
nie zostały rozbudzone namięt­
ności szowinistyczne".

Otóż hitlerowscy dziejopisa 
rze „Eichenbrueck“ (patrz wy­
dany w 1943 roku „Eichenbrue 
■'■ker Heimatbuch”) twierdzili, 
jakoby Polacy byli aż do I woj 
ny światowej, kiedy to zostali 
podburzeni szowinistyczną agi­
tacją, szczęśliwi pod parowa­
niem pruskiej machiny germa- 
nizatorskiej. Ta właśnie teza o 
zakłóceniu rzekomej sielanki 
pomiędzy ciemięzcą a ciemię­
żonym, któremu winien „polski 
szowinizm", jest też powielana 
we wszystkich wydawnictwach 
oficjalnie firmowanych przez 
Ziomkostwo Wisły-Warty.

Musi co najmniej zadziwiać 
bezkarność, z jaką jest szerzo­
na pod szyldem Lueneburga, 
jego instytucji kulturalnej — 
propaganda antypolska. Musi 
też budzić protest próba przed 
stawienia polskiego miasta i po 
wiatu niby lenna byłego Księ­
stwa Lueneburskiego i uzurpo_ 
wanie sobie praw do tego ro­
dzaju wybryku z tytułu opła­
cania przez lueneburczyków 
antypolskiego ruchu hitlerow­
skich rzezimieszków „Eichen- 
bruecker Vereinigung“.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Interes
na „czarnej robocie"
Dokończenie ze str. 3

IM PRASIE

w studio Rock and roiła
czas zacząć

Mamy kolejny karnawał 
Jak kraj długi i szeroki 
trwa korowód zabaw. 

Tańczy się więc jak zawsze u- 
oojne walce, ogniste tanga, 
skoczne charlestony, ale ma 
ten karnawał także swój rytm, 
swój taniec, który króluje na 
narkietach. To rock and roli, 
o którym zwykło się mawiać, 
że jest stary, choć przecie tak 
wiele młodszy od swych kon­
kurentów.

Rock and roli — mający już 
dzisiaj przeszło 20-letnią ka­
rierę — nie tylko zrewolucjo­
nizował muzykę rozrywkową, 
ale także zmienił zwyczaje pa 
nujące na parkiecie, 
synonimem wspólnej 
Któż ma dzisiaj czas 
na żmudne ćwiczenia

Stał się 
zabawy 

i chęci 
kroków

* anecznych, komplikowanie so 
bie zabawy pilnowaniem nóg, 
.zwłaszcza, gdy tłok na park;e 
cie nie mniejszy niż w tram­
waju.

„ — Pan tańczy nie dotyka­
jąc ziemi — rzecze partnerka. 
—• Tak lekko?! — wykrzykuje 
rozpromieniony partner, na co 
ona sprowadza go na ziemie: 
— cały czas depcząc po moich 
nogach!”.

Tego nie ma przy rock and 
rollu. Dajesz z partnerką nu­
ra w tłum i kolebiesz się w 
szalonym rytmie równo odmie 
rżanym przez perkusję pre­
cyzyjną niczym metronom.

Pierwszą płytę rock and roiło 
wą zaprezentował w roku 1951 
Alan Freed w rozgłośni radio 
wej w Cleveland. Nas!goiło to 
w momencie kiedy młode po­
kolenie po mrocznym okresie 
wojennym chciało korzystać z
zakłóconej młodości żądne
było zabawy. Mdliły je produ 
kowane taśmowo ckliwe prze 
boje spod znaku Binga Cros- 
biego. Nudziły ogromne „jazz- 
bandy” niewiele już z jazzem

pracujących nie 
autorów. Chodzi 
uzmysłowić sobie 
ułatwiamy innym

było celem 
o to, aby 

jakże często 
nieuczciwe 

dorabianie się. Mało, kupując 
towar kradziony, stajemy się 
paserami — zatem współprze- 
stępcami.

W możliwościach nas wszy­
stkich mieści się ograniczenie 
tego zjawiska. Zwalczenie po­
zostawmy milicji.

WOJCIECH NFNTWIG
ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Profesor zwraca uwagę na 
to, że wysoka stopa wzrostu 
gospodarczego mogła być w 
praktyce jesizcze bardziej pod 
niesiona, gdyż otoczenie tro­
skliwą opieką spraw bytowych 
ludności i zagwarantowanie 
lepszego zaspokajania jej po­
trzeb przyniosło wydatny 
wzrost wydajności pracy i wy 
nikające stąd dalsze ponadpla 
nowe wartości, które umożli­
wiły dodatkowe dynamizowa­
nie wzrostu gospodarczego o- 
raz dodatkowe uwzględnianie 
w szerszej skali potrzeb ludno 
ści pracującej.

ZNAĆ PRAWDĘ... — Pt. 
„Ludzie mówią: chcemy znać 
prawdę, panie doktorze!” Je­
rzy Milewski publikuje w „Ży 
ciu Literackim” artykuł na te. 
mat, czy lekarz powinien mó­
wić choremu zawsze prawdę o 
stanie jego zdrowia. Autor cy 
tuje wypowiedź prof. dr. Mie­
czysława Sośniaka, dyrektora 
Instytutu Prawa Cywilnego w 
Uniwersytecie Śląskim:

„...U nas w tej chwili lekarze 
są w jednych wypadkach — mAwi 
profesor — zbyt brutalni w mó- 

mające wspólnego. Wszystkie­
mu tyiko nie zabawie mogła 
towarzyszyć niespokojna, ner­
wowa muzyka Charlie Parke- 
ra — jednego z twórców be- 
bopu.

Wielki show bussines szukał 
czegoś nowego i znalazł... na 
starych płytach nagrywanych 
przez murzyńskich muzyków 
dla wytwórni Okey Seria 
płyt „race rekords’” zawierała 
nagrania muzyki tanecznej 
Murzynów amerykańskich. Mu 
zyka ta — zwana rhyihm and 
bluesem — zrazu nie dostrze­
żona przez białych, teraz zna­
lazła się w centrum ich uwagi. 
Biali wykonawcy rzucili się 
na to źródło i komercjalizując 
je dali początek rock and roiło 
wi. Potężna armia wykonaw­
ców tej muzyki z Billem Ha- 
leyem i Elvisem Presleyem 
podbijała estrady całego 
świata elektryzując nastolat­
ków i dała początek jednemu 
z największych fenomenów 
współczesnej kultury młodzie­
żowej — muzyce rockowej.

Charakterystyczne jest po­
wracanie mody na starego rock 
and roiła. Odbywa się to w 
momentach, kiedy nic nowego 
nie pojawia się w muzyce roc­
kowej lub też — jak ostatnio 
— kiedy staje się ona zbyt 
skomplikowana. Wraca się wte 
dy do źródła i ta kuracja jest 
odświeżająca.

Do naszego kraju rock and 
roli dotarł ze znacznym opóź­
nieniem, w okresie ogólnej fa­
scynacji jazzem. Zbigniew 
Kurtycz śpiewał w 1957 roku: 
,„W Arizonie, w Barcelonie, 
w całym kraju, nawet w Kła­
ju — wszędzie tańczą rock 
and roli”. Lepszymi wykenaw 
cami tej muzyki byli muzy­
cy jazzowi. I tutaj ciekawo­
stka: rock and roiła grał na­
wet Sekstet Komedy, • a śpie­
wał... Jerzy Milian. Pierwszych 
nagrań w tym stylu dokonał 
zespół jazzowy Zygmunta Wi 
charego z solistą Bogusławem 
W’yrobkiem. Bądźmy szczerzy 
— jazzmani nigdy nie należe­
li do entuzjastów rock and 
roiła, a szczególnie wtedy, 
kiedy fascynowali się cool jaz­
zem. Jeżeli porzucali swoją u- 
lubioną muzykę to przede wszy 
stkim ze względów merkantyl 
nych.

Potem przeszła przez nasz 
kraj fala zespołów młodzieżo­
wych, które jednak nie wyka 
zały, o dziwo, większego zain 
teresowania rock and roiłem. 
Ponoć była to dla nich muzy­
ka zbyt prosta. Ale jak mamy 
się nieraz możność przekonać 
— rzeczy proste nie zawsze są 
łatwe do wykonania.

wieniu prawdy, a w innych zacho 
wują tajemniczość na wzór kap'.a 
nów egipskich (...) Trzeba by więc 
ustalić jakąś linię postępowania, 
podyktowaną zarówno względami 
terapeutycznymi, jak i deontolo- 
gią lekarską. W roku 1967 został 
u nas ogłoszony przez Polskie To 
warzystwo lekarskie rodzaj ko­
deksu deontologii, który jednak na 
te tematy wypowiada się w spo­
sób enigmatyczny”.

W świecie istnieją w związ­
ku z tym dwie doktryny: fran 
cuska i amerykańska. Francu­
ska stoi na stanowisku, że le­
karz może w pewnych wypad 
kach zataić prawdę, a nawet 
wręcz okłamać choiego. Nato­
miast orzecznictwo amerykań­
skie nakłada na lekarza bez­
względny obowiązek mówie­
nia choremu prawdy, nawet 
gdyby była ona najbardziej 
brutalna. J. Milewski opowia­
da się za doktryną typu ame- 
rykań^kiego. Tak więc należy 
mówić prawdę, ale po co?

„To oczywiste: po to — pisze 
autor’ — aby — choćby najgorsza 
— wyszła zainteresowanemu na 
korzyść. Aby mobilizowała orga­
nizm do walki o życie.

.Jeśli tak, to nie wystarczy sama 
chęć mówienia prawdy. W grę wcho 
dzi coś ważniejszego. Umiejętność 
jej mówienia. (...) Trzeba się uczyć, 
przeminął wiek złoty. Trzeba się 
uczyć rozmawiania z ludźmi po 
ludziku. Trzeba s/ę uczyć trudnej 
sztuki mówienia prawdy w taki 
spos^h, żeby — jeśli jest nawet naj 
gorsza — mobilizowała człowieka

Bywalcy poznańskich klu­
bów, obserwatorzy przeglądów 
w Wielkopolsce i słuchacze 
koncertów z cyklu Poznań­
skie Muzykalia, znają zapew­
ne zespół „Schemat”, który 
gra w sposób niezwykle auten 
tyczny starego, dobrego rock 
and roiła. Nic więc dziwnego, 
że na fali obecnej mody zdo­
bywa sobie coraz większą po­
pularność. Jego głównym fila­
rem jest Grzegorz Kraw­
czyński — bardzo zdolny wo­
kalista, z natury obdarzony 
głosem predestvnującym go 
do wykonywania przebojów 
klasyków tego kierunku: Ha- 
leya, Presleya, Berriego, Le­
wisa, i Richarda. Ma także

r ~

Między mitem,
legendą i prawdą

Dokończenie ze str. 5
Ale nikt nie wytknął mi kon­
kretnie o jakie potknięcia nau 
kowe chodzi. W każdym razie 
wybitni religioznawcy zagra­
niczni nic nie mają mi do za­
rzucenia. Zresztą tam nikt te­
go typu książek nie uważa za 
atak na religię. Po prostu ro­
zumie się potrzebę badań i 
ich popularyzacji. Jest to pra 
wo współczesnego człowieka, 
prawo do wiedzy o przeszłości, 
dc konfrontacji, do wyboru 
światopoglądu.

— Czy to oznacza, że u nas 
nie było i nie ma literatury na 
te tematy?

— Owszem, są publikacje, 
ale z reguły hermetyczne, prak 
tycznie niedostępne, nieczytel­
ne dla mniej wyrobionych od- 
b orców. Staram się przełamać 
pewną stagnację w udostępnia 
niu ludziom wyników dotych­
czasowych badań i dociekań. 
Mimo niechęci określonych krę 
gów katolików. Ale do tej pra­
sy zachęca mnie ogromne za­
interesowanie ludzi, ich apro­
bata, pomoc w dostarczaniu 
nowych materiałów nauko­
wych. Uważam, że człowiek 
współczesny, inteligentny mu­
si w wieku wielkich osiągnięć 
nauki uwspółcześnić swój 
umysł. Niekoniecznie poznać 
wszystko dogłębnie, ale musi 
mieć świadomość, że istnieją 
np. astronomia, astrofizyka czy 
atomistyka, musi wiedzieć, co 
w tych dziedzinach zrobiono, 
czym jest byt, nasza rzeczy­
wistość. Nie ograniczać się do 
znajomości osiągnięć • techniki, 
ale poznać zagadnienia wiedzy 
humanistycznej. Także doty­
czące religii. Dzisiaj nikt ro­

do walki o zdrowie, życie i zwy­
cięstwo. A ostatecznie — do umie 
rania z godnością.

Jest to wielki problem medycz­
ny, Jest to wielki problem praw­
ny. Czy tylko medycz.ny? Czy tyl 
ko prawny?” \

POLSKIE SAMOCHODY — 
„Przekrój” (ukazał się nr 1500 
— gratulujemy!) przynosi roz 
mowę z ministrem przemysłu 
maszynowego Tadeuszem Wrza 
szczykiem, zatytułowaną „Sa­
mochodowy świat w zupełnie 
nowym stylu”. Mówiąc o pro 
gramie produkcyjnym samo­
chodów osobowych w Polsce, 
minister stwierdza:

„...pomiędzy „s&eśćsetką” czyli 
„Fiatem 126p* ’, a drugą naszą pod 
stawową klasą, jaką pozostanie 
warszawski ^amochód z silnikiem 
około 1500 cm sześć., znajdzie się 
przede wszystkim „Syrena”, 
którą będziemy produkowali tak 
długo, jak długo będzie ludziom 
potrzebna i w tym\względzie po­
stulaty, wysunięte n*  łamach „Zy 
cia Warszawy” całkowicie pokry­
wają się z naszym przekonaniem 
o celowości kontynuacji produk­
cji tego samochodu. Dotyczy to 
również kwestii modernizacji „Sy 
reny”, oczywiście modernizacji roz 
sądnej, tzn. takiej, która godziła­
by optymalnie z kosztami potrze­
bę poprawienia walorów użytko­
wych tego wozu.

Zgadzam się też z poglądem, że 
nieznaczne podrożenie tego samo­
chodu, wynikające z rzeczywiste­
go poprawienia jego użyteczności, 

szereg własnych, stylowych 
kompozycji, jak: „Milion
gwiazd”, „Dzwoneczki”, „Noc­
ny gość”, „Piękny jest ten 
świat”.

Grzegorzowi Krawczyńskie­
mu grającemu również na for 
tepianie i harmonijce ustnej 
towarzyszą: Piotr Kołodziej­
czak — gitara basowa, Maciej 
M. Szewczyk —. gitara, śpiew, 
Grzegorz Zerbst — perkusja.

Grupa „Schemat” rzuca 
wyzwanie : rock and roiła 
czas zacząć! A my oczywiście 
tańczymy. Miłej zabawy!

ANDRZEJ KOSMALA 

zumny nie wierzy w pewne 
p; ymitywne pojęcia, które za­
chowały się w religii jeszcze 
od czasów przedchrześcijań­
skich. Istnieją w religii pewne 
twierdzenia, zamrożone jako 
niezbite dogmaty. A przecież 
np. protestantyzm, który też 
należy do chrześcijaństwa, jest 
Uardziej elastyczny. Po pro­
stu przeprowadza co jakiś czas 
rewizję zasad, poglądów, co 
nazywa się tam nową interpre 
tacją. Interpretacja ta nie 
obraża, ale tłumaczy i nadaje 
nowy sens wielu sprawom wia 
ry.

Jeśli mowa o moich książ­
kach uważam, że zarzuty nie­
chętnych tego typu publika­
cjom są bezzasadne Ani nie 
obalają mej pracy, ani ja nie 
obalam religii. Nawet mało 
wnikliwym czytelnikom rzuca 
się w oczy, że unikam katego- 
ryzmów. Po prostu jako lite­
rat, eseista, chcę jak najrze­
telniej i najprzystępniej prze­
kazać fakty i treść kilku czy 
kilkudziesięciu tez, opracowa­
nych z różnych pozycji nauko­
wych i światopoglądowych. 
W miarę możności przytaczam 
je w całości, polemizuję — 
gdyż przecież korzystam z 
ogromnego materiału nauko­
wego opracowanego przez wy­
bitnych biblistów. w tym tak­
że. katolickich. Jako literat 
mam prawo doszukiwać się 
własnych motywów psycholo­
gicznych, mam prawo do po­
dawania przemyśleń, swoich 
sugestii, co zresztą jest w lek­
turze książek wyraźnie zazna­
czone.

Rozmawiał:
wieslaw Stawiński

będzie zaakceptowane prz.ez na­
bywców w sytuacji, kiedy dzięki 
126p nie będzie to już najtańszy, 
najbardziej dostępny samochód w 
kraju”.

W niewielkich ilościach, przy ro 
snącym udziale własnych części i 
zespołów będziemy montowali mo 
del 127p, pojazd dosyć drogi w 
produkcji i cenie detalicznej rów 
nież za granicą. Następnie dojdzie 
jugosłowiańska „Zastawa 101”, bę 
dąca modyfikacją włoskiego „Fia 
ta 128”. Ponadto zaczęliśmy już 
próby montażu samochodu 132p, a 
w miarą zapotrzebowania mogli­
byśmy montować wóz najwyższej 
klasy — „Fiata 130”.

Suma podanych tu ilości po­
szczególnych typów łącznie z 
niewielkimi ilościami wozów 
montowanych przewyższy do­
celowo 400 tys. samochodów 
rocznie, a w roku bieżącym — 
170 tys.

PONADTO — W „Tygodniku De 
mokratycznym” rozmowa nie tyl­
ko o rajdach z Sobiesławem Zasa 
dą. W „Perspektywach” Jerzy 
Szarliński pisze o fabryce za pół 
ceny, czyli gruntownej moderni­
zacji dzisiejszych zakładów mięs­
nych w Tarnowie. W „Kulturze” 
Krzysztof Wojna pisze o sytuacji 
na Bliskim Wschodzie w artyku­
le pt. „Koniec ognia. Czy kres po­
żaru?’’ W „Argumentach” dapzy 
ciąg „Traktatu o złej robocie” 
pióra Krystyny Daszkiewicz.
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x dalekopisem x
Przebywająca w USA hokejowa 

reprezentacja Związku Radziec­
kiego rozegrała kolejne towarzy­
skie spotkanie, tym razem z zespo­
łem San Diego Gulls, odnosząc 
zwycięstwo 11:3 (4:2, 2:0, 5:1).

W Kanadzie przebywa hokejowa 
reprezentacja Jugosławii. W me­
czu z amatorską reprezentacją mia 
sta St. John’s, Jugosłowianie od­
nieśli zwycięstwo 2:1 (1:1. 0 0, 1:0).

W ciężkich warunkach atmosfe­
rycznych, podczas padającego śnie 
gu i wiatru rozegrano w Zakopa­
nem slalom specjalny kobiet i męż 
czyzn.

Na starcie stanęło 66 kobiet 1 
mężczyzn. Bracia Bachledowie 
tym razem nie startowali. Pierw­
sze miejsca zajęli: kobiety — E. 
Glabisz (SN PTT) 79,2; mężczyźni 
— J. Chramiec (WKS) 78,4.

W Ałma-Ata zakończyły się mi­
strzostwa ZSRR w wieloboju łyż­
wiarskim mężczyzn. Pierwsze miej 
sce wywalczył A. Władimirów, uzy 
skując 173,786 nkt.

W piątek odbyły się w Inzell 
międzynarodowe zawody w biathlo 
nie z udziałem reprezentacji 7 kra 
jów. Najlepiej spisali się w szta­
fecie 4X7,5 km dwuboiści Norwe­
gii (Bjoernadal. Husom, Hovda i 
Svensberget), którzy zwyciężyli w 
czasie 1:59.33.2. wyprzedzając Fin­
landię — 1:59.35,4 Szwecję —
2:03.17,8 i ZSRR — 2:04.26,2.

W Tarnobrzegu rozpoczął się 4 
bm. tradycyjny, noworoczny tur­
niej koszykarzy. Biorą w nim 
udział aktualni wiceliderzy ekstra 
klasy węgierskiej — zespół Ganz 
Mawag Budapeszt. Legia Warsza­
wa, Resovia Rzeszów oraz miejsco 
wa 2-ligowa Siarka Tarnobrzeg.

W inauguracyjnym meczu Reso- 
via, która wystąpiła w pełnym 
składzie pokonała Siarkę 94:77 > 
(50:36).

W drugim spotkaniu, stojącym 
na lepszym poziomie, Legia War­
szawa mimo, iż wystąpiła w rezer 
wowym składzie pokonała wyso­
ko drużynę węgierską 87:57 (45:31).

W rozegranym w Ess°n między­
państwowym meczu piłki ręcznej 
mężczyzn NRF pokonała niespo­
dziewanie ZSRR 17:14 (12:7).

W piątek — kolejnym dniu roz­
grywanego w Leningradzie między 
narodowego turnieju hokejowego 
drużyn młodzieżowych Związek 
Radziecki pokonał USA 9:1 (3:0, 
1:1. 5:0).

0)
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Koszykówka

Ofensywa młodości
Maniony rok nie był zbyt 

pomyślny dla polskiej 
koszykówki. W dwóch 

najważniejszych imprezach 
1973 roku: mistrzostwach Eu­
ropy i Uniwersjadzie, nasza 
męska reprezentacja nie za­
prezentowała się zbyt dobrze, 
zwłaszcza, że mamy jeszcze 
świeżo w pamięci sukcesy 
polskich koszykarzy na mi­
strzostwach Starego Konty­
nentu czy wielkich międzyna­
rodowych turniejach z udzia­
łem najlepszych drużyn świa­
ta.

Po ostatnich mistrzostwach 
Europy, jakie odbyły się w 
Hiszpanii, Polski Związek Ko­
szykówki rozwiązał kadrę na­
rodową. Był to między inny­
mi wyraz niezadowolenia ze 
strony władz soortowych z po­
stawy zawodników na ME w 
Barcelonie, gdzie zajęli oni 
dwunaste miejsce. Nowa ka­
dra powołana zostanie pod 
koniec stycznia br. i już dzi­
siaj wiadomo, że składać' się 
ona będzie z około 30 zawod- 
n;ków, z tym. źe będą to w 
zdecydowanej większości mło­
dzi koszykarze, dobierani pod 
katem startu w następnych 
mistrzostwach Euronv (31 ma­
ja — 8 czerwca 1975 rok — 
Jugosławia) i Igrzysk Olim* 
pilskich w Montrealu.

Tak więc jest jeszcze sporo 
czasu na przygotowanie nowej 
Reprezentacji, który właściwie 
wykorzystany, powinien pozwolić 
na zbudowapie takiego zespołu, 
jakim dysponowaliśmy jeszcze 
kilka lat temu. Polski Związek 
Koszykówki wprowadza w tym 
roku nowy system szkolenia ka- 
drowiczów w terenowych ośrod-
kach. Powstaną one w Gdańsku, 
Warszawie, Krakowie z Krzeszo­
wem, Wrocławiu z Katowicami. 
Poznaniu ze Szczecinem i Lubli­
nie z ł odzią. Piszemy nowym, ale 
teki system obowiązywał już kil­
kanaście lat t»mu i miedzy inny­
mi w Poznaniu trenowali zawód.

Nowe zadania Polskiego 

Komitetu Olimpijskiego
W związku ze zmianami w systemie zarządzania kulturą 

fizyczną w naszym kraju i przejęciem przez Polską Federa­
cję Sportu opieki nad sportem wyczynowym, przed PKO1 
stanęły nowe zadania. Propagowanie idei olimpijskiej, repre­
zentowanie Polski na forum międzynarodowym, utrzymy­
wanie stałego kontaktu z Polonią zagraniczną — oto podsta­
wowe funkcje Polskiego Komitetu Olimpijskiego.
Plany działania PKO1 na r. 

1974 przewidują wiele akcji, 
propagujących bogaty dorobek 
sportu polskiego. Przy współ­
pracy z organizacjami społecz­
nymi przewiduje się organizo­
wanie w szkołach, uczelniach, 
zakładach pracy „Dni Olimpij 
czyka 74”.

Od września 1974 r. do czerw 
ca 1975 r. przeprowadzony zo­
stanie konkurs wiedzy olim­
pijskiej — II teleturniej „Na 
olimpijskim szlaku”. Elimina­
cje środowiskowe przeprowa­
dzone zostaną w szkołach, za­
kładach pracy i środowisku 
wiejskim.

PKO1 przewiduje rozpisanie 
konkursów plastycznych o te- 
matyce olimpijskiej. Nagrodzo

Kalejdoskop szachowy
ROK FIDE

20 lipca 1974 roku minie 50 lat 
od utworzenia w Paryżu Między- 
naródowej Federacji Szachowej — 
FlDE. Dzień ten będzie obchodzo 
ny jako Święto Szachów. W czer­
wcu zaś odbędzie się w Nicei XXI 
olimpiada szachowa.

IMPREZY
SEZONU OLIMPIJSKIEGO

W lutym zostaną rozegrane fi­
nały XXXI indywidualnych mis­
trzostw Polski seniorów. Turniej 
odbędzie się w Zielonej Górze z 
udziałem osiemnastu czołowych 
mistrzów, którzy ubiegać się ma­
ją o zakwalifikowanie do drużyny 
olimpijskiej. W marcu, w Polani- 
cy-Zdroju, o tytuł mistrzyni Pol­
ski walczyć będzie czternaście naj 
lepszych szachistek kraju, w tym 
trzy reprezentantki ©■kręgu: Han­
na Ereńska-Radzewska, Kamila 
Dembecka i Danuta Adamczew­
ska.

ZWYCIĘSTWO KORCZNOJA
Wielokrotny champion Związku 

Radzieckiego arcymistrZ Korcz- 
noj pokonał w meczu 4.5:3,5 arcy- 
mistrza Huebnera (NRF). (nt) 

nicy powołani do szerokiej kadry 
ze stolicy Wielkopolski i Ostrowa. 
Tak to nie pomyłka, bo były cza­
sy, kiedy i w Ostrowie mieliśmy 
koszykarzy pretendujących do re 
prezentacji kraju.

Budowa nowej reprezentacji 
Polski w koszykówce męskiej, to 
sprawa najbliższych kilkunastu 
miesięcy, natomiast dzisiaj kibice 
najbardziej Interesują się posta­
wą jedynego przedstawiciela 
Wielkopolski w ekstraklasie ko­
szykarzy — Lecha. Drużyna ta po 
pierwszej rundzie rozgrywek se­
zonu 1973/74, zajęła piąte miejsce, 
mając na swoim koncie 10 zwy­
cięstw i 8 porażek. Poznaniaków 
wyprzedzają: Wisła (4 punkty wię­
cej), Resovia (3 pkt.), Legia (2 pkt.) 
1 Śląsk (1 pkt.).

Przyznajemy, że po pierwszych 
dwóch seriach spotkań, kiedy to 
lechici grając na wyjeździe w 
Krakowie i Lublinie, odnieśli trzy 
zwycięstwa, spodziewaliśmy się 
wyższej lokaty. Potem było już 
nieco gorzej, ale piękny — koń­
czący rundę jesienną — akord, w 
postaci dwóch zwycięstw nad 
warszawską Legia, znowu utwier­
dził kibiców, że Lech to drużyna 
wielkich możliwości. Niewątpliwie 
na słabszą postawę koszykarzy 
Lecha w pierwszej części rozgry­
wek, miały wpływ kontuzje i cho­
roby, które szczególnie prześlado­
wały Glinkę i Cegielskiego, a 
więc dwóch zawodników odgry­
wających czołowe role w zespole.

Wracając jeszcze do spotkań z 
Legią, trzeba stwierdzić, że były 
to niewątpliwie najlepsze mecze, 
jakie lechici rozegrali w minio­
nym roku. Pełna mobilizacja ze­
społu, atak od pierwszego do koń­
cowego gwizdka, a ponadto bar­
dzo uważna gra w obronie, oto 
naszym zdaniem przyczyny, jakie 
złożyły się, że tak dobry zespół 
jakim jest Legia, naszpilkowany 
reprezentantami Polski, wyjechał
z Poznania „na tarczy”.

Nie bez przyczyny podkre­
śliliśmy bardzo dobrą grę 
w defensywie w meczach 
z Legią. W czasie rozgrywek pier­
wszej rundy, Wkakrotnie kryty- 
kowahśmy koszykarzy Le^ha za 
ich postawę w obronie. Zdarzało 
się bowiem, że niektórzy koszy-

ne prace przedstawione zosta­
ną na specjalnych wystawach.

W ramach „Akcji—lato 74” 
organizowane będą olimpiady 
obozowe. Przewiduje się 
zwiększenie liczby terenowych 
klubów olimpijczyka. Wspólnie 
z Muzeum Sportu i Turystyki 
zorganizowana zostanie wysta­
wa objazdowa „Sport 30-lecia 
FRL", obrazująca nasze osiąg­
nięcia w dziedzinie kultury fi­
zycznej.

Nowo wybrane władze PKO1 
przywiązują duże znaczenie do ozy 
wienia działalności wojewódzkich 
komisji Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego, które są stałą transmi­
sją przenoszenia, rozwijania i ciąg 
łego wzbogacania zadań i treści 
polskiego ruchu olimpijskiego do 
wszystkich ogniw i środowisk spor 
towych.

Wspólnie z komisjami opraco­
wane zostaną kartoteki wszystkich 
olimpijczyków. PKO1 i jego agen­
dy sprawować będą opiekę nad 
reprezentantami, którzy zakończyli 
już olimpijską karierę.

Przedmiotem zainteresowań 
PKO1 są także sprhwy międzyna­
rodowe. Utrzymywana będzie sta-

Rekord zgłoszeń 
do mistrzostw świata 

w narciarstwie alpejskim 
Tegoroczne mistrzostwa świata

•w narciarstwie alpejskim, które ro 
zegrane zostaną w dniach 2—10 lu 
tego w St. Moritz, będą miały re­
kordową obsadę. Zgłosiło się do 
nich 302 narciarzy — 111 kobiet i 
191 mężczyzn — reprezentujących 
35 państw. Siedem krajowych fe­
deracji — Austrii, Francji. Włoch, 
Japonii, Szwajcarii, USA i NRF — 
zgłosiło do mistrzostw pełną licz­
bę przewidzianych regulaminem 
mistrzostw zawodników — po 18. 
Najmniejsze ekipy — po 1 zawod­
niku — przysyłają na mistrzostwa 
Brazylia i Turcja.

Niespodzianką dla organizatorów 
są zgłoszenia reprezentantów wol­
nych miast Andorry, Lichtenstei- 
nu i San Marino, (o-t) 

karze, większą uwagę przykłada­
li do zdobywania punktów niż do 
obrony własnego kosza i w efek­
cie mieliśmy takie „niespodzian­
ki” jak porażki z gdańską Spój, 
nią czy warszawską Polonią i ro 
na własnym terenie. Dostrzega te 
sprawy również trener koszyka­
rzy Lecha — Jacek Ponicki, którj’ 
stwierdził m. in., że przerwę w 
rozgrywkach poświęci głównie na 
poprawę gry w obronie i to w 
różnych wariantach.

Druga runda rozgrywek sezonu 
1973/74 jest o tyle bardziej pomyśl­
na dla poznańskich koszykarzy, że 
będą oni grali o dwa mecze wię­
cej przed własną publicznością, 
niż w pierwszej części rozgrywek. 
Jesteśmy przekonani, że jeżeli le­
chici we wszystkich spotkaniach 
zagrają z taką ambicją i poświę­
ceniem, jak w meczach z Legią, 
ich pozycja po zakończeniu roz­
grywek, będzie znacznie lepsza niż 
obecnie. Cieszy fakt, że rezerwo­
wi zawodnicy poczynają sobie co­
raz lepiej i w związku z tym, ry­
walizacja o miejsce w pierwszej 
piątce, powinna się zaostrzyć, a co 
za tym idzie poziom gry winien 
wzrosnąć.

Podobna sytuacja jak w Lechu, 
istnieje również w innych zespo­
łach, gdzie coraz więcej młodych 
zawodników wprowadzanych jest 
do gry. Dobrze to świadczy o pra­
cy trenerów klubowych, którzy 
zerwali już na szczęście z syste­
mem bazowania na starych, ruty­
nowanych koszykarzach, co zre­
sztą uwidoczniło się w wynikach 
naszej reprezentacji. Polska ko­
szykówka potrzebuje gwałtownie 
zastrzyku świeżej krwi i mamy 
nadzieję, że właśnie rok 1974 bę­
dzie pod tym względem przełomo­
wy.

Warto również, aby PZKosz 
zadbał o napływ nowych sił w 
szeregi sędziów, gdyż i tutaj na­
szym zdaniem, jest to potrzebne. 
Zbyt wielu arbitrów nie wytrzy­
muje już tehipa, jakie narzuca no­
woczesna koszykówka i niekiedy 
prowadzi to do zupełnie, niepo­
trzebnych nieporozumień A tego 
przecież ćhcemy wszyscy uniknąć

MACIEJ STABROWSKI 

ła współpraca z komitetami orga­
nizacyjnymi Igrzysk Olimpijskich 
w Innsbrucku i Montrealu. PKO1 
będzie przygotowywał informacje 
olimpijskie dla poszczególnych 
związków sportowych, opracuje 
zasady uczestnictwa przedstawi­
cieli Polski w pracach Akademii 
Olimpijskiej. Opracowane zostaną 
także wnioski, wynikające z 
uchwał X Kongresu Olimpijskiego 
w Warnie.

Poważne zadhnia stoją w 1974 r. 
przed zreformowanym PKO1 w 
dziedzinie współpracy z Polonią 
zagraniczną. Utrzymywanie- stałej 
więzi z polonijnymi organizacja­
mi sportowymi jest jednym z obo- 
wiąz-ków statutowych PKO1. (PAP) 

Narciarskie „Eldorado"
na Żywiecczyźnie

Szczyrk, Wisła, Jaszowiec i Us­
troń bywają zatłoczone przez en­
tuzjastów zimowego urlopu. Bez 
tłoku, zacisznie i miło wypoczy­
wać można .także w Korbielowie, 
Rycerce, Rajczy, Węgierskiej Gór 
ce i Zwardoniu. Żywiecczyzna jest 
bowiem jednym z najbardziej a- 
trakcyjnych terenów narciarskich, 
gdzie śnieg leży od połowy listo­
pada do końca kwietnia.

Gospodarze pięknej Ziemi Żywię 
ckiej zadbali, aby zimowi goście 
znaleźli tam dogodne warunki dla 
uprawiania narciarstwa i do wy­
poczynku. Do dyspozycji wczaso­
wiczów znajduje się ok. 3 tys. 
miejsc noclegowych, zainstalowa­
no 12 wyciągów orczykowycń i za 
czepowych, na. in. na polanach 
szczytowych na Hali Lipowskiej, 
Wielkiej Raczy, Przełęczy Kościer 
skiej i w Zwardoniu.

Wielką bazą sportów zimowych 
mogą stać się Zwardoń i Korbie- 
lów. Ta ostatnia miejscowość, po­
łożona u podnóża Pilska (1557 m 
npm) ma atrakcyjne tereny nar­
ciarskie i mikroklimat, budzące po 
wszechne zainteresowanie działa­
czy turystycznych i narciarskich. 
Sprawa zagospodarowania Korbie 
Iowa i stoków Pilska stała się 
pierwszoplanowym zadaniem ży­
wieckiego aktywu turystyczno- 
narciarskiego, który od kilku lat 
usilnie działa na rzecz przyspie­
szenia budowy nowoczesnego oś­
rodka sportowo — rekreacyjnego 
w tamtejszym terenie. Projekt roz 
woju Korbtelowa i przyszłej bazy 
sportów zimowych opracowuje In 
stytut Turystyki w Krakowie.

Pierwszy krok w kierunku bu­
dowy nowoczesnego ośrodka został 
już zrobiony. W Korbielowie zbu­
dowano hotel POSTiW na ponad 
100 miejsc, a także — wykonany 
w czynie społecznym — wyciąg 
orczykowy z Korbielowa na Ka­
mienną.

„Lotek14 płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach „Małe­
go Lotka” z dnia 2 bm stwierdzo­
no: 9 rozw. z 5 traf. — wygr. po 
143 126 zł; 1 405 rozw. z 4 traf. — 
wygr. po 1 375 zł; 48 148 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 66.

STYCZEŃ 
6 

Niedziela 
7 

Poniedziałek

Kacpra 
Melchiora 
Baltazara
Juliana 
Lucjana

Słońce: 7.43—15.42
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W POZNANIU

NIEDZIELA
OPERA — g. 19 „Gioconda”.
MUZYCZNY — g. 18 „Paganini”.
POLSKI — g. 15 i 19 „Opowieści 

lasku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”.
MARCINEK —- g. 11 i 17 „Bajki 

pana Bajki”.
Poniedziałek — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA
POGORZELA: „Czerwone panto 

felki”.

f KJNA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Hełm 

Aleksandra Macedońskiego”; No­
teć: „Oto jest głowa zdrajcy”.

CZARNKÓW: „Port lotniczy”, 
ooniedz. nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Siódma kula”, 
ooniedz. „Człowiek, którego cena 
-osła”; Polonia: „KOmando-si”.

GOSTYŃ: „Wakacje we czwo­
ro”. ooniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Sekret”.
KALISZ Kosmos: „Chłopi” cz.

I i II: Oaza: „Francuski łącznik”: 
stylowe: „Śmiech w ciemności” 
i ..Klan Sycylijczyków”.

KFPNO: „Jezioro osobliwości”,

KŁODAWA: „Szkoła kowbo­
jów'”, poniedz. nieczynne.

Mistrzostwa świata 
celem naszych zjazdowców

Po świątecznej przerwie polscy zjazdowcy ponownie, wyruszyli nan 
alpejskie szlaki. Na cykl imprez o Puchar Świata wyjechała pierw- i 
sza reprezentacja w składzie; hracńa Andrzej i Jan Bachledowie 4 
Dereziński i Burzykowski, natomiast grupa młodszych zawodników U 
— Pawlica, Ciaptak, Trześnlak udała się na serię zawodów o Pucha: 
Europy. •

Oto terminarz imprez, w których 
startować będą obok całej czołów­
ki światowej członkowie pierwszej 
reprezentacji Polski z braćmi Ba­
chledami: 6.1. Garmisch — Parten- 
kirchen (zjazd i slalom sp.); 7.1. 
Berchtesgaden (gigant); 12.1. Mor- 
zine:. (gigant); 13.1. Avoriaz (zjazd); 
19.—20.1. Wengen (zjazd i slalom 
sp.); 21.1. Adelboden (gigant); 26— 
27.1. Kitzbuehel (zjazd i slaolm sp.).

Cykl tych imprez zamknie okres 
przygotowań do mistrzostw świa­
ta. które zostaną rozegrane w 
dniach 2 — 10 lutego w St. Moritz. 
Ostatnie starty pokażą z jakimi 
szansami przystąpią do walki o 
medale polscy zjazdowcy. Warto 
przypomnieć, że Andrzej Bachleda 
broni trzeciego miejsca w trój- 
kombinacji. Być może w St. Mo­
ritz reprezentanci Polski ponow­
nie wystąpią w trójkombinacji, wal 
cząc o miano najwszechstronniej­
szych. Warunkiem jest jednak zali 
czenie biegu zjazdowego. Dlatego 
też w ostatnich zawodach o Puchar 
Świata — jak należy się gno^zie- 
wać — spróbują swych sił także i 
w tej konkurencji.

PZN zgłosił wstępnie 4 zawodni­
ków na mistrzostwa świata, ale nie 
wykluczone, że gruoa zostanie po­
większona o młodszych narciarzy 
— Pawlicę. Ciaotaka. Trześniaka. 
którzy biorą udział w cyklu imprez 
o Puchar Europy. Ostateczny skład 
reprezentacji ustalony zostanie do­
piero 27 bm. po zawodach w Kitz­
buehel.

Naszym „asem atutowym” jest 
nadal Andrzej Bachleda, chociaż 
w ostatnich startach w slalomie spe 
clalnym w okresie świątecznym w 
Zakopanem zwyciężał jego młod­
szy brat Jan Bachleda.

Na aktualnych listach klasyfika­
cyjnych. ogłoszonych przed kilko­

Oborniki
Młodzieżowe zawody 
w tenisie stołowym

Końcowym akcentem imprez 
1973 roku w sporcie szkolnym po 
wiatu obornickiego, były indywi­
dualne mistrzostwa powiatu szkćlł 
podstawowych w tenisie stołowym. 
Potwierdziły one rosnące zaintere 
sowanie tą dyscypliną wśród tam 
tejszej młodzieży oraz coraz lep­
szy poziom jej gry. Szczególnie za 
imponować mogła postawa chłop 
ców, ich niektóre pojedynki oglą 
dano z prawdziwym zadowole­
niem. Klasą dla siebie byli repre­
zentanci z Budziszewka, których 
startująca czwórka zdobyła wszy­
stkie czołowe lokaty. Zwyciężył 
Wit Szuberski przed ubiegłorocz­
nym mistrzem — Zdzisławem Wół 
czyńskim oraz Jackiem Olejnicza­
kiem.

Wśród dziewcząt natomiast mło­
dzieżową mistrzynią celuloidowej 
pałeczki została ponownie Krysty­
na Barnaś (SP nr 1 Oborniki), wy 
przedzając Elżbietę Kruk (SP nr 1 
Rogoźno) i Brygidę Kapczyńską 
(SP nr 2 Rogoźno). Od organizato 
rów zawodów — ZP SZS, PKKFiT 
oraz PZ LZS, otrzymali oni na­
grody rzeczowe i dyplomy, (bop)
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KOLO: „W pustyni i w pusz­
czy”.

KONIN Centrum: „Gangsterski 
walc” i „Pojedynek na wietrze”; 
Górnik: „El Dorado”.

KOŚCIAN: „Smic, smac, smoc”, 
poniedz. nieczynne.

KROTOSZYN: „Gappa”, poniedz. 
nieczynne.

KRZYŻ: „Układ”.
KÓRNIK: „Z tamtej strony tę­

czy”.
LESZNO: „Narkomani”, ponie­

działek „Staroświecki dramat”.
MIĘDZYCHÓD: „Opętanie”.
NOWY TOMYŚL: „Ostatnia gra 

Karima”, poniedz. nieczynne.
OBORNIKI: „Odstrzał”, poniedz. 

nieczynne.
OSTRÓW Roma: „Winnetou 

wśród sępów” i „West Side sto­
ry”; Słońce: „El Dorado”.

OSTRZESZÓW: „Pan Hulot
wśród samochodów”, poniedz. nie 
czynne.

PIŁA Iskra: „Zazdrość i medy­
cyna”; Koral: „Głos na sprzedaż”, 
poniedz. „Poczekam aż zabijesz”; 
Sokół: „Winnetou i Apanaczi”, 
„Śmierć na zakręcie”, poniedz. 
nieczynne.

PLESZEW: „Mrowisko”, ponie- 
działe nieczynne.

RAWICZ: „Człowiek stamtąd**,  
poniedz. nieczynne.
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ROGOŹNO: „Oficerowie”, ponie 
działek nieczynne.

RYCHTAL: „Mały, wielki czło­
wiek”, poniedz. nieczynne.

ŚŁUPCA: „Ostatni wojownik”, 
poniedz. nieczynne.

ŚREM: „W pustyni i w pusz­
czy”.

ŚRODA: „Król, dama, walet**,  
poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Z księgi kró­
lów”, poniedz. „Walter broni Sa­
rajewa”.

TRZCIANKA: „Ten okrutny nik 
czemny ch’opak”, poniedz. nie­
czynne.

TUREK: „Niebieskie jak Morze 
Czarne”.

WĄGROWIEC: „Niech bestia 
zdycha”, noniedz. nieczynne.

WOT SZTYN: „T ampy naftowe”,

„świadek koron­
ny”, poniedz. nieczynne.

ma dniami przez FIS, bracia Ba- j! 
chledowię znaleźli się w pierwsze. | 
grupie w slalomie specjalnym. Jar J 
Bachleda na 12 miejscu — 6,89 pkt. | 
natomiast Andrzej Bachleda na V B 
miejscu — 7,51. Warto zauważyć, że j 
mistrz olimpijski Hiszpan Ochodl 
jest dopiero na 21 pozycji — 9,64 '6 
Pierwsze miejsca zajmują ex aequ< i 
Włoch G. Thoeni i reprezentanci 
NRF — Christian Neureuther — ' 
obaj po 0,00 pkt.

W slalomie — gigancie pierwsze I 
lokatę zajmuje aktualnie Hans Hirl 
terseer (Austria) 0,16 wyprzedzając i 
Norwega Hakera — 0,30 pkt, An- j 
drzej Bachleda jest na 20 pozycjijl 
— 6,86 nkt. (PAP)

Dave Wottle 
— zawodowcem 1
23-letni student amerykański Da-H 

vę Wohie. jeden z bohaterów mo-fl 
nacb-** ej olimpiady, przechodni 
na profesjonalizm. 15 lutego doj-M 
dzie prawdopodobnie do jego meTwjl 
szego wysteou w „Cyrku ITA”, aj 
wśród rywali znajda sie Jim Rvunfl 
(USA) i Kipchoge Keino (Kenia).»

Najlepsi tenisiści
na świacie

Sportowy dziennik francuski] 
„L’Equipe’‘ opracował listę najlep 
szych rakiet tenisowych sezonu 
1973. Oto najlepsze. tenisistki świa 
ta: 1. Margaret Court (Australią), 
2. Billie Jean King (USA), 3. Chrisi
Evert (USA), 4. Evonne Goola-| 
gong (Australia), 5. Virginia Wa­
dę (W. Brytania), 6. 'Kerry Mel- 
ville (Australia), 7. Rosemary Ca- 
sals (USA), 8. Olga Morozowa 
(ZSRR), 9. Helga Masthoff (NRF), 
10. Nancy Richey-Gunther (USA).

Na liście dziesięciu czołowych 
rakiet mężczyzn znaleźli się: 1. 
John Newcombe (Australia), 2. Ilie 
Nastase (Rumunia), 3. Stan Smith, 
(USA), 4. Tom Okker (Holandia), 
5. Jan Kodes (CSRS), 6. Rod La- 
ver (Australia), 7. Ken Rosewall 
(Australia), 8. Jim Connórs (USA), 
9. Arthur Ashe (USA), 10—11. Ma­
nuel Orantes (Hiszpania) i Tom 
Gocman (USA). (PAP)

KTOH?
NIEDZIELA

Gote. M — Noworoczny turniej 
koszykówki dziewcząt i chłop­
ców. Sala przy ul. Chwiałkow- 
skiego;

Godz. 11 — Zjednoczeni Września 
— Włókniarz Zgierz. Mecz hoke­
ja na lodzie o mistrzostwo II li­
gi. Lodowisko przy ul. Północ­
nej;
— Energetyk — Żal gir is Kowno. 
Towarzyski mecz w piłce ręcz­
nej. Sala przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 13 — Halowe mistrzostwa
Polski w hokeju ha trawie — 
półfinały. Hala MTP nr 20.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Białowieża” — „Wyścig Pokoju” 
cz. III — „Kaukaz”.

t KONCERTY

NIEDZIELA
AULA UAM — g. 11 i 18 Nowo 

roczny Koncert Poanański; dyry­
gent — Renard Czajkowski; so­
liści: Delfina Ambroziak — so­
pran, Jerzy Jadczak — baryton.

...... i ■■■
DYŻURY J

SZPITALE: NIEDZIELA — in­
terna, chirurgia ogólna, okulisty­
ka — ul. Długa 1/2; chirurgia dzie­
cięca do lat 14 — ul. Krysiewicza 
7; laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33; PONIEDZIA 
ŁEK — interna, chirurgia ogólna, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal 
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacii 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu - tel. 540-93

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248 tel 672-414 — 
g 9—?t (w nocv nagle wvpartkł .

Telefon Zaufania — nr 586-87 
i 522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349 Daj 
browskiego 140/142 Głogowska 
107'109. Główna 53. Mickiewicza 22; 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24 Sło­
wiańska starołecka 78 fdyźurv 
nncn-) Marcinkowskiego 11. (cala



| Nowy dwutygodnik 
„ŻYCIE I ZDROWIE"

1,10 pierwszych dniach stycz­
ni ga nia 1974 roku ukaże się 

w sprzedaży pierwszy nu 
Brner nowego dwutygodnika 
W „ŻYCIE I ZDROWIE”.
K Czasopismo przeznaczone jest 
Ijprzede wszystkim dla rencis- 
Mów, emerytów, inwal:dów i 
„ wszystkich tych, którym cho- 
KToby bądź zaawansowany wiek 
^ograniczyły lub odebrały peł- 
?ną sprawność fizyczna.
n Na 24-stronach każdego nu- 
■meru dwutygodnika zamiesz- 
|'czane będą:
< — liczne publikacje na temat 
■ochrony zdrowia, rehabilitacji, 
^.przywracania sprawności fizycz

nej higieny, dietetyki powią­
zanej z wiekiem i schorzenia­
mi;

— informacje o możliwości 
podjęcia pracy w spółdzielczo­
ści inwalidów lub o innych 
formach aktywnego współucze­
stniczenia w życiu społecznym 
i gospodarczym kraju;

— materiały poświęcone pro­
blematyce socjalnej i bytowej 
ze szczególnym uwzględn’e$iem 
świadczeń z tego zakresu gwa­
rantowanych przez państwo, 
jak również materiały popula­
ryzujące różne formy samopo­
mocy;

— a także najważniejsze wy­
darzenia z kraju i ze świata; -

Stałą pozycją w „ŻYCIU 1 
ZDROWIU” będą listy od i do 
czytelników oraz kącik humo­
ru i rozrywki.

Dwutygodnik „ŻYCIE I ZDRO 
WIE” będzie w, sprzedaży w kaź 
dym kiosku „Ruch” w cenie 4 
zł za egzemplarz. Pismo naby­
wać można także za pośredni­
ctwem prenumeraty: rocznej 
(104 zł), półrocznej (52 zł) i 
kwartalnej (26 zł). Prenumera­
tę dla czytelników indywidual­
nych przyjmują Urzędy Pocz- 
towę oraz listonosze. Instytucje 
państwowe i społeczne w mia­
stach zamawiają prenumeratę 
wyłącznie za pośrednictwem 
Oddziałów i Delegatur RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”. 
Pozostałe — mąjące "siedzibę 
na wsi zamawiają prenumera­
tę za pośrednictwem Urzędów 
Pocztowych.

Praca © Nauka
Szewca d» wykonywania 
(klejenia) damskich san­
dałów korkowych, poszu­
kuje prywatna pracownia. 
Oierty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla H62(2»g.
Kulturalna pani, 4—5 go­
dzin dizuennie (ItO—1(5), po­
trzebna zaraz. Jesienna 15 
m. 12. Ii6-23>.kg
Pracownik do gospodar­
stwa rolnego. Zgłoszenia 
Pobiedziska, Kaiczyna, te­
lefon 8, Bożena Żak.

156(24g
Zatrudnię opiekunkę do 
dziewczynek 4 i 6 lat. O- 
siedle Przyjaźni, blok L 
m. 13ż, po gedz. 16.
______  16C37g

Sprzedam ftrtro newe — 
sztuczna jasna norka, du­
ży roemiiiair. Tei. 504-66 od 
17—19. l’5'3T.’4g
Sprzedam owczarki ateac 
kie 3-miesięczne. Telefon 
307-Ó6. KNż-Łg
Sprzedam okulary skiaho 
we na lewe ucho. Poznań, 
ui. Czesława 9 m. 7.

© Samochody
Kupię Fiata 125 p - l& O 
nowego, eksportowego — 
białego, odbiór do maja. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1642ag.
Kupię Fiata 126 p, stan 
idealny. Szczegółowe ofer 
ty z ceną „Prasa”. Grun 
waldeka 1(9 dtla 16474g.

itfUZEUM WYZWOLENIA /Cyta­
dela) codziennie g.ioimuzeach.

I MA

& W poniedziałek wszystkie muzea 
J z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY- 
VSTYCZNYCH — sa zamknięte: we 
:■ wtorek wszystkie muzea — zamk- 
* ■ nięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
K 571 — codziennie g. 10—18.
/ HISTORII m. POZNANIA (St. 
y1 Ratusz) - codziennie g. 10—15, 

środy i piątki g. 12—18.
4 HISTORII R"CHT’ ROBOTNI.

CZEGO (St Rvnek 45) — eo- 
y dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
V g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. f święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH

styczniu zamknięte.
MUZEUM 

dziennie g.

MUZEUM 
10—16.

w

wt. czw piątek g. 9—15. po-
niedziałki i środy — g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE
WOJSKOWE (St. 1

MUZEUM
Rynek) co-

dziennie g. 9—18, niedz. 1 święta 
g. 10—15.

W KÓRNIKU

W ROGALINIE

CO-

g

BWA „Arsenał** (St. Rynek) — 
„Wystawa malarstwa Karola Jóź- 
wiaka” (do 6. I 74) oraz wystawa 
pt. „Nauka inspiracja twórczości”
(do 6. I. 1974) codziennie
11—-18, niedz. i święta g. 10—15, 
niedziałek nieczynne.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka

g
PO

39)
Wystawa fotoreporterów „Ga-

zety Poznańskiej” zatytułowana
„Gazeta” przy tym była” (Czyn­
na codziennie od g. 10 do 20, w 
niedziele od g. 12 do 18).

Gosposia ne probostwo 
pod Poznaniem, potrzeb­
na zaraz Komunikacja 
miejska. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16313g 

Potrzebna pomoc do trzy 
letniego dziecka. Osiedłe 
Przyjaźni 16 m. 150, od 
godz. 17. ia3CSg
Przyjmę uczennicę od 18 
lat. ,, Foto-As”, Głogow­
ska 73. 164ó9g
Fotografkę przyjmę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla WlDg.

Pani do prowadzenia do­
mu na 5 godzin dziennie 
potrzebna. Wiśniewscy — 
Urbanowska 32 m. 10. 

lińil&g 
Ekspedientka potrzebna 
do sklepu piekarniczo- 
cukierniczegio. Poznań, ul. 
Dzierżyńskiego 66. 16420g 
Pilnie potrzebna pani do 
opieki nad półrocznym 
dzięCkiem. Poznań, Swier 
czewsPdieglo 84 m. 6, wej­
ście od. ul. Wolsztyń3k;ej. 

1643^g
" I

„SPOŁEM” 
Poznańska Spółdzielnia Spożywców 

pcTzeprtywadza

NABÓR UCZNIÓW 
na naukę w zawodzie 

SPRZEDAWCY - BRANŻA SPOŻYWCZA 
Nauka rozpocznie się dtnia 1 lutego 1®74 r. 

w Zespole Szkół Zawodowych nr 2 
w Poznaniu, ul. Śniadeckich 54/58. 

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
—■ w I roku nauki — 150,— zł
—■ w II roku nauki — 320,— zł
■—• w III roku nauki — 600,— zł
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pra­

cowniczych „Społem” PSS — Poznań, uL 
Czerwonej Armii 40, III piętro, pokój 301, 
telefon 644-51, wewn. 1*70. 6O9-K1

Bony PeKaO na samo- 
! chód kupię. Oferty „Pra- 
! sa”, Grunwaldzka 19 dla 
j 1623i2g.

Sprzedam Renault 16, 1967, 
stan idealny, oglądać — 
niedziela i poniedziałek, 
6, 7 bm. Parking Wiosny 
Ludów, godz. 14—16.

15696g
Fiat l®2p, nowy, PeKaO, 
kotor zielony — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16186g
Sprzedam Wartburga 312.
Tel. 676-252. 156GCg
Renault 10 sprzedam no­
we oryginalne części za­
mienne wg cennika PZ 
Mot. Atrapa przednia 
okrągła lampy na wierz­
chu, komplet klocków 
hamulcowych, pas klino­
wy, łożyska kół tylnych 
Września, Żwiirki-Wigury 
27 teł. 564 wieczorem

1076p
Sprzedam samochód Wart 
burrg, rocznik' 1(9711. Kór­
nik, PI. Niepodległości 7.

16315e

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski w Poznaniu 

OGŁASZA NABÓR ? 
do klas pierwszych semestru wiosennego , 
o specjalności:

TOKARZ I ŚLUSARZ-"PAWACZ
Przy dokonywaniu zapisu należy złożyć: i 

1. podlanie, 
2. życiorys,
3. świadectwo zd.rowia ucznia,
4. cztery fotografie,
5. świadectwo ukończenia szkoły 

podstawowej.
Nauka w szkole trwa 3 lata, po czyr- ‘ 

absolwent otrzymuje tytuł zawodowy obca- j 
nej specjalności wraz ze świadectwem 
ukończenia szkoły.

Uczniowie, którzy ukończą szkołę z wy­
nikiem co najmniej dobrym, mogą ubie­
gać się o przyjęcie do Technikum Mecha­
nicznego Zespołu Szkół Zawodowych HCP.

W czasie nauki uczniowie pobierają wy­
nagrodzenie miesięczne

■— w I roku nauki — 15Ó,— zł
■— w II roku nauki — 320,— zł
— w III roku nauki — wynagrodzenie 

godzinowe w najniższej grupie płac 
(nie mniej jednak jak 600,— zł mie­
sięcznie).

Zajęcia szkolne rozpoczną się 1 lutego 
1»&74 roku. '

Zapisy przyjmuje się w gmachu szkoły, 
przy ul. Dzierżyńskiego 198, II piętro, po- 
AÓj 205. 599-Ki

I L HADIO

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30
„' Moskwa z mel. i piosenką; 8.1.1 Po 
| jednej piosence; 8.30 Przekrój mu 
h zyczny tygodnia; 9.05 Fala 74; 9.15 
L Rad. Mag. Wojskowy; 10.05 Radio- 
• ferie — Rad. Teatr dla Dzieci Młod
‘szych — „Przygody pani Flako- 

iłnik” słuch, A. Nowickiego: 10.25 
M Radiowa piosenka miesiąca: 11 Nie 
ł|dzielny konc. życzeń miłośników 
L; muzyki poważnej: 12.15 Wczoraj 

• nagrane — dziś na antenie: 12.45 
i Śpiewa Massimo Ranieri: 13 Ze­
spół Dziewiątka; 13 30 „Jedziemy, 

Łjedziemv szerokim gościńcem” — 
3konc.: 14 Duety instrumentalne: 
.114.10 Tygodniowy przegląd nrasy:

■ 14.20 Duety wokalne; 14 30 „W Je- 
i zioranach”; 15 Konc. życzeń: 16.05 
ffi Teatr PR — „Trzpiotka” słuch, wg 
,i noweli A. Czechowa: 16,45 Film i 
H operetka: 17,15 Studio Młodych; 18 
M Komunikaty Totalizatora Sport, i 
•7 wyniki żeg. gier liczbowych: 18.08 
, 3XR — czyli Radiowa Rewia Roz- 

rywkowa; 18.53 Dobranocka: 19.15 
r'j Przy mu-yce o sporcie; 20 Dysku- 

E sja na tematy międzynarodowe: 
( 20.15 Panorama rytmów: 20.*0 Spot 

1’1 kanie z pisarzem — L. Kruczkow- 
, skim: 21 Panorama rytmów-. 21.30 
. Jarmark cudów: 22 Rewia piose- 

* nek; 22.30 Osiągnięcia światowej fo 
nografii: 23 05 Ogplnonolskie wiad.

. snort.: 23.20 Karnawałowe rytmy; 

. 0.10 Program nocny z Krakowa.

czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 19.05 Muzyka hinduska; 
19.20 Lektury, lektury...; 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF- 20 Dżuba — 
gaw. W. Slesińskiego; 20.10 Wiel­
kie recitale — Victoria, de Los An 
geles w Edinbourgh’u; 21.05 Miło­
ści i miłostki Aleksandra Puszki­
na; 21.25 Z kompozytorskiej teki 
Stevie M’inwooda; 21.50 J. Offen­
bach: „Opowieści Hoffmanna”; 
22.08 Zespół Pink Floyd: 22.20 Stu­
dio Teatralne Pr. III — Miklos Gy- 
arfas: „Niepokój”- 23.03 Ekspery­
menty muzyczne Wn^tanca Dau- 
nera; 23 20 Wiersze M. Jastruna; 
23.25 Mel. z francuskich filmów; 
23 50 Śniewa M. Kubasińska.

WIADOMOŚCI: G, 8.30, 14, 19, 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 

8.10 Mel. siedmiu stolic: 8.35 Tań­
ce z różnych epok: 9.05 Dla kl. 
III i IV (Jęz. polski): „Noworocz 
ny kwiatek” — słuch. Z. Holskiej- 
Albekier: 9.25 Mol. ludowe pięciu 
kontynentów: 10.08 Muzyka roz­
rywkowa; 10.30 „Pamiętnik z 
trzech mórz i jednego oceanu” — 
now. J. S. Stawińskiego: 10.40 Non 
stop instrumentalny; 11 Górnik — 
express muzyczny; 11.30 Koncert 
przed hejnałem; 12.20 Opole na 
muzycznej antenie; 12.40 Koncert

roll” — gra i śpiewa zespół Cree- 
dence Clearwater Revival; 15.30 
Salon radiowy — mag.; 15.45 Solo 
na drumli; 16 Jazz i beat z sal 
konc.; 16.30 Muzyczne pastisze ze­
społu „Paradox”; 16.45 Nasz rok 
74; 17.05 „Noc na rozdrożu — pow.; 
17.15 Mój magnetofon; 17.40 Spek­
takle roku; 18 Konsonanse i dyso-
nanse mag. aktualności mu-
zycznych; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Przypominamy I.u- 
cienna Boyer i Charlesa Treneta;
19.05 Powieść w wyd. dźw. — „Po
pioły”;
UKF; 
minut 
kowa;
Mało:

19.35 Muzyczna poczta
20 Trudny świat: 20.15 60 
na godzinę' — aud. rozryw 
21.15 Gra i śpiewa zespół
21.25 czytaliście

posłuchajcie: 21.45 G. Bizet — 
„Arlezianka”: 22.08 Gwiazda sied-
miu wieczorów Nicoletta: 22.15
Trzy kwadranse jazzu: 23 Wiersze
M. Jastruna: 23,05 Collegium
sicum Konc. klawesynowe
zarta gra A. Liubimow; 23.50 
wa Nada.

WIAHOMOSCI
12.05, 15, 19, 22.

6, 7, 8,

WIADOMOŚCI: G.
12.05. IG. 19. 23 24 1

7. 8, 9, 10.
2, 2.55.

r
PROGRAM II: W rannych

pantoflach- 8.35 Radioproblemy; 10 
„Wielkopolska Niedziela”; 12.05 Z
orawska 
książkę? 
Poranek

kolęda: 12 35 Czy znasz tę
— zagadka literacka: 
symf. z nagrań Ork.

sona; 14
Krakowie dyr.

13 
PR

Takty i kontakty
K. Mis

15 Sce
ny chóralne z oper: 15.30 Radio- 
ferie — Rad. teatr dla dzieci i mło
dzieży To wszystko co łubie”
słuch. K. Broniewskiej: IG Muzy­
ka rozrywk.; IG.15 Z księgarskiej 
lady: IG.30 Koncert Chopinowski z 
nagrań Iwa Oborina: 17 PGL „Ko
ziołki”; 17.01 w górę”
— aktualia teatralne: 17.30 Mel. i 
piosenki dla wszystkich; 18.35 Fel. 
aktualny: 18.45 Kabarecik rekla­
mowy: 19 Teatr PR — Wybieramy
Premiere Roku Studio Współ-
czesne „A Jasia ucałuj” s’uch. S. 
Flukowskiego; 20.05 Mistrzowskie 
wykonania — mistrzowskie nagra­
nia cz. I: 20.28 R. Schumann — 
kont, wiolonczelowy: 21 Polskie 
Skrzydła; 21.15 Z cyklu: Gwiazdy 
wsuółcz. scen operowych: Montser­
rat Caballe- 21.50 Z antologii mu­
zyki chóralnej- 22.10 Zwycięzcy 
Międzynarodowvch Konkursów Mu
zycznych Gra
22.30 Parnasik: 23 
orkiestrowe; 23 35 
wieku.

WIADOMOŚCI:

Słynne kaprysy
Z muzyki XX

życzeń: 
antenie

13 Opole na muzycznej

wa: 14.35 Klasycy muzyki
kowej:

i śpię 
rozryw

Estrada przyjaźni
15.35 Fonoteka: 16.10 Wszystko o 
jednej piosence: 16.35 J. Rawik o 
francuskiej piosence: 17 Studio 
M’odvch; 17.20 Przeboje na in­
strumenty: 17 40 Kronika polskich 
festiwali; 18 Muzyka i Aktua’noś 
ci: 18.25 Dziennik muzyczny; 19.15 
Gwiazdu polskich estrad; 19.45 Z 
księgarskie* ładu: 20 Naukowcy 
rolnikom- 20.15 Płytoteka: 21 Stu
dium wiedza polityczno-snoł.
Z pamiętników M. 
Karnawałowe rytm; 
jemy stule yzzowe: 
estradach świata; (

Fogga:
22.30

: 21.15
21.40 

Pozna
23.10 Muz. na

10 Konc. żv-
czeń od Polonii zagranicznej; 0.30
Pzeeram nocny z Olsztyna. 

WIADOMOŚCI- 5. R, 7, 8.
12.05. 15. IG. 19. 22

PROGRAM II: 
dialog: organy —

23. 24
7.45

9. 10,
2, 2.55.

Muzycznv
saksofon: 8.35

Studio Młodych: 8.45 Muz. ludowa 
w opr. artystycznym: 9 A. Dwo- 
rzak: „Złoty kołowrotek” — baśń 
symf. op. 109: 9.20 Opolskie pro- 
nozyc5e muzyczne- 9.40 Tu Radio 
Moskwa: 10 „Zielone włosy” — 
onow. C. Chruszczewskiego: 10.20
Korcert Chóru PR
ABC;
nolski'

11 Dla ki.
10.40 Kobiece 
liceum (jęz.

.Złoty wiek”- 11.35 Pora
dy praktyczne dla kobiet: 11.45 Me 
Indie regionu sandomierskiego: 
12.30 Czas dobrych gospodarzy: 13 
U.R.I.T. — wukład nt. „Hałas w 
życiu człowieka”, cz. I — autor 
nrofł dr J. Frenkiel (Belgia); 13.10
Konc. miłości: 13.35 „Zgon frag

6.30.
23.30.

3,30.
7.30, 8.30. 12.30.

, 4.30, 
18.30.

5.30,
21.30,

mant now. W. Trieńdriakowa: 14 
Więcej, leniej, tańiel: 14.15 Śladem 
inwestowanych miliardów: U 35 
Ciekawostki „Polskich Nagrań”; 
15 Proeram dla dz!ew<*zat i eMon

mu- 
Mo- 
Śpie

10.30,

TELEWIZJA 1
NIEDZIEI A

7.30
PROGRAM

TV Kurs Rolniczy; 8.05
Przypominamy, radzimy
Nowoczesność w domu zagro-
dzie; 8.35 — Bieg no zdrowie: 9 — 
Dla młodych widzów — Telera- 
nek: Niewidzialna ręka, film z s. 
„Przygody psa Huckleberry”. TV
Klub Śmiałych, film z s.
bv”; Zrób to sam: 10 20 
klu: „Czas i ludzie” —

„Gru- 
z cy-

film dok.
„Zmierzch Królestwa Słoni” (ko-
lor': 11.20 „Amazonka”, cz.
III ode. filmu z cyklu Stanisława 
Szwarc-Bronikowskiego „Amery 
ka Południowa” (kolor); 12.15 — 
„Otwiroj. otwiroi gospodarzu dźwi 
rza” — Ogólnopolskie Snotkania
Folklorystyczne — Mielec 
Foncert Galowv (kolor);
„Ich dzień 
Dla dzieci: . 
kurs-zabawa

powszedni”
13.15
13.50

,Co to jest?” — Kon-

14.55
14.30 — „Piórkiem i 

Film polski w
XXX-lecie PRL — teleturniej: 
15.55 — Losowanie Toto-Lotka:
1610 — „Coś podobnego” — maga 
zyn rozrywkowy pod redakcja i
reż. Jana Pietrzaka: 17.05
staw
PKF:

się nie zastaw się’
„Po-

18 —
18.10 Sportowy magazyn

sprawozdawczy; 19.15 — Dobranoc
i Dziennik (kolor'; 20.20 — „Czar
ne chmury’
TYP, 
21.10

ode. III
film serujny prod. 
„Zawiść” (kolor);

„Tania, ech Tania” czy
.Stare romanse i nowe niosen-

ki radzieckie”; 21.55
cyjny mag. sportowy; 22.25 
bra^oc dla dorosłych.

PROGRAM II: 15.45 — 
dych widzów: „Radość 
(kolor); 16.30 — Muzyka
.tektura

Informa-
Do

Dla mło 
Europy” 
i arebi-

koncert w auli T.eopol
dina: 17.05 — Świat, obyczaje, po­
lityka — nrogram public.; 17.35 — 
Z cvklu filmy Janusza Nasfetera •
„Abel twój brat’

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogól 
nonolski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.35 Wariacje na 
tematy hiszpańskie: 9 „Noc na roz

ce świata”; 16 „Alfa i Omegą”: 
17.20 „Antena Młodych”: 17.50 Ra 
dioexnress- 18 Poznański koncert 
żvczeń: 18.40 „Zapraszamy do my

ski (11 1. kolor': 19.20
fab. film nol

Bo­
branoc i Dziennik (kolor): 20.15 — 
„Romans eskimoski” wg Marka
Twaina; 20.55

drożu” pow. Simenona; 9.10 ślenia” aud. nublic.: ,'9 Kwa-
nów

Galeria 33 milip-
malarstwo Janusza Kacz-

Grające listy: 9.35 Gdy się mówi 
A... — aud. nub’ic.- 10 Piosenki K. 
Szemiotha: 10.15 Ilustrowany Ty­
godnik Rozrywkowy: 11.15 Tygo­
dniowy przegląd prasy; 11.25 Za­
pomniane konc. fortenianowe; 
12.05 „Matą Hań” — cena sławy, 
prawda 1 legenda słuch, dokum. A. 
Kudelskiego: 12 30 Między „Bobi­
no” a „Olimpia”- 13 Tydzień na 
UKF; 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wyd. tygodnia: 14.30 — J. S Bach 
— koncert włoski F-dur- 14.45 Za 
kierownica: 15.10 piosok: z wę­
drownego szlaku: 15.30 Śpiewacy z 
Tych — ren.: 15.50 Zwierzenia pre­
zentera: 16 15 Wszystko o winie; 
16.35 „Podróż” gra kwartet bave 
p-ubećka: 16.45 Przynnminnmv Mo 
nmue Leyrac: „Noc na rozdro
żu” pow.: 17.15 Mój magnetofon; 
17.40 „Madonna z warkoczem” —

drans jazzu: 19.15 T.ekcj^ jez. rn- 
syjskiego; 19.30 Konc. z nagrań 
Ork. Svmf. PR i TV; 20.23 Poeci 
Pol«ki I.udowej — A. Kamieńska; 
20.33 d. c. koncertu: 21.11 Muzyka 
rozrywkowa: 21.55 Teatr PR — 
Studio Współczesne: „Podróż noc­
na” — dech. W. Terleckiego• 23.40

marskiego; 21.30 — Teatr Polskie­
go Padia — nt. „Jubileusz”. Sce-
nariusz i realizacja — 
Pietkiewicz (kolor); 21.55 
czy Olga Moisieiewa — 
program baletowy.

Barbara

radziecki

muzyki / XX wieku Aaron
Copland — Śvmf. na organu i ork.

WIADOMOŚCI: 
6 30, 7.30. 8.30, 
21.30. 23.30.

3 30, 4.30,
11.30, 13.30,

5.30,
18.30,

słuch. E. Kahatca: 18.13 Pi»rwst 
wokaliści jazzu: 18,30 Mini-max
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Program stereofoniczny.
PROGRAM III: 8.05 Mój

16.15

magne
tofon; 8.35 Fortepianowe impresje 
jazzowe; 9 „Noc na rozdrożu” — 
now. G. Simenona: 9.10 Gioacchi
no Rossini 
Nasz rok 74

.Sonata nr 9.30
9.45 Autorskie , balla-

dv Carly Simon; 9.55 A’la turca; 
10 15 Dom nod Radostowa — ren.; 
10.35 Męskim okiem — mag.: 11.45 
„lida Waraksina” — pow. W. 1,1- 
patowa: 12 20 G^a i śniewa ze­
spół T ocomnDy G.T.: 12.25 Za kie 
równica: 13 Na gdańskiej antenie; 
15.10 „To jest właśnie rock and

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TV Technikum Rolnicze 
— Matematyka: „Funkcja potęgo
wa”; 
nicze

13.25 TV Technikum Roi
Uprawa roślin

wanie roślin”; 16.30 - 
(kolor'; 16.40 — Dla

„Zmiano- 
Dziennik 

dzieci — 
programie

film z serii „Przygody psa Huck-
Irberry”
stadionu; 17 55

(kolor); 17.30 Echo
Film krótkome-

trażowy: 18.25 — „Teleskop”; 18.45
„Eureka” magazyn
ko wy (kolor): 19.20 
Dziennik tkolor': 
TV — Stanisław

20.15

pop.-nau- 
Dobranoc i

Teatr
Grochowinie

.Partita na instrument drewnia­
ły”. Reż. — Stanisław Sz1achtvcz;

21.20 Rewia na lodzie; 22.05

Malcolm
(kolor); 22.20

Frager (USA) forte-
nian. W programie utworu Scnr- 
laftiego. Mozarta, Mendelssohna- 
Bartholdy’ego i Liszta.

Dom mieszkalny z wol­
nym Luksusowym miesż- 
kandem, o powierzchni 170 
m*, w mieście powiato­
wym, blisko Poznania, z 
powodu podeszłeigo wieku 
korzystnie sprzedam. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldtaka 19 dla 16497g
Ogrodnictwo 900 m1 Szklar 
ni ogrzeWam ych, 1 ha zie 
mi po<d Poznaniem oddam 
w dżierżawę lub sorze- 
dam. Oferty „Prasa”, 
Gfunwalózka 19 dla 
16276g.
Wezmę w dzierżawę — 
szklarnię, ogrodnictwo. O- 
ferty — „Prasa”. Grun- 
waMizka 19 dla 16434g.

Garaż oddam ul. Scinaw- 
ska 7i8a (Juriikowo).

16237g

Usługi! Uszczelnianie o- 
kien taśmami alriminiio- 
wymi oraz bezpyłowe cy­
kl: nowanie parkietów. 
Zgłoszenia tel. 470-07.

16197®

18 komfortowych miejsc 
wypoczynkowych w Bu­
kowinie Tatrzańskiej wy 
najmę przedsiębiorstwu 
na 11 miesięcy. Wyżywię 
nie zanewnione. Zgłosze­
nia pisemne: „4175” Biu­
ro Ogłoszeń, Katowice.

3296K1

Warsztat zaitrudini zaraz 
na stałe elektromechani­
ka. Oferty „Prasa”, Grum 
waldz>ka 19 dła 164ó6g.

Potrzebna opiekunka do 
pięciomiesięcznego dziec­
ka dochodząca lub u sie­
bie w cłomu (okolice Ogro 
dów). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla l6472g.
Przyjmę spawacza elek­
trycznego i szlifierza ze 
znajomością spawania. Po 
mań, ui. Orląt 17. Ii648€g

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel. 
437-36. 16‘226'g
Kupię bony PeKaO ne 
Fiata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1617ag
Sprzedam suknię ślubną z 
peleryną ze strusich piór. 
Poznań, Sadowa 36.

16209g

Sprzedam kożuch dam­
ski, węgierski, nowy, ma 
ły rozmiar, długość do ko 
lan. Karbowski, Rycerska 
28 m. 11, godz. 17—19.

/ 16O47g
Sumator elektryczny — 
„Olivettt” ld-cyfro.wy — 
sprzedam. Zaremba Go­
styń, Parkowa 10. 1079p

Sprzedam ciągnik C-326, 
stan idealny. Franciszek 
Kużma, Zimin, pow. Śro­
da Wlkp. 16273®
Sprzedam tanio futro, po 
pielate karakuły egipskie, 
dpży rozmiar. Stanisława 
Budna, Poznań, ul Gar- 
bary 48 m. 8. 16385>g

Sprzedam centralne ogrze 
wanie przemysłowe, kom­
pletne, lakiernię na farbę 
piecową, kompresor, su­
szarnię. Niestachowska 1. 

16287®
Futro, czarne łapki kara­
kułowe — nowe, kożuch 
męski, nowy — wrzeóam. 
Tel. 337-48, gOdZ. 16—20.

16342®

® Lokale
Młodemu panu wspólny 
pokój wynajmę. Sikorskie 
go 5 m. 17. 16389g

Poszukuję mieszkaniia Rnb 
samodzielnego pokoju. Te 
lefon 547-73 glodz. 17—20.

16406®
Radom śródmieście mie- 
szkanibe z wygodami za­
mienię na Poznań. Ofer­
ty Poznań telefon 31(9-50.

162O7g
2 pracujące poszukują sa- 
mod-złelnego pokoju — Je 
życe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dła 
16359®.

Młode małżeństwo po stu 
di ach, członkowie spół­
dzielni poszukują pokoju 
na Okres około 1,5 roku. 
Oferty „Prasa”, Grunwał 
dzika 19 dl.a 16217®.
Kalisz, zamienię mieszka 
nie 100 m’, centrum, pie­
ce elektryczne na mniej­
sze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16i2il6ig.

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, samodzielne, 
centrum na większe, dziel 
nica obojętna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
19 dła 16274®.
Przyjmę 2 panów ne po­
kój. Inowrocławska 46.

16270g
Poszukuję mieszkania lub 
pokoju samodzielnego na 
1>—2 lata. Zapłacę z góry. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16443®.
Poszukuję gera.źti na sta­
łe, okolica.Swyeręzewskie 
glo. Szemotulśka. trele fon 
67-98-69. / 16470g

O Nieruchomości
Sprzedam działkę z pra­
wem zabudowy 2500 mł. 
Skórzewo, ul. Kolejowa 
6 pow. Poznań. 162(14®

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
SKUPUJE
SKLEP

„VERITAS*
POZNAŃ, ni. Kantaka 10

PONADTO ZŁOM SREBRA SKUPUJĄ 
SKLEPY „ VERIT A S ”

• Gniezno, ul. Tumiśka 13
• Ostrów Wlkp., ui. Gimnaesjalma 2
• Kalisz, uł. Garbarska 2.

3295-K2

W związku z szeregiem pytań dotyczą­
cych ofert składanych do naszego Biura 
Ogłoszeń — wyjaśniamy:SPOSÓB SKŁADANIA OFERT

OFERTY na ogłoszenie, które ukazało, 
się w prasie składa się

tylko pisemnie.
Należy powołać się na numer ogłoszenia, 

podać swoje nazwisko, adres, ewentualnie 
numer telefonu i godziny, w których zain­
teresowanych można zastać w domu.

Na ko-percie należy wypisać numer ogło­
szenia dużymi, czytelnymi cyframi.

Biuro Ogłoszeń żadnych szczegółowych 
informacji ani adresu ogłoszeń „na oferty” 
nie podaje.

Adres podaje się tylko w tym wypadku 
jeżeli ogłoszenie kończy się formulą: 
„Adres wskaże „Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla nr...”

Pilnie kupię około 2 ha 
ziemi — Plewdska lub o- 
kolica. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 164ć6g

Spiesznie ktupńę 1.5 do 3 
ha ziemi, z prawem zabu- 
dewy — Poznań lub gra­
nica miasta. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 10 dla 
H645S®.

© Różne
Wysoko kwalifikowana 
krawcowa poleca swoje 
usługi w zakresie kra­
wiectwa damskiego, mę- 
Skiegc 1 dziecięcego. Krót 
kie terminy. Wojciechów 
sika, Żabikowo, ui. J. Kra 
sdckie®o 13. \ 164S5®

Nagrobki — duży wybór. 
Chiudoby 14 godz.. 10—12.

16218g

Poszukuję garażtf, w.ględ 
nie miejsca na postawie­
nie w okolicy ul. Rybakt, 
Łąkowej, Strzeleckiej, Ko 
ściuszki. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1641.4®

Pilnie poszukuję garażu 
w okolicy Winograd. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 164il Sg.

Bramy, furtki, otgirodize- 
nis ozdobne, balrustrady, 
kraty, trzepaki, konstruk­
cje metalowe — wykonu­
ję. Poznań - SwiercziewD, 
Jaszuńskiego 12, telefon 
204-45. 16468®

POZNAŃSKI 
KOMBINAT BUDOWY DOMÓW 

Poznań - Suchy Las 
wraz z Ośrodkiem Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa 

organizuje od 21 stycznia 1974 roku 
KURS przysposobienia zawodowego 

dla mężczyzn 1 kobiet 
w zawodzie

ZBROJARZA OPERATORA
Warunki przyjęcia :

.— ukończony wiek Ii8 ląt, 
— odpowiedni stan zdrowia.

, W czasie szkolenia uczestnicy kursu 
otrzymają wynagrodzenie wg układu zbio­
rowego pracy w budownictwie.

Po ukończeniu szkolenia zapewniamy 
stałą, ciekawą, atrakcyjną pracę w nowo­
cześnie zorganizowanym i zmechanizowa­
nym zakładzie zamkniętym.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmu­
je Dział Zatrudn^nia i Szkolenia, Poznań, 
ul. Ogrodowa 12, V piętro — telefon 573-11, 
w. 94 i 420-51. 582-K1



Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Państwowe — zatrudni 

kierownika zajezdni transportowej w Ostro­
wie.

Wymagane wykształcenie średnie i znajomość 
ekonomiki transportu. Wynagrodzenie wg UZP 
w Budownictwie.

Oferty RSW „Prasa", td. Grunwaldzka 19 dla 
550-K1.

Przedsiębiorstwo Państwowe — zatrudni: 
— kierownika zajezdni transportowej w

Lesznie.
Wymagane wykształcenie średnie i zna jo­
mość ekonomiki transportu.

— 4 robotników za i wyładunkowych.
Wynagrodzenie wg UZP w Budownictwie.
Oferty RSW „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 

548-K1.

Kopalnia Węgla Kamiennego „Rozharf*’ w By­
tomiu, ul. Chorzowska nr 12 — przyjmie

MĘŻCZYZN w wieku od 18 do 40 lat do 
pracy pod ziemią, u charakterze górni­
ków, młodszych górników, robotników 
niewykwalifikowanych.

Wynagrodzenie wg tabeli płac obowiązującej 
w przemyśle węglowym.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w Do­
mach Górnika.

Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia Ko­
palni — telefon nr 81-22-81, wewn. 653.

3247-K2

DYREKCJA
SZKOŁY DLA PRACUJĄCYCH NR 6 

w Poznaniu, uL Główna nr 42, 
cr telef onu 7KP-O0

Kierowca z łraL „C* po- 
dtejmlie pracę na taksów­
ce. Teł. st-simo w godz. 
17—19. 16596®
Pomoc oraz aKEeń po­
trzebni. Piekarnla-cukier- 
nśa, Poznań, Gar bary 65. 

leeai®

Przyjmę coeladników 1 
uczniów w za.w>o<dBie ma- 
Larskim. Zgłoszenia: ul. 
Łomżyńska 02, tel. 736-13. 

W3Og

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię taksometr. Telefon 
300-01. . 164S9g
Okazyjnie sprzedam szyn 
szyte z klatkami. Nadol­
ny, Poznań, Szamarzew­
skiego 53 m. 5. 16597g
Sprzedam 2 piece węgło­
we „2ar-CS” z gwarancją. 
Tel. 307-25. 165®6g

Fani szuka pdkbju. Ofer­
ty „Prasa”,. Grunwaldzka 
1S dila 1656.0®. '
Pan, pracownik neiuiwwy, 
poszukuje niekrępującego 
poikoju. Ofeirty „Prasa'” — 
Grunwaldzka 18 dla 16569®.
Lekarka poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”. Grun- 
waMelka dILa 16590®.

Przetargi
Szpital Miejski w Posnon^u, ulica Lutycka — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na do­
stawę i morutaż kompletu urządzeń inter- 
komunikacyjnych dla Zakładu Radiologii

Fabryka Pomocy Naukowych w Poznaniu, ulica 
Międzychodzka 3/5 — przyjmie zaraz:

— kierownika Sekcji Organizacji Zatrud­
nienia i Płac,

— technologa - inżyniera mechanika lub 
technika mechanika,

— inżyniera mechanika na stanowisko kie­
rownika Sekcji Konstrukcji Wyrobów,

— st. księgową.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dy-

INFORMUJE, IŻ

PRZYJMUJE ZAPISY
DO KLAS VII i Vill-DWUZM!ANOWEJ

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły 
azyruny codziennie w godz. od 8—45.

586-K1
rekcji Fabryki. 578-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Po-
znaniu, al. Stalingradzka nr 69 — przyjmie 
pracy zaraz:

do

— ładowaczy — do wywozu nieczystości 
stałych,

— mechaników samochodowych,
— elektryków samochodowych,
— kierowców z I i II kat. prawa jazdy,
— kierowców również kobiety z III kat. pra­

wa jazdy na zamiatarki „Warta”.
Warunki umowy o pracę i płacę do omówie- 

nia na miejscu w referacie kadr — pokój nr 17.
524-K1

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Młodasku, 
pow. Szamotuły — zatrudni zaraz 

chłewmistrza i mistrza oborowego.
Miejscowość ta leży przy trasie E-8, tj. z Po-

znania w kierunku Pniew. 16369g

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Kórniku — zatrudni zaraz następujących 
pracowników:

— głównego księgowego — wykształcenie 
wyższe ekonomiczne, 2 lata praktyki lub 
średnia ekonomiczne i 6 lat praktyki,

— mistrza sto’'.rskiego.
Wynagrodzenie według zbiorowego układu 

pracy obowiązującego w CRS.
Zgłoszenia należy kierować: Gminna Spół­

dzielnia „Samopomoc Chłopska” w Kórniku, ul.
Sredzka 17. 12-K2

Dnia 3 stycznia 1974 r. zmarł

STEFAN TUHY
major rezerwy Ludowego Wojska Polskie­
go — ofiarny i niezwi' "e pracowity dzia­
łacz rad narodowych, wieloletni były prze­
wodniczący Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej we Wrześni. Odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Orderu Yirtuti Militari, 
Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecz­
nych i Partyzanckim. Medalem za Zdoby­
cie Berlina oraz wieloma innymi odzna­
czeniami państwowymi i bojowymi.

Odszedł człowiek prawy i wielce zasłu­
żony działacz społeczno-gospodarczy i po­
lityczny.

Żegnając Go, Rodzinie Zmarłego składa­
my wyrazy współczucia.

Cześć Jego pamięci!
Trumna ze zwłokami Zmarłego wysta­

wiona będzie w dniu pogrzebu od godz. 10 
w hallu Urzędu Powiatowego we Wrześni.

Kondukt pogrzebowy wyruszy sprzed 
gmachu Urzędu Powiatowego na cmentarz 
komunalny w dniu 6 stycznia br. o godzi­
nie 14.

Naczelnik Powiatu we Wrześni 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 

we Wrześni
| Rada Zakładowa Związku Zawodowego
I Pracowników Państwowych i Społecznych 

Podstawowa ^”ganizacja Partyjna 
oraz pracownicy Urzędu Powiatowego

I 5-K2

W dniu 4 stycznia 1(974 r. zmarł

inż. TEOFIL KOWALSKI
dyrektor WZ PGR Poznań

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

pracownicy Pracowni Projektowej 
PGR Naramowice - Poanań

!>06>57g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 3 stycz­
nia 1974 r. odszedł nasz kochany ojciec, 
mąż i dziadek

FRANCISZEK LISIECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 

9.50 na cmentar— junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Daieriyńskiego 91 m. 7. 16627g

Praca ® Nauka
Małżeństwo z dzieckiem 
przyjmie diozoirstwo, wa­
runek mieszkanie. Ofeirty 
„Presa”, Grunwaldzka 1S 
dla 1666-9>g.

Rencistę, emeryta — chęt 
nie ogrodnika do Lekkich 
prac gospodarskich, z peł 
nym utrzymaniem, przyj- 
mę, pow. Poznań. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 15851 ig.

Mechanika samochodowe­
go — zatruidtnię. Poznań, 
KnapowSkteiglo 22. 16648>g

Przyjmę tokarza na stałe, 
dn warszitaku mechaniki 
pojazdowej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16562g.

Pomocnik butdiowlany na 
stałe zaraz potrzebny. Te­
lefon 434-20 po 15. 16574g

Ucznia dio warsztatu me­
chanicznego przyjmę. T. 
Matyja, Poznań, Gwardii
Ludowej 2(5. 166 4Gg

Kaletnik, katetniczfca — 
potrzebni. Poznań, Boha­
terów Westerplatte 3.

16666g

Sprzedam meble stylowe 
„Ludwiki ” (komplet). Tel.
827-99. 165 26®

Ślusarz samodtzfleUny, cze- 
tadłndlk z praktyką, po­
trzebny. Zgłoszenia: Pie­
kary 32/33, glodZ. 1C—13.

16«55r7|g
Gosposię lufo pomoc do­
mową zatrudnię .Wysokie 
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia; Wolska 7 (narożnik 
Grunwaldzkiej i Palacza).

1C529®

Sprzedam niowy kożuch 
damski. Tel. 6137-99.

166>25g i
Sprzedam segmenty nie­
mieckie „Batoette”. Tel.
67-34-50. 16852g •
Wiertarkę, piłę mecha­
niczną, ostrzałikę, stół ślu­
sarski oraz inne narzę- 
cŁziia — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1.6307®.
Sprzedam pianino czarne 
Legnica. Poznań, Choci­
szewskiego 32 m. 5, godz.
la—ib. 16268g

Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami 

Hodowlanymi 
w Poznaniu

UNIEWAŻNIA 
protokół nr 412963 
kupna - sprzedaży 

zwierząt gospodarskich 
wystawiany dnia 
14. XI. 1073 rofcu 

w Gogo-lewie, 
powiał Gostyń.

505 -KI

Ekspedientkę, cukiernika 
z praktyką oraz ucznia — 
przyjmę. Zgłoszenia: Dzier 
żyńSkiego 2S5 — pawiton. 

155'7®g

Restauracja „Dom Tury­
sty”, Poznań, Stary Ry­
nek 91, zatrudni pomoce
kuchenne. 16595g

W dniu 3 stycznia 1974 r. zmarł

długoletni wiceprezes

Zarządu Oddziału ZBoWiD we Wrześni

kol. STEFAN TUHY
uozestndk szturmu o Berlin., major rezerwy 
Ludowego Wojska Polskiego, były wielo­
letni przewodniczący Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej we Wrześni, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti 
Militari, Krzyże’1 Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyżem Kawalerskim Or-

Sprzedam tanió stół okrą 
gły. Szamarzewskiego 30 
m. 23. 16072®
Sprzedam siedmiomiesięcz 
nego psa sznaucera olbrzy 
ma. Tel. 41(1-666. 16310®
Sprzedam pianino marki 
Seiler. Popilińskich 5a m.
15, tel. 337-43. 16'350g
Sprzedam maszynę do szy 
cia „Adler”, wszystko szy 
jącą, pralkę, piec gazowy 
z piekarnikiem, stół okrą­
gły metrowy. Żeromskie-
go KB m. 5. 16352®

® Samochody
Fiata 102 p nowy, kolor 
do wyboru, odbiór luty 
PeKaO, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1658&g.
Sprzedam nową Syrenę 
105. Tel. 55®-65 godz. 6—14.

165<14g

Stara na ropę kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 d'La 16524g.
Sprzedam Warszawę gór- 
noza worową w dobrym 
stanie. Wojska Polskiego
45. 16657g
Fiata 127 nowy, biały — 
sprzedam. PI. Bernardyń-

g ski, parking. 16572®

Przyjmę panienkę na po­
kój. Tęczowa 28. 15489®
Dwie kulturalne student­
ki poszukują pokoju. Tel. 
654-76 godz. 15—19. U6564g

Poszukuję pomieszczenia 
na pracownię bieliźniar- 
Ską. Tel. 3Z3-20 od 8—15 — 
oprócz niedziel. 15504g

Kupię mieszkanie włas-
nościowe w Poznaniu M-4 
Lub M-5. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16565g.

deru Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecz- h® 
nych, Krzyżem Partyzanckim, Medalem za 
Zdobycie Berlina oraz wieloma innymi | 
odznaczeniami państwowymi i wojskowymi. |

Odszedł od nas żarliwy działacz politycz- h 
ny i społeczny, patriota i serdeczny Kolega. |

Rodzinie 
głębokiego

Pogrzeb

Zmarłego składamy wyrazy 
współczucia.

Zarząd Okręgu ZBoWiD

odbędzie
1974 r. o godz. 14 na 
nym we Wrześni.

w Poznaniu
się dnia 6 stycznia 
cmentarzu komunal-

624-K1

Dnia 4 stycznia 1<974 roku zmarł

kolega
inż. TEOFIL KOWALSKI

dyrektor WZ PGR, zasłużony działacz spo­
łeczny, wieloletni przewodniczący Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia

Inżynierów i Techników 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w 
dnia 7 stycznia br. o godz.

Rolnictwa

poniedziałek,
14.50 w Alei

Zasłużonych na cmentarzu na Junikowie.
Żegnając Zmarłego składamy Rodzinie 

wyrazy głębokiego współczucia.

aa

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników

Rolnictwa w Poznaniu
l«637g

Dnia 3 stycznia 11974 r. zmarł nasz pra­
cownik

FELIKS SZROEDER
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 

10.35 na cmentarzu junikowskiim.
Rodzinie. Zmarłego wyrazy szczerego 

vspółczucia składają

Dyrekcja - Rada Zakładowa - pracownicy 
Wojewódzkiej Przychodni Przeciwgruźliczej 

w Poznaniu
618-K1

Samotny, pracujący po- 
saukuje pokoju jednoOSo- 
bowegio w powiecie po­
znańskim. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
losoag._______ ■ _________ _
Małego potkojiu z niekrę- 
pującym wejściem poszu­
kuję na kidJka dni w ty­
godniu. Oferty „Prasa” — 
Grun.wałdzka 19 dila 16i3'2i8g.

Mieszkanie PeKaO-wskie 
umeNowaee Luto puste — 
sprzedam zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 16641®.__________ _
Zawiercie! Kwaterunko­
we 80 m2 — zamienię na 
mniejsze w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 16642®.  
Przyjmę dwie panienki 
na pokój. Stanisława 44, 
W iniary. 16645®
Pracująca, z synem 13 lat, 
poszukuje pokoju umeblo 
wanego z wygodami, z u- 
żywalinością kuchni i tele 
fonu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla

< Nieruchomości
Kupię pilnie parcelę do 
5.003 m2, okolice Pozna­
nia. Może być domek glos 
podarczy. Szczegółowe o- 
ferty „Prasa”, Gr-unwaldz 
ka 18 dla 16505®. ________  
Ogród zadrzewiony 2.000 
m2 w Gnieźnie, możliwość 
budowy domfcu jednoro­
dzinnego, sprzedam lub 
wydzierżawię. Gromadzki, 
ul. Wójtowska 23a, 61-654

oraz 22 sztuk aparatów 
wych do współpracy z 
„Comvox".

końcowych stoło- 
ccntralkaml typu

Termin wykonania — do dnia 39 czerwca 
1974 roku.

Z projektem technicznym układu interkomu- i 
nikacyjnego zapoznać się można w biurze Dzia- 
łu Techniczego Szpitala Miejskiego w Pozna­
niu, przy ul. Lutyckiej — II piętro.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg” — należy składać pod adresem Szpi­
tala Miejskiego w Poznaniu, ul. Lutycka, w ter- ; 
minie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia 
o przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu 
od daty ogłoszenia przetargu, o godz. 10 w sie­
dzibie Szpitala.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. 587-K1

Poznań. 16 5 35g

Kupię około 2 ha ziemi 
z prawem zabudowy _— 
Krzyżowniki. Psarskie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16538®.
Kupię demek jednoro­
dzinny w okolicy Pozna­
nia, Wąigirowcu, Rogoźnie 
Wlkp., do 160 tys. zł. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
1Ś dla 1668&g.

9 Różne
Zlecę pilnie wybudowa­
nie dotnku jednorodzinne 
go. Tel. 323-20 oprócz nie­
dzieli. 1650&g
Przyjmę wspólnika Lub 
zatrudnię technika mecha 
nika w wieku 40—45 lat. 
Oferty z odpisem dyplo­
mu kierować: „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla

0 Matrymonialne
Zgrabna dwudziestoczte­
roletnia absolwentka me­
dycyny pozna pana z wyż 
szym wyk sz tale en iem. C el 
maitrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwatózka 19 
dla ,163110®.
Rozwiedziona — wykształ 
cenie średnie, z mieszka­
niem w Poenaniiu — po­
zna pana łat 40—55. Zdję­
cia mile widziane. Cel ma 
trymoniałny. Wyczerpują­
ce oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15363'g.

W dniu 3 stycznia 1974 r. zmarła

Florentyna Urszula 
KRAWCZYK

długoletnia pracowniiczSca 
Zakładu Doświadczalnego Konstrukcyjno - 

Prototypowego PIMR w Poznaniu.
W Zmarłej tracimy ceniotną i sumienną 

pracowniczkę oraz dobrą i nieodżałowaną 
koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 stycznia 
1074 r. o godz. 13.95 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego 
współczucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy

597-KI

W dniu 1 stycznia U974 r. zmarł

STEFAN POTRĄWIAK
nas-z długoletni wzorowy i zasłużony pra­
cownik, serdeczny kolega..

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
składają

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
Zarząd i pracownicy 

Spółdzielni Pracy 
Lekarsko-Specjalistycznej w Poznaniu 

613-K1

Mgr BARBARZE GRZEŚKOWIAK
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu

Matki 
składają 

koleżanki i koledzy, Komitet Rodzicielski 
pracownicy administracyjni i techniczni 

oraz młodzież
Szkoły Podstawowej nr 74 

im, W. Komarowa w Poznaniu
16453g

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ulica 
Marchlewskiego nr 146/150 — ogłasza

III PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
przeprowadzenie remontu kapitalnego sto­
łówki w budynku przy ul. Towarowej nr 53 
o następującym zakresie:
— roboty instalacji wentylacyjnej.
Termin wykonania do dnia 31. III. 1974 r.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja projektowa i ślepy kosztorys 
do wglądu w Dziale Technicznym WSE (budy­
nek banku, I piętro, wejście od podwórza — 
ul. Czerwonej Armii 81).

Oferty należy składać w ciągu 14 dni od daty 
ogłoszenia przetargu w Dziale Technicznym.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w ciągu 
16 dn: od ogłoszenia przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyny. 592-K1

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grunwald” w Po­
znaniu, ul. Grunwaldzka nr 39 a —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie ro­
bót rozbiórkowych składników budowla­
nych i sadowniczych na terenie Pracowni­
czego Ogrodu Działkowego im. Skórnic- 
kiego, położonego przy ulicy Raszyńskiej 
w Poznaniu.

Termin wykonania robót — 30 dlni od chwili 
przekazania obiektu do rozbiórki.

Szczegółowych informacji odnośnie zakresu 
robót udzieli dział inwestycji Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Grunwald”.

Przed przystąpieniem do przetargu oferenci 
są zobowiązani do wpłacenia w kasie Spółdziel­
ni wadium w wysokości nie mniejszej niż 20 
procent oferowanej przez siebie kwoty, która 
w wypadku uchylenia się od zawarcia umowy 
przepada na rzecz Spółdzielni oraz do złożenia 
pisemnego zobowiązania odnośnie wykupienia 
od Spółdzielni materiałów z rozbiórki.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21. I. 1974 r.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru 

dowolnego oferenta oraz prawo unieważnienia
przetargu bez podania powodu. 626-K1

W dniu 31 grudnia 1973 r. zmarł b. dłu­
goletni członek naszej Spółdzielni — Od­
dział w Kaliszu

FRANCISZEK DYMARCZYK
Pogrzeb odbył się w dniu 3 stycznia 1974 

roku w Kaliszu.
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 

współczucia składają
Rada Zakładowa — Rada Spółdzielni 

Zarząd i współpracownicy 
Spółdzielni Pracy „Spedytor” w Poznaniu, 

ul. Dąbrowskiego 89.
590-K1

■?> Dnia 5 stycznia 1974 r. zmarł, opatrzo- 
' ny Sakramentami św., w wieku 70 lat 
i w 42 roku kapłaństwa, śp.

KS. RADCA
WALENTY MARCINIAK 

wicedziekan i długoletni proboszcz 
parafii W5es®czyczyn.

Wprowadzenie zwłok do kościoła w Wie- 
szczyczynie odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 7 bm. o godz. 16. Pogrzeb we wtorek, 
dnia 8 stycznia 1074 r. o godz. 15.

O modlitwę za duszę Zmarłego proszą 
księża dekanatu śremskiego 

16877g

+ Dnia 4 stycznia 1974 r. zasnęła cicho 
’ i spokojnie — jak zawsze żyła — opa­
trzona Sakramentami św., śp.

JÓZEFA ŚLĄSKA
kwiaciarka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 7 bm. o godz. 12 na cmentarzu na Mi- 
łostowie.

Nabożeństwo żałobne odprawione zosta­
nie dnia 22 stycznia 1974 r. o godzinie 7.30 
w kościele Bożego Ciała.

Przyjaciele
16961g
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dachówka

przy plecaku. 10. obszar 
styni ze źródłem, 11. po 
chu, 13. niedowład, 14.
jeziora lub stawu, 15. u

Pod* redakcją Z. Kozłowskiego 
Diagram nr 61

Białe wygrywają
Cztery damki w walce przeciw 

dwom nie maja zawsze szansy na 
zwycięstwo Wszystko zależy od 
pozycji. Strona silniejsza dyspo­
nuje wielką siłą mając oczywiście 
wiele możliwości kombinacji l nu. 
łanek.

W zasadzie, jeśli damki strony 
słabszej zajmują skrajne pola gór­
nego i dolnego dwójnika fb8.h2, 
a7,gl) względnie opanowują głów­
ną linię — diagonale al-h8. powin­
ny wyjść z tej walki bez przegra­
nej

Pozycja na diagramie wskazuje 
na to. że nie każdy układ trakto­
wać można według szablonu Roz­
wiązanie tego studium nodajemy 
niżej. Życzymy przyjemnej roz­
rywki!

Rozwiązanie (p. diagram 
I.d6-f8, g7-f6. 1. .. g7-h8. 
1. ...g7-c3. 2.a7-d4. 1.
2.f8-c5. 2.f8-a3, b2-el. 2. 
3.a3-b2. 2. ...b2-c3. 3 a7-d4.

nr 61): 
2.f8-g7. 

...g7-hfi. 
...b2-al.
3.a3-c5,

cl:g5(h6). 4.h?-f4 i białe wygrywa­
ją

Poziomo:
kształcie korytka, 4. granice 
występowania jakiegoś zjawi­
ska, 7. wada, usterka, 9. pasek

na pu- 
wyde- 
zatoka 
drzwi,

17. z kalendarza, 19. grzbiet w 
Tatrach Zach., 20. z opery, 22. 
przed betą, 23. adaptacja na 
określony Instrument, 24. grząd 
ka kwiatowa 25. obwieścił Re­
wolucje Październikowa.

Pionowo: 1. kierowanie spra­
wami z czyjegoś polecenia, 2. 
z Bagdadem, 3. linia biegnąca 
równolegle do frontu, 4. tar­
gnięcie się na cudze życie, 5. 
„Bałtyk" lub ..Wilda", 6. nasza 
u M. Konopnickiej, 7. chorobli­
we opanowanie umysłu przez 
jedną myśl, 8. włoski oberek, 
11. pokrywa kufra, 12. krzesło
od drzewa do drzewa, 
nim bloki lub serie, 16. 
ma. szynk. 17. wróżenie
18. stan odrętwienia, 21.
Noego, 22. tatarak.

15. w 
karcz- 
z ręki, 
statek

ROZWIĄZANIE!
KRZYŻÓWKI NR 44

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 40 winno brzmieć: 
„Szczęśliwego Nowego Roku".

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50.— zł otrzymują;

Wacław Blalik — Nowa Hu­
ta, Os. Złota Jesień 8/77 — 
Kraków; Maria Wawrzyniak — 
Kórnik, ul. Pocztowa 7/5; Bog 
da-n Kiciński — Trzcianka, Os. 
25-lecia PRL, bl. 7/3.

Wszystkie nagrody wyślemy 
poczta.

OSTATNIA BITWA MORSKA...
^^ydarzente, które miało miejsce w sierpniu ubr w Dar­

łowie świadczy dobitnie, że tradycja wśród Polaków 
nie ginie, żc jeżeli nie można walczyć na szable, to można 
na... kutry. Gay do nabrzeża gdańskiego podpłynął kuter 
,.Dar-,i4 zarzucając cumy — dziobową i rufowa, nie spodo­
bało się to szyprowi „Dar-56”. Podpłynął, on bardzo blisko 
przeciwnika i nożem przeciął cumę dziobową, natomiast dzio­
bem swojej jednostki przerwał cumę rufowa, „Dar-56” zajął 
jego miejsce przy nabrzeżu Znajdujący się na pokładzie 
„Dar-34 ruoak zachęcony okrzykami swego szypra, który 
stał na nabrzeżu, Wspólnie z motorzysta podpłynął do kutrc 
„Dar.56 ’ odciął również nożem cumę dziobową, która led­
wie zaażonr zarzucić Teraz ,.Dar-56” odpłynął, a jego miej­
sce zajął ponownie „Dar-34”. Na jednostce zawrzało. Roz­
złoszczony szyper kazał płynąć wprost na preciwnika. w re­
zultacie czegc „Dar-56” dwukrotnie staranował przeciwnika, 
uszkadzając nadburcie t pokład.

Kto wie Kik by się skończył ten niecodzienny pojedynek, 
gdyby me zawiadomione o zajściach Kapitanatu Portu. Wte­
dy okazałe się. ze zarówno szyper jak i starszy rybak, a tak­
że inni członkowie załogi —byli pod dużą „muchą”.

17 ĄDZIEL — polskie sło- 
Ywo, ruski odpowiednik 

— kudeł, czeski koudel. 
Kądzielą zwano też len, wełnę 
lub konopie przygotowane do 
przędzenia na kołowrotku lub 
wrzecionie. Ponieważ przędze­
nie było udziałem niewiast 
przeto kądziel od najdawniej­
szych czasów symbolizowała 
zniewieściałość. Mikołaj Rej pi 
sał o gnuśnych, rozpieszczo­
nych mężach, że „z niewiasta­
mi kądziołki prządali, albo 
wzorki szyli”. Kądzielą zwie się 
w języku polskim przenośnie 
linia żeńska, tak jak mieczem 
linia męska.

ZIMA zimny, zimnica.
Jest to prasłowo. O zimach w 
Polsce, wczesnych i srogich, 
ciepłych lub bardzo śnieżnych 
zebrało wiadomości wielu hi­
storyków i przyrodników. I tak 
wiadomo, że w 1364 roku sro­
ga zima zmroziła wiele drzew 
owocowych, w 1499 ogromne 
śniegi w końcu listopada tak

/ A waza
Ul. tów,

Nie. działaj
nas pan za idio- 
Jim? — powiedział

kapitan Morris z wy­
działu zabójstw. — To co nam 
pan tu opowiada, to nic nowe­
go. Ekshumowaliśmy ciało 
Cornway‘a i stwierdziliśmy, że 
najpierw został zabity, a do-
piero potem 
mochodem.

— Co was 
— Nie co, a

przejechany sa-

do tego skłoniło? 
kto. Billy Fonda.

Otrzymaliśmy poufną wiado­
mość, że interesuje się bardzo 
panią Cornway.

— Był dobrym przyjacielem 
jej męża, Morris.

— Wiem, Jim. Tak dobrym, 
że wielokrotnie nocował u pani 
Cornway.

Billy Fonda i Elizabeth Corn 
way? To trzeba przemyśleć

Pojechałem do Elizabeth Corn 
way i poprosiłem o kluczyki 
od „Mercurego”, którym osta­
tnio jechał jej mąż. Kiedy mi 
je podawała, powiedziałem:

— Pani kocha Billa Fondę.
Jej policzki oblał rumieniec 

i spojrzała na mnie tak, jak­
bym był jasnowidzem.

— Czy Billy mówił coś pa­
nu?

Milczałem.
— Tak — wyznała wreszcie 

— ale Henry wiedział o tym. 
Nie był zły, ani zaskoczony. 
Mieliśmy rozejść się i pozo­
stać przyjaciółmi.

Brzmiało to dość rozsądnie i

paliwa. Pojechałem w kierun 
ku Belleville i, o dziwo, silnik 
zgasł prawie dokładnie w 
miejscu, w którym przejecha­
ny został Henry Cornway.

Zrekonstruowałem więc prze 
bieg wypadków: Henry zapar 
kował przed barem „Orion". 
Ktoś wydobył benzynę szlau­
chem z baku pozostawiając je 
dynie resztkę. Ten ktoś przy­
puszczał, że Cornway dojedzie 
na tych resztkach kilka mil za 
miasto, gdzie będzie można za 
aranżować wypadek samocho 
dowy. Kiedy wysiadł z samo­
chodu aby sprawdzić dlacze­
go zgasł silnik, został zapewne 
uderzony z tyłu. Następnie od 
ciągnięto go kawałek i przeje­
chano zwłoki samochodem. 
Miało to wyglądać tak, jakby 
wpadł pod samochód, kiedy 
szedł do telefonu zadzwonić po 
mechanika.

Byłem zdziwiony, kiedy roz 
poznałem we właścicielu baru 
„Orion” Robby Stikkera.

prawdopodobnie. Albo 
ła znakomitą aktorką.

— Pani Cornway — 
czyłem — musi pani

też by

oświad 
powie -

dzieć mi prawdę, jeżeli mam 
pani pomóc.

— Przecież nie myśli pan...
— To co ja myślę nie jest 

ważne. Ważne są fakty.
Fakty są takie, panie Gien- 

ny, że dogadaliśmy się z Hen- 
rym. On był bardzo toleran­
cyjny. Nie chciał tylko po roz 
wodzie pracować z Billym w 
jednej redakcji. Zamierzał prze 
nieść się do konkurencyjnej 
gazety.

— Czy mówił pani po co je- 
dzie do baru „Orion”?

— Wspomniał tylko, że jest 
na tropach jakiejś grubej ry­
by.

— Grubej ryby? Przecież on 
zajmował się sprawami ruchu 
drogowego.

— Tak, ale to go nudziło. 
Chciał być reporterem kry­
minalnym. Prawdopodobnie 
chciał wejść do nowej gazety 
z jakimś sensacyjnym materia 
lem.

— Hm. Czy mógłbym obej­
rzeć samochód pani męża?

— Bardzo proszę, stoi w ga­
rażu. •

Jeżeli Henry Cornway zo­
stał najpierw zabity a potem 
przejechany, miałem nadzieję 
znaleźć jakieś ślady tego w je 
go wozie. Nie znalazłem jed­
nak żadnych. Jedynie na półecz 
ce znalazłem pokwitowanie za 
benzynę, datowane 11 wrześ­
nia, a więc w dniu śmierci 
Henry’ego. Przyszedł mi do gło 
wy pewien pomysł. Wsiadłem 
do wozu Henry‘ego - pojecha­
łem do St. Louis, do baru „O- 
rion”. Nieomal naprzeciwko by 
ła pompa benzynowa. Popro­
siłem aby wydobyto z baku 
przy pomocy szlaucha całą ben 
zynę, a następnie wlano litr

Etymologia zimowa
zasypały kilkadziesiąt 
Turków pustoszących
Halicza i Sambor:
się z miejsca nie nr

tysięcy 
okolice

a/ że ruszyć 
nbgli. W 1552

roku nie było wcale zimy i pod 
koniec stycznia zaczęto koło 
Gdańska orać pola. W 1702 ro 
ku w czasie zimy zaczęły kieł­
kować z ziemi... wiosenne kwia 
ty Prźysłowia: „Gdy nie wy- 
mrozi zima, sierpień zbierać co 
nie ma”, „Im więcej w zimie 
wody, tym więcej wiosną pogo 
dy”, „Zgniła zima, zgniłe lato 
— przepowiadał stary tato”,

GRUDZIEŃ — od prasłowa 
gruda, takiego samego u wszy­
stkich Słowian. Staropolskie 
słowo na oznaczenie tego mie­
siąca — proschyen. Gwarowe 
godnik, np. na Kaszubach, na 
Podhalu — jadwient.

SZRON, szreń, a właściwie

sam
Przedtem był kierownikiem 
li w „Niebieskim Motylu”.

— Każdy człowiek dąży 
tego, aby sobie polepszyć —

sa

do
Po

wiedział Stlkker. — Co pana 
sprowadza do mnie?

— Henry Cornway.
— Tak, czytałem — powie­

dział Stikker. — Biedak, był tu 
u nas w dniu śmierci. Czy coś 
już wiadomo?

— Morderstwo, to wiemy na 
pewno.

Wyraził zdziwienie, a ja wy 
piłem swoją whisky i wysze­
dłem. Na ulicy zatrzymał się 
mały autobus z którego wyszli 
muzycy z instrumentami. Zdzi 
wiło mnie, że jeden z nich 
dźwigał wielkie pudło na kon 
trabas, a ja widziałem w bo­
rze kontrabas na podium dla 
orkiestry. Muzycy nie weszli 
głównym wejściem, tylko obe­
szli budynek. Odczekałem chwi 
lę i poszedłem za nimi. Małe 
drzwiczki, a za nimi schody 
prowadzące do suteren.

Drzwi w suterenie były 
zamknięte. Pomogłem sobie wy

trychem. Znalazłem się w po 
koju, w którym złożone były 
pudła od instrumentów orkie­
stry. Otworzyłem pudło od kon 
trabasu i stwierdziłem, że jest 
pełne narzędzi do włamań. To 
samo w pudłach od skrzypiec. 
A więc to tak. Od tygodni po 
licja poszukuje bezczelnych 
włamywaczy do sejfów w St. 
Louis, Belleuille i innych miejs 
cowościach. Henry Cornway 
odkrył magazyn tych włamy­
waczy i dlatego musiał umrzeć.

— Lepiej popatrzyłby pan 
na jakąś piękną kobietę. Jim 
— usłyszałem głos Stikkera. 
Stał za mną z coltem w ręku.

-— W drzwiach, które pan 
otworzył wytrychem, jest syg 
nał alarmowy — wyjaśnił.

— A więc muszę umrzeć, jak 
Cornway?

— Niestety, tak. Albo pan, 
albo my, Jim.

Tylko bluff mógł mnie urato 
wać. Spojrzałem obojętnie na 
drzwi za nim. i powiedziałem:

— Nareszcie ich mamy, ka­
pitanie.

Cała reszta stała się w cią­
gu sekundy. Stikker obejrzał 
się. Jeden cios wytrącił mu col 
ta z ręki, a drugi w żołądek 
unieruchomił go.

Posylwestrowe
remanenty

Rys. 
GWIDON MIKLASZEWSKI

- Pani Nowakowa, możliwe, że na naszej za- r 
bawię wypiłem z panią bruderszaft, ale teraz * 
proszę znów do mnie mówić „panie dyrekto r 

rze"! r

- Od Sylwestra siedzi w naszym lokalu i nici 
ma sposobu, żeby go usunąć.

śron, śrzon. Jest to prasłowo, 
u niektórych narodów oznacza 
jące kolor siwy. U nas przenoś 
nie słowo szron także oznacza 
siwiznę, np. „Szron pokrywa 
m: skronie” (Zapolska).

ŚNIEG — śnieżny,/śnieżyca, 
śniegułka — ptak. Jest to pra­
słowo. Zwroty: „Śnieżna gło- 
wa”, „Obchodzi mnie tyle co 
zeszłoroczny śnieg”. Przysło­
wia: „Nowy śnieg, nowy mróz” 
„Gdy ostatni śnieżek staja, 
chłop się wnet do pługa naja”.

POLANO, słowo prasłowiań­
skie, oznacza drewno suszone 
na opał, bierwiono. Polednią 
zwano w XV — XVII w. przy 
rząd do suszenia drew. W 1532 
roku polednię określano jako 
duże żerdzie ustawione w cha­
cie na kształt półki do wiesza­
nia rzeczy.

— Mój mąż miał głupi pomysł, żeby na zabawę 
maskową pójść jako rycerz - i ten hełm jest 

zdaje się zardzewiały!—

- Od tygodnia stukamy naszego księgowego - jest tutaj!

- Ta historyjka o ca’oty- 
godniowej pracy w biurze 
nie jest zła, ale pan się po 

mylił — pan mieszka p-ębo 
wyżej!

- Biuro Rzeczy Znalezionych?... W moim mieszkaniu znalazł 
się facet, którego w ogóle nie znamię


